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Inwestycje rolne wymagają
zdecydowanego usprawnienia

i

(Obsł. wł.) Jednym z zasad­
niczych przejawów ogromnego
wysiłku państwa w kierunku
podniesienia gospodarki rol­
nej i wydżwignięcia wsi pol­
skiej z wielowiekowego za­
cofania są inwestycje. Dyna­
mikę rozwoju budownictwa
wiejskiego i to we wszyst­
kich dziedzinach obserwuje­
my również na ziemi kra­
kowskiej. Równocześnie jed­
nak coraz większe środki fi­
nansowe, techniczne i mate­
rialne kierowane na ten cel
nie zawsze wykorzystywane
są w sposób racjonalny i

przynoszący spodziewane re­
zultaty. Oto dlaczego tema­
tem wczorajszego plenarnego
posiedzenia Wojewódzkiej
Instancji Partyjnej stały się

js
skupować mleka z powodu

braku odpowiednich zakładów
przetwórczych.

Tow. Leszek Szaroń dyrek­
tor Zjednoczenia Budownic­
twa Woj. Krakowskiego. Wie­
le brygad przedsiębiorstw
podległych zjednoczeniu obec­
nie wyspecjalizowało się już
w prawidłowym wykonaw­
stwie inwestycji dla wsi i rol­
nictwa. Ale w ubiegłych la­
tach trzeba było pokonać nie­
mało oporów, aby zmusić
przedsiębiorstwa dotychczas
realizujące wielkie obiekty do
lepszej organizacji placów
budowy w rejonie wiejskim.
Na wielu większych placach
budowlanych wprowadza się
już budownictwo przemysło­
we. Niemniej jednak istnieje
potrzeba zorganizowania zje­
dnoczenia przedsiębiorstw
budownictwa rolniczego i
stworzenia' odpowiedniej sie­
ci terenowych wykonawców,
którzy jeszcze bardziej wy­
specjalizowaliby się w takim
budownictwie.

Tow. Stanisław Kowalówka
dyrektor DBRol wskazywał na

trudności inwestora zastęp­
czego w przygotowywaniu do­
kumentacji dla poszczegól­
nych budów. Zdaniem mówcy
zasadnicza wina leży po stro­
nie inwestorów bezpośrednich,
którzy nie dotrzymują odpo­
wiednich terminów. Zgodnie z

istniejącymi przepisami przy­
gotowywanie całej dokumen­
tacji dla wykonawcy trwa

zbyt długo. Mimo to inwesto­
rzy w trakcie wykonywania
nierzadko zmieniają pierwot­
ne projekty.

Tow. Zdzisław Witebski dy­
rektor departamentu budow­
nictwa wiejskiego w Mini­
sterstwie Budownictwa przy­
pomniał m. in. o potrzebie
rozwijania planowego budow­
nictwa. W tej sprawie przy­
gotowywany jest projekt usta­
wy, której celem jest skraca­
nie cyklu budowlanego oraz

czasu załatwiania uciążliwych
spraw, zabezpieczenie dosta­
tecznej ilości materiałów bu­
dowlanych. Opracowany zo­
stał również projekt znoweli­
zowanej ustawy w sprawie
terenów budowlanych na wsi,
który także powinien uspraw­
nić indywidualne budownic­
two. Od wielu lat istnieją za­
lecenia w sprawie przygoto­
wania regionalnych projektów
typowych. Tymbzasem w Kra­
kowie takich nie widać. Nato­
miast Krakowskie Biuro Pro­
jektów Budownictwa Wiej­
skiego przygotowuje typowe
projekty dla Lublina.

Tow. Józef Nagórzafiski
przewodniczący Prezydium
WRN, odpowiadając na nie­
które głosy w dyskusji wska­
zywał, iż opóźnianie realiza­
cji zadań inwestycyjnych czę­
sto powodowane jest niedo­
statecznym sprecyzowaniem
planów rozwojowych wielu
rejonów województwa. Tak
było m. in. z pracami melio­
racyjnymi w Dąbrowie Tar­
nowskiej.

Wiele miejsca tow. J. Na-

górzański poświęcił sprawom
zaopatrzenia wsi 1 rolnictwa
w wodę. Następnie przypom­
niał, iż większość spraw doty­
czących budownictwa znajdu­
je się w rękach rad narodo­
wych. Trzeba tylko zlikwido­
wać formalizm 1
a zabrać się do
działania.

(DOKOŃCZENIE

problemy inwestycji rolnych Trela (fragment referatu za-

w województwie krakowskim, rnieszczamy na str. 2).
Bogatą, ciekawą, zawierają­

cą wiele akcentów krytycz­
nych, ale zarazem i konstruk­
tywnych propozycji dyskusję
zapoczątkowało wystąpienie
tow. Mariana Frączka kierow­
nika Wydziału Rolnictwa Pre­
zydium WRN. Gdy w organi­
zacji inwestycji mamy do
czynienia z przygotowaniem
robót i ich wykonawstwem
skupionym w jednym ręku
(elektryfikacja), albo z po­
działem tych zadań, ale przy
decentralizacji służby inwes­
tycyjnej (melioracje), wów­
czas roboty wykonywane są
na ogół sprawnie. O wiele go­
rzej przebiegają inwestycje w

zakresie zaopatrzenia rolnic­
twa w wodę oraz inwestycje
tzw. kubaturowe, co wynika
głównie z braku stabilności
planu, z systematycznego nie­
wykonywania zadań
wykonawców, a także
wodu scentralizowania
inwestycyjnej.

Tow. Antoni Papir,
prezes Wojewódzkiego
ku Kółek Rolniczych zasygna­
lizował, że coraz większym
hamulcem w . rozwoju poten­
cjału traktorowo-maszynowe-
go kółek staje się brak od­
powiedniego zaplecza magazy-
nowo-remontowego, technicz­
nego i socjalnego. W tym za­
kresie zasadnicze trudności
tkwią w przewlekłym przy­
gotowywaniu inwestycji Pro­
cedura. jaka tutaj obowiązu­
je jest również żmudna i
skomplikowana jak przy pro­
jektowaniu wielkich obiek­
tów przemysłowych. Utworze­
nie komórki usługowo-projek-
tanckiej przy Wojewódzkim
Związku Kółek Rolniczych
mogłoby tu wiele usprawnić.

Tow. Władysław Bochenek,
przewodniczący krakowskiej
delegatury NIK przedstawił
niektóre wyniki kontroli a-

nalizującej realizację szeregu
inwestycji rolnych, w

zwłaszcza zadań
zaopatrzenia wsi
Przedsiębiorstwo
nia wsi w wodę
jest organizmem
słabym, który absolutnie nie
daje sobie rady.

Tow. Aleksander Chrobak,
I sekretarz KP w Dąbrowie
Tarnowskiej wskazał na sze­
reg zjawisk nieskoordynowa-
nia zadań inwestycyjnych z

możliwościami wykonawstwa i
biur projektowych. Byłoby
celowe powołanie odpo­
wiedniej komórki projekto­
wej robót melioracyjnych
przy Prezydium PRN.

Tow. Józef Kucharz pre­
zes WZGS, wskazując na

szereg osiągnięć jakie ma

spółdzielczość samopomocowa
w realizacji inwestycji wiej­
skich stwierdził, że w roku
bieżącym przeznaczone na ten
cel środki CRS pozostają
znacznie poniżej możliwości
zakładów remontowo-budo­
wlanych PZGS.

Problemy budownictwa in-

W obradach wzięli udział
m. in. kierownik Wydziału
Rolnego KC PZPR tow. Euge­
niusz Mazurkiewicz, dyrektor
departamentu planowania Mi­
nisterstwa Rolnictwa — Mie­
czysław Solecki i dyrektor
departamentu budownictwa
wiejskiego Ministerstwa Bu­
downictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych Zdzisław
Witebski. Po otwarciu obrad

przez I sekretarza KW tow.
Czesława Domagałę referat
zawierający ocenę dotychcza­
sowego dorobku oraz omawia­
jący aktualną sytuację w

dziedzinie inwestycji rolnych
wygłosił sekretarz KW Józef
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Rozmowy radziecko —

węgierskie'
> MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje, że w

piątek rozpoczęły się na Krem­
lu rozmowy radziecko-węgier-
skie. Ze strony radzieckiej w

rozmowach biorą udział — se­
kretarz generalny KC KPZR L.
Breżniew, przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR A. Kosy­
gin, przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej N. Podgórny
i inni przywódcy, a ze strony
węgierskiej delegacja partyjno-
rządowa z pierwszym sekreta­
rzem KC Węgierskiej Socjalis­
tycznej Partii Robotniczej Jano­
sem Radarem.

Automatyczne stacje
telefoniczne ZSRR

dla krajów
socjalistycznych

MOSKWA (PAP)
Leningradzkie przedsiębior­

stwo „Krasnaja Zaria” rozpo­
częło masową produkcję auto­
matycznych stacji telefonicz­
nych systemu koordynacyjnego
„ATS-K”, które opracowali
specjaliści z ZSRR, NRD i
CSRS. Produkcja tych stacji
została uzgodniona na podstawie
porozumienia w ramach RWPG.

Zakończenie

pierwszego studium

CSP przy KC PZPR

WARSZAWA (PAP)
W obecności członka Biura Po­

litycznego i sekretarza KC
PZPR Zenona Kliszlii oraz se­
kretarza KC PZPR — Witolda
Jarosińskiego odbyło się 28 bm.
uroczyste zakończenie pierwsze­
go studium Centralnej Szkoły
Partyjnej przy KC PZPR.

Przemówienie wygłosił Witold
Jarosiński.

Gościmy
komsomolców

i pionierów z Kijowa
(Inf. wł.) Od 27 bm. przeby­

wa w Polsce 33-osobowa grupa
komsomolców i pionierów z Ki­
jowa. Przybyli oni do naszego
kraju w ramach wymiany mię­
dzy Komitetem Miejskim Kom-
somołu w Kijowie a Zarządem
Wojewódzkim ZMS w Krako­
wie.

Kijowianie będą przebywać w

naszym województwie 20 dni.
Zwiedzą Tarnów, Nowy Sącz,
Gródek nad Dunajcem. Poronin,
Zakopane i Kraków. Większą
część swego pobytu spędzą w o-

środkach szkoleniowo-wypoczyn­
kowych ZMS w Starym Sączu
(pionierzy) i w Gródku nad Du­
najcem (komsomolcy). Podczas
pobytu m. in. zapoznają się z

kierunkami i formami pracy or­
ganizacji młodzieżowych w Pol­
sce.

Trojaczki w Krakowie

W czwartek w nocy w II Kli­
nice Położniczej urodziły się
trojaczki — trzej chłopcy. Każ­
dy z nich waży po 2 kg. Matką
jest Helena Bema zamieszkała w

Nowej Hucie, żona pracownika
Kombinatu HiL. Na wieść o tej
niespodziance zbiegła się do

szpitala cala rodzina wraz z

babcią i pierwszym synkiem p.
Bemów, który ma w tej chwili
4 latka i jest bardzo zawiedzio­
ny, że nowe dzieci to nie sio­
strzyczki.

Trojaczki w krakowskiej kli­
nice to pierwszy wypadek od 6
lat. (hz)

N KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Bonn

Prasa zachodnioniemiec-
ka przyjęła czwartkowe
przemówienie min. Gromy­
ki bardzo ostrożnymi ko­
mentarzami — informuje
korespondent PAP, red. L.
Kaszycki. Komentarze od­
zwierciedlają stanowisko
rządu bońskiego, który jest
„rozczarowany” oceną po­
lityki wschodniej, jaką dał
Gromyko i niezmienionym
zimnym przyjęciem zabie­
gów bońskich o poprawę
stosunków ze Związkiem
Radzieckim.

Dzienniki NRF wyrażają
przekonanie, iż przemówie­
nie Gromyki wyraża za­
miar ZSRR mocniejszego
niż dotychczas zaangażo­
wania się w Bprawy euro­
pejskie. Niektóre pisma
stwierdzają, że warunki ja­
kie Gromyko połączył z e-

wentualną wymiana dekla­
racji o nieużyciu siły, o-

znaczają dla NRF „rezyg­
nacje z żądania, jakim jest
pokojowe
Niemiec”.

zjednoczenie

przez
z po-
słuźby

wice-
Związ-

Przypuszczenia prasy zachodnie)

Plan radziecki może zapoczątkować
nową rundę

rozmow
Nowy Jork

W komentarzach radio­
wo-telewizyjnych na temat

przemówienia min. Gromy­
ki na sesji Rady Najwyż­
szej ZSRR stwierdza się, że
radziecka propozycja doty­
cząca wymiany poglądów
w kwestii wzajemnego o-

graniczenia strategicznych
środków przenoszenia bro­
ni nuklearnej pada, jeśli
chodzi o USA, na bardzo
podatny grunt.

Korespondent PAP red.
St Głąbiński podaje, że

rozbrojeniowych
propozycje Gromyki zosta­
ną z pewnością wykorzys­
tane przez kandydatów na

prezydenta USA w ich
kampanii przeciwko polity­
ce obecnej administracji.
Prasa wyraża przypuszcze­
nie, że plan radziecki może

zapoczątkować nową rundę
rozmów rozbrojeniowych,
poprzedzoną konsultacjami
amerykańsko-radzieckimi.

Londyn
Prasa orytyjska, infor­

mując o czwartkowym
przemówieniu Gromyki

wysuwa na czoło gotowość
ZSRR do wymiany poglą­
dów z USA w celu niedo­
puszczenia do wyścigu
zbrojeń w zakresie środ­
ków przenoszenia broni
nuklearnej. Prasa zaznacza

również, iż propozycja ra­
dziecka spotkała się z

przychylnym przyjęciem w

Waszyngtonie. „The Guar­
dian” zwraca uwagę, iż

propozycja radziecka idzie
znacznie dalej od wysuwa­
nej w swoim czasie kon­
cepcji USA, dotyczy bo­
wiem zarówno broni ofen­
sywnej jak i obronnej.

tym
w zakresie

w wodę,
zaopatrze-

w Wieliczce
wyjątkowo

dywidualnego na wsi poru­
szył w swym wystąpieniu
tow. Henryk Kostecki, I se­
kretarz KP w Miechowie. Pęd
do budownictwa ograniczony
jest aktualnie niedoborem
szeregu materiałów budowla­
nych i dużym zapotrzebowa­
niem na kredyty, znacznie
przekraczającym środki przy­
znawane na ten cel. Również
plany przestrzennej zabudo­
wy wsi zamiast przyczyniać
się do porządkowania zabudo­
wy, w praktyce hamują bu­
downictwo a w dodatku
bywa się ono niezgodnie
ustaleniami tych planów.

Tow. Jerzy Krawczyk I
kretarz KP w Oświęcimiu
stwierdził m. in., że w bu­
downictwie wiejskim, a indy­
widualnym w szczególności, w

znikomym stopniu stosuje
się projekty typowe, bo albo
są one wadliwe, albo też po­
wiatowe służby architekto­
niczno - budowlane lansują
projekty indywidualne, jako
że mają z tego tytułu określo­
ne korzyści materialne.

Tow. Czesław Stańilo se­
kretarz KP w Limanowej
wysunął postulat opracowa­
nia typowego projektu zabu­
dowań, które mogłyby po­
mieścić np. agronomówkę,
wodomistrzówkę czy lecznicę
weterynaryjną. Dzięki tego
rodzaju koordynacji zadań
inwestycyjnych mogłyby one

przebiegać szybciej i mniej­
szym nakładem kosztów.

Tow. Jan Popiołek zastępca
dyrektora Wojewódzkiego Od­
działu Banku Rolnego zwró­
cił uwagę na potrzebę ściś­
lejszej kontroli wykorzysty­
wania kredytów przeznaczo­
nych na inwestycje rolne.
Rygory w tym względzie, jak
się okazuje, są większe dla
kółek rolniczych niż dla wiel­
kich inwestycji przemysło­
wych. Nierzadko więc spół­
dzielnie usługowo-wytwórcze
budują bez zatwierdzonej do­
kumentacji ryzykując przy
tym. Nie mogą się jednak do­
czekać
tów.

Tow.
kretarz
wiele miejsca poświęcił dzia­
łalności zakładów remonto­
wo - budowlanych spółdziel­
czości samopomocowej. Brak
odpowiedniego sprzętu i kadr
utrudnia rozwój tego przed­
siębiorstwa. Zapotrzebowanie
materiałowe pokrywane jest
zaledwie w kilkunastu pro­
centach. Trzeba więc uszczu­
plać przydział tych materia­
łów przeznaczonych dla indy­
widualnego rolnictwa. Mówiąc
o indywidualnym budownic­
twie wskazał na potrzebę o-

pracowania typowych pro­
jektów dla poszczególnych
regionów. Więcej uwagi na­
leży poświęcić w tym rolni­
czo-turystycznym powiecie —

prawidłowemu programowa­
niu budownictwa uspołecznio­
nego. Jak się bowiem okazu­
je w rejonie wysoko rozwi­
niętej hodowli można

od-
z

se-

zatwierdzenia projek-

Ludwik Szlufik I .e-

KP PZPR w Suchej

biurokrację,
konkretnego

NA STB. 2)

Przed decydującym Korespondencja z Nghe An

głosowaniem we Francji
PARYŻ (PAP)

Na dwa dni przed drugą turą głosowania we Francji
dwie główne siły polityczne apelują do swych wyborców
o okazanie maksimum poczucia obywatelskiego i jak naj­
liczniejsze stawienie się do urn.

Wezwania przywódców gaullistowskich idą zresztą
i w „starym” kierunku, to Znaczy straszą „niebezpie­
czeństwem” komunistycznym.

Hasła te mają na celu zapewnienie gaullizmowi zdecy­
dowanej większości w przyszłym parlamencie. W zasa­
dzie jego sukces jest już przesądzony, chodzi tylkó t> zde­
finiowanie tej większości. Czy ma ona być „ilościowa”,
jak tego pragnie premier Pompidou, czy też „jakościo­
wa”, jak wyobraża ją sobie przywódca republikanów nie­
zależnych Valery Giscard d’Estaing. Bez względu na re­
zultat gaulliśei przygotowują już posunięcia powyborcze,
wśród których na pierwszym miejscu wymienia się re­
konstrukcję gabinetu.

Najprawdopodobniej pierwsza dwutygodniowa sesja
nowo wybranego Zgromadzenia Narodowego, które zbie-
rze się 11 lipca, podejmie mimo okresu urlopowego kon­
kretne prace nad realizacją niektórych reform dotyczą­
cych przede wszystkim struktury życia okręgów pro­
wincjonalnych i administracji lokalnej.

HANOI (PAP)
Stały korespondent PAP, red. R. Ry­

maszewski donosi z prowincji Nghe An:
celem naszej wyprawy była wioska Nam
Loc w prowincji Nghe An. Niełatwo było
się tam dostać, z nasypu transzei patrzy­
liśmy na przeciwległy brzeg szerokiej rze­
ki gdzie rozpościerała się wioska. Ż po­
wierzchni wody zaczęły wybuchać ol­
brzymie gejzery — eksplodowały bomby
z czasowymi zapalnikami. Musieliśmy je­
szcze trochę zaczekać, czy nie nastąpi wy­
buch na rzece lub nie zagrozi atak z po-

. wietrzą, gdyż tak jak zwykle w Nghe An
nad głowami buszowały wrogie samoloty.
Po pół godzinie, doświadczeniem trzech lat
wojny przewodnik zdecydował, że może

przewieźć nas na drugi brzeg. Przecho­
dziliśmy przez pogorzeliska i stosy gru-

Tego wieczora

spłonęło 250 chat
zów. O tragedii wioski już wcześniej do­
wiedziałem się od przedstawicieli władz
komuny. Nam Loc — wioskę, która nie
ma żadnego znaczenia strategicznego pi­
loci amerykańscy atakowali trzykrotnie —

23 maja, 10 i 13 czerwca br. We wszy-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

27 bm. wojska amerykańskie zaczęły opuszczać bazę Khe Sanh.

Saperzy przystąpili do demontażu umocnień wysadzając w po­
wietrze niektóre punkty oporu. Na zdjęciu: saperzy rozbiera­
ją bunkry, CAF — UPI — Telefot^o

ZLOT TRZECH POKOLEŃ
W niedziele 30 bm. o godz.

10-tej odbędzie się w Porębie
Wielkiej (pow. Limanowa)
„ZLOT TRZECH POKOLEŃ”
z okazji 40-lecia ZMW „Wici”.
25-lecia ZWM 1 20-lecia ZMP.

Zlot organizuje Zarząd Wo­
jewódzki ZMW i redakcja
„Głosu Młodzieży Wiejskiej”.

W programie przewidziano m.
in. spotkanie z b. działaczami
„Wici” i żołnierzami BCh.,
występy zespołów artystycz­
nych, wspólne ognisko oraz

festyn ludowy.
(Na temat Zlotu publikujemy
artykuł na itr. 3 pt. „SPOTKA­
NIE TRZECH POKOLEŃ”).

Zapowiada się
ciepły lipiec

W tym roku, jak zapewniają
synoptycy PIHM, lipiec zapo­
wiada się na ogół ciepły z kil­
kudniowymi okresami nieco
chłodniejszymi, które prawdo­
podobnie przypadną w pierw­
szych dniach miesiąca.

W okresach ciepłych spodzie­
wana jest temperatura w dzień
w granicach 24—28 st., nocą
13—16 st. przy zachmurzeniu —

przeważnie umiarkowanym z

możliwością burz. Wiatry wy­
stąpią raczej słabe, umiarko­
wane z przewagą południo­
wo-wschodnich. W okresach
chłodniejszych synoptycy PIHM

zapowiadają temperaturę śred­
nią dniem na poziomie 19—23
st., a nocą 11—14 st. W sumie
w lipcu może być 18 dni z temp,
maksymalną powyżej 25 st.

WARSZAWA (PAP)
W piątek w godzinach popołudniowych

członek Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący Rady Państwa, marsza­
łek Polski Marian Spychalski przyjął de­
legację młodzieży z krajów Azji, Afryki
i Ameryki Łacińskiej, która w bieżącym
roku akademickim ukończyła studia na

polskich wyższych uczelniach.

W imieniu absolwentów Gwinejczyk
Dlallo Thierno złożył na ręce przewodni­
czącego Rady Państwa gorące podzięko­
wanie dla rządu PRL i resortu szkolnic­
twa za opiekę i pomoc w czasie studiów.

W odpowiedzi przewodniczący Rady
Państwa przekazał młodym absolwentom
z Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej ser­
deczne gratulacje i życzenia owocnej pra­
cy dla dobra swoich krajów.

Gratulacje i życzenia I

owocnej pracy 1

studentom Azji, Afryki I
i Ameryki Łacińskiej

Marian Spychalski podkreślił, że Pol­
ska domagała się 1 domaga pełnej reali­
zacji programu politycznej niezawisłości,
a także społeczno-gospodarczego rozwoju
narodów, które niedawno wstąpiły na

drogę wolności i niepodległego bytu. Pol­
ska jest za rozwojem wszechstronnych
stosunków z tymi krajami.

Uniwersytet w Zagrzebiu terenem starć politycznych
Uniwersytet w Zagrzebiu

stał się widownią ostrego
starcia politycznego mię­
dzy członkami ZKJ stoją­
cymi na gruncie programu
i polityki kierownictwa
partii, a elementami anar­
chistycznymi i pseudolewi-
cowymi.

25 czerwca br. odbywało
się zebranie organizacji

ZK na Wydziale Nauk Po­
litycznych. Prof. Z. Vido-
vic oraz asystent E. Kale
wystąpili z otwartym ata­
kiem na całokształt poli­
tyki ZKJ, samorząd oraz

reformę społeczną i go­
spodarczą. Prof. Vidovic
utrzymywał, że wszystkie
postulaty studenckie były
uzasadnione.

Podczas zebrań na in­
nych wydziałach uniw. za-

grzebskiego podejmowano
uchwały w sprawie reali­
zacji reformy gospodar­
czej i społecznej. Domaga­
no się energicznego obra­
chunku z tymi, którzy
działają jako wrogowie po­
lityczni.
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Działalność inwestycyjna w rolnictwie -

Jsinp z prelbmów
pracy partyjnej na wsi

Fragmenty referatu wygłoszonego na Pienum KW PZPR przez sekretarza KW tow. Józefa Trelą
TOWARZYSZE!

Trzy lata temu plenum Ko­
mitetu Wojewódzkiego Partii
przyjęło uchwałę określającą
podstawowe zadania gospodar­
ki rolnej regionu krakowskie­
go na lata 1966—1970.

Ostatnie lata, zwłaszcza la­
ta 1966 — 1967 przyniosły do­
bre rezultaty w podstawo­
wych gałęziach rolnictwa na­
szego regionu. W r. 1967 uzys-

. kaliśmy plony 4 podstawo­
wych zbóż na poziomie 19,5 q/
ha, tj. o ok. 20 proc, wyż­
szy niż średnio w latach
1962—1965. Dobre plony
ziemniaków, siana, buraków
cukrowych pozwoliły uzyskać
w ubiegłym roku wysokość
zbiorów tych roślin planowa­
ną na 1970 r. Nastąpił dalszy
wzrost pogłowia zwierząt in­
wentarskich oraz pewna —

choć daleko jeszcze niewystar­
czająca — poprawa jakości
hodowli. Wśród gałęzi pro­
dukcji rolniczej, które nie
wykazują dostatecznej dyna­
miki rozwoju wymienić nale­
ży przede wszystkim produk­
cję ogrodniczą.

Mimo ogólnie pozytywnych
rezultatów, istnieją jednak w

rolnictwie regionu ogromne
jeszcze rezerwy produkcyjne
których wykorzystanie pozwo­
liłoby wydatnie przyspieszyć
rozwój produkcji rolnej. Roz.

miary tych rezerw oraz drogi
ich produkcyjnego wykorzy­
stania ustalone zostały w to­
ku analiz i ocen przeprowa­
dzonych po IX Plenum KC
we wszystkich gromadach i
wsiach naszego województwa.

PRZYCZYNY OPÓŹNIEŃ
REALIZACJI INWESTYCJI

Aktualnie głównym proble­
mem jest zapewnienie pełnej
i terminowej realizacji zadań

inwestycyjnych w rolnictwie,
które objęte są obowiązują­
cym planem na lata 1966—70.
Dotychczasowa bowiem rea­
lizacja tego planu wykazuje
bardzo poważne opóźnienia
na wielu odcinkach frontu
inwestycyjnego, opóźnienia,
które w konsekwencji stwa­
rzają zagrożenie realizacji
całego programu 5 - letniego
w tej dziedzinie.

Opóźnienia w realizacji za­
dań planowych wystąpiły
szczególnie wyraźnie w dzie­
dzinie budownictwa rolnicze­
go, finansowanego ze środ­

ków państwa zarówno w ra­
mach planu terenowego jak
i centralnego. Globalna suma

zadań w tym zakresie na lata
1966 — 1970 wynosi 760 min
zł i jest wyższa o około 120
proc, od nakładów zrealizo-
nych w ubiegłej pięciolatce.
Jakkolwiek wysokość tych na­
kładów państwowych na bu­
downictwo rolnicze odniesiona
do całości zadań inwestycyj­
nych naszego regionu, nie jest
wysoka, jednak posiadają one

ogromne znaczenie dla rozwo­
ju produkcji rolnej.

Podkreślić należy, że pla­
nowane w bieżącym 5-leciu
nakłady na cele inwestycyjne
nie zaspokoją wszystkich naj­
pilniejszych potrzeb. Szczegól­
nie duże zadania pozostaną
do realizacji po roku 1970 w

rozbudowie bazy szkolnictwa
rolniczego w związku z dyna­
micznym rozwojem kształce­
nia kadr dla potrzeb produk­
cji rolnej, w dalszej rozbudo­
wie agronomówek, których
sieć w r. 1970 obejmie zale­
dwie 50 proc, gromad, w roz­
budowie lecznic weterynaryj­
nych oraz zakładów i punk­
tów unasienniania zwierząt.

Jednakże najbardziej niepo­
koić musi fakt, że planowe
zadania w dziedzinie budow­
nictwa rolniczego finansowa­
nego ze środków państwa od
szeregu już lat nie są wyko­
nywane. W ubiegłej pięciolat­
ce zadania te zostały wykona­
ne w 77 proc., a w latach 1966
— 1967 zrealizowano zaledwie
30 proc, całości zadań bieżące­
go planu 5-letniego, co stwa­
rza poważne zagrożenie jego
wykonania.

Gdzie należy szukać przy­
czyn tak słabej realizacji te­
go budownictwa?

Jedną z głównych przyczyn
utrudniających właściwe przy­
gotowanie inwestorskie pań­
stwowego budownictwa rolni­
czego jest brak stabilizacji
planów inwestycyjnych. Wy­
cinki roczne zatwierdzonego
planu 5-letniego ulegają zmia­
nom dochodzącym nawet do
80 proc, planu pierwotnego.
Stan ten w pewnym stopniu
wynika z korekt dokonywa­
nych w planie inwestycyj­
nym na szczeblu centralnym
w związku z koniecznością
przesunięcia środków na reali­
zację pilniejszych, z punktu
widzenia polityki rolnej, za­
dań inwestycyjnych.

Jednakże podstawową przy­
czyną braku stabilności pla­
nów budownictwa rolniczego
są błędy w jego programowa­
niu przez Prezydium Woje­
wódzkiej i powiatowych rad
narodowych jako inwestorów
planu terenowego oraz przez
zjednoczenia i dyrekcjo Pań­

stwowych Gospodarstw Rol­
nych i innych inwestorów
planu centralnego — już na

etapie budowy planu 5-letnie­
go. Brak stabilizacji w pla­
nach powoduje zaburzenia w

przygotowaniu inwestycji do
realizacji oraz utrudnia lub
wręcz uniemożliwia poziomą
koordynację tych inwestycji.

Następną przyczyną niepeł­
nego wykonania planów bu­
downictwa rolniczego finan­
sowanego ze środków pań­
stwa jest nieprawidłowe i nie­
terminowe przygotowanie do­
kumentacji projektowo-kosz-
torysowej i prawnej przez
Dyrekcję Budownictwa Rol­
niczego jako inwestora za­
stępczego oraz przez podległe
jej Biuro Projektów Budowni­

ctwa Wiejskiego. W latach
1966—67 wskutek nieprzygo-
towania dokumentacji praw­
nej i kosztorysowej skreślono
z planu zadania o łącznej
wartości kosztorysowej 55 min
zł. Stanowiło to 15’/o planu.

Stan ten wynika przede
wszystkim z zasadniczych
braków w działalności Dyrek­
cji Budownictwa Rolniczego
podległej Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej.

Trzecią wreszcie, z podsta­
wowych przyczyn słabej rea­
lizacji planów budownictwa
rolniczego finansowanego ze

środków państwa jest syste­
matyczne niewykonywanie za­
dań przyjętych do portfelu
zleceń przez przedsiębiorstwa
budowlano-montażowe. W la­
tach 1966—67 wielkość nie­
wykonanych zadań w inwe­
stycjach rolnych przez przed­
siębiorstwa budownictwa o-

gólnego wyniosła 77,4 min zł,
tj. 22 proc, wartości tych in­
westycji przyjętych do rea­
lizacji systemem zleconym.
Dodać do tego należy, że do­
tychczasowi wykonawcy, tj.
przedsiębiorstwa budownict­
wa ogólnego podległe Mini­
sterstwu Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowla­
nych niechętnie podejmują
realizację obiektów inwesty­
cji rolnych.

W przedłożonym projekcie
uchwały sformułowane są za­
sadnicze kierunki działania
dla osiągnięcia poprawy w

dziedzinie wykonawstwa in­
westycji rolnych finansowa­
nych ze środków państwa.
Pierwszym z nich jest konie­
czność rozwijania przez pre­
zydia rad narodowych i in­
westorów planu centralnego
wykonawstwa drobnych o-

biektów inwestycyjnych i re­
montów kapitalnych syste­
mem gospodarczym. Drugim
— równoległym kierunkiem
działania winno być utworze­
nie zjednoczenia budownict­
wa rolniczego wraz z odpo­
wiednią siecią podległych mu

przedsiębiorstw.

GS-y I KÓŁKA ROLNICZE
W CZOŁÓWCE
INWESTORÓW

Następną grupą zadań in­
westycyjnych związanych z

rolnictwem są inwestycje
spółdzielczości wiejskiej i kó­
łek rolniczych, które w sumie
obejmują rozbudowę zaplecza
obsługi rolnictwa w dziedzi­
nie zaopatrzenia i zbytu, czę­
ściowo przetwórstwa płodów
rolnych oraz usług produk­
cyjnych zwłaszcza w dziedzi­
nie mechanizacji rolnictwa.
Są to więc te sfery działal­
ności gospodarczej, które
wraz z postępującą intensy­
fikacją produkcji rolnej co­
raz bardziej warunkują jej
dalszy rozwój.

Łączne nakłady planowane
w latach 1966—1970 na bu­
downictwo spółdzielczości za­
opatrzenia i zbytu, spółdziel­
czości mleczarskiej, ogrodni­
czej, oszczędnościowo-pożycz­
kowej oraz spółdzielczości
produkcyjnej i kółek rolni­
czych wynoszą 1.664 min zł, W
tym największą grupę stano­
wią inwestycje spółdzielczoś­
ci zaopatrzenia i zbytu —,

1.102 min oraz spółdzielczoś­
ci mleczarskiej — 353 min zł.

Pełna realizacja tego pro­
gramu nie zaspokoi wszyst­
kich pilnych potrzeb inwe­
stycyjnych spółdzielczości
wiejskiej. Szczególnie ostro

deficyt ten występuje w dzie­
dzinie rozbudowy bazy hurtu,
handlu detalicznego, gastro­
nomii i transportu w spół­
dzielczości zaopatrzenia 1

zbytu oraz przechowalnictwa
i skupu w spółdzielczości o-

grodniczej.

NIEDOSTATECZNY
ROZWÓJ BUDOWNICTWA

INDYWIDUALNEGO

Odrębny i szczególnie waż­
ny zakres zadań inwestycyj­
nych rolnictwa stanowi bu­
downictwo indywidualne na

wsi.
Aktualny stan oraz po­

wierzchnia budynków w go­
spodarstwach indywidualnych

województwa krakowskiego
świadczy o niedostatecznym
stanie zainwestowania wsi
Dotyczy to zarówno budyn­
ków mieszkalnych, w których
wskaźnik zagęszczenia na 1
izbę jest w Krakowskiem
znacznie wyższy niż średnio

w kraju, jak i pomieszczeń
inwentarskich, których po­
wierzchnia w przeliczeniu na

1 sztukę inwentarza jest
mniejsza niż w innych woje­
wództwach.

W latach 1961—65 na wsi
krakowskiej wybudowano o-

gółem około 40 tys, budyn­
ków wartości ponad 6 mld zl.

Plan oudownictwa indywi­
dualnego na lata 1966—1970
przewiduje wybudowanie o-

koło 70 tys. budynków mie­
szkalnych, inwentarskich o-

raz gospodarskich. W latach
1966—1967 oddano do użytku
14.754 budynki, co stanowi'
zaledwie 20 proc, całości, a

więc odpowiada planowi jed
nego roku pięciolatki.

W przedłożonych Towarzy­
szom materiałach i projekcie
uchwały określone zostały
podstawowe czynniki deter­
minujące wielkość budowni­
ctwa indywidualnego na wsi
oraz najważniejsze kierunki
działania, jakie winny być
podjęte dla szybszego rozwo

ju tego budownictwa.
Jest to konieczność przy­

śpieszenia opracowania pla­
nów wyznaczania terenów
budowlanych, które aktualnie
sporządzone są tylko dla 56
proc, wsi oraz nowelizacji u-

stawy o terenach budowla­
nych na wsi umożliwiającej
przejmowanie przez państwo
działek budowlanych i zby­
wanie ich zainteresowanym
rolnikom. Należy zapewnić
powszechne stosowanie w bu­
downictwie indywidualnym
taniej dokumentacji typowej.

Kierunkiem działania zmie­
rzającym do przyśpieszenia
rozwoju budownictwa indy­
widualnego na wsi jest rów­
nież zapewnienie kadr rze­
mieślników budowlanych. A-
ktualnie zarejestrowanych
ponad 2.300 rzemieślników
nie zaspokaja potrzeb w tej
dziedzinie. W związku z tym
projekt uchwały zobowiązuje
Prezydium WRN do opraco­
wania programu przygotowa­
nia kadr rzemieślników bu­
dowlanych wszystkich spec­
jalności niezbędnych dla po­
trzeb budownictwa indywi­
dualnego na wsi. Realizacja
tego programu winna zabez­
pieczyć przygotowanie w 1975
roku około 6 tys. rzemieślni­
ków.

Ogólna wartość budownict­
wa indywidualnego na wsi
nie przekracza 10 proc, ogółu
dochodów pieniężnych wsi.
Można więc sądzić, że zdol­
ność gospodarki chłopskiej do
sfinansowania inwestycji po-
rostaje dość duża i, że brak
środków finansowych nie jest
decydującym elementem o-

graniczającym rozmiary bu­
downictwa. Z drugiej jednak
strony mamy do czynienia z

szybkim wzrostem zapotrze­
bowania na kredyty inwesty­
cyjne, którego nie jest w sta­
nie zaspokoić rosnąca pula
tych kredytów. W roku 1967
limity kredytowe Banku Rol­
nego zaspokoiły zaledwie 55
proc, zgłoszonych potrzeb.

PRZYSPIESZYĆ
PRODUKCJE

MATERIAŁÓW
BUDOWLANYCH

Najważniejszym środkiem
przyspieszenia rozwoju bu­
downictwa indywidualnego
na wsi winien oyć wzrost

produkcji i dostaw materia­
łów budowlanych, zwłaszcza
materiałów ściennych, któ­
rych niedobór szacowany na

ok. 60 min j.c. w decydują­
cy spósób limituje obecnie
rozmiary ^budownictwa chłop­
skiego. W powyższej sytua­
cji istnieje z jednej strony
konieczność systematycznego,
proporcjonalnego do wzrostu

produkcji, zwiększenia udzia­
łu wsi w dystrybucji mate­
riałów ściennych, z drugiej
zaś — potrzeba szybszego
rozwoju, w oparciu o surow­
ce miejscowe, produkcji ma­
teriałów budowlanych przez
zespoły chłopskie, indywidu­
alnych producentów, kółka
rolnicze oraz Gminne Spół­
dzielnie „Samopomoc Chłop­
ska” i Spółdzielnie Pracy.
Frezydium WRN 1 WZKR
winny opracować w tej spra­
wie program obejmujący za­
dania do roku 1975 w rozbi­
ciu na poszczególne powiaty
w zależności od ich wielko­
ści, zasobów surowcowych o-

raz potrzeb. W ramach tego
programu należy określić
konkretne miejsca produkcji
oraz zadania dla poszczegól­
nych producentów, zabezpie­
czyć zaopatrzenie jednostek
podejmujących produkcję ma­
teriałów budowlanych w nie­
zbędny sprzęt i urządzenia do
produkcji tych materiałów,
zorganizować niezbędną po­
moc techniczną, instruktażo­
wą i organizacyjną.

Bieżący plan 5-letni zakła­
da przeznaczenie na meliora­
cje rolne 1.366 min zł tj. na­
kładów o 60 proc, wyższych w

stosunku do poprzedniej pię­
ciolatki. Realizacja tych na­
kładów, łącznie z pracami
wykonanymi w latach po­
przednich pozwoli na zaspo­
kojenia potrzeb w zakresie

melioracji użytków rolnych w

45 proc., a w dziedzinie regu­
lacji oraz obwałowań rzek i

potoków — 70 proc. A zatem
duża część zadań w pracach
melioracyjnych pozostanie do
wykonania po roku 1970.

O LEPSZĄ REALIZACJĘ
INWESTYCJI

MELIORACYJNYCH

Zadania planowe lat 1966 i
1967 w dziedzinie melioracji
zostały w pełni wykonane, a

nawet przekroczone. Jednakże
i w tej dziedzinie inwestowa­
nia w rolnictwie występowa­
ło szereg braków i zaniedbań,
zarówno w dziedzinie progra­
mowania oraz projektowania
melioracji jak i w zakresie
jakości wykonawstwa. Braki
te stały się przedmiotem kry­
tycznej oceny przeprowadzo­
nej przez Egzekutywę KW w

ubiegłym roku. Uznając aktu­
alność zaleceń zawartych w

tej uchwale, proponujemy za

podstawowe wytyczne w dal­
szej realizacji inwestycji me­
lioracyjnych: przyjąć stosowa­
nie zasady kompleksowości
rozwiązań i koncentracji na­
kładów, przy przestrzeganiu
hierarchii w zaspokajaniu po­
trzeb, wynikającej z rachun­
ku efektywności inwestycji;
włączenie użytkowników do
aktywnego udziału w realiza­
cji całego procesu inwestycyj­
nego dla poprawy przygoto­
wania tych inwestycji, zabez­
pieczenia rytmiki i całorocz­
nego wykonawstwa oraz pra­
widłowej eksploatacji i kon­
serwacji wykonanych urzą­
dzeń melioracyjnych; dostoso­
wanie organizacji i zwiększe­
nie mocy przerobowej Biura
Projektów Wodno-Melioracyj­
nych dla zaoezpieczenia kom­
pleksowej 1 prawidłowo wy­
konanej dokumentacji projek-
towo-kosztorysowej w termi­
nach umożliwiających prawi­
dłowe planowanie i realizację
inwestycji; stałe zwiększanie,
wraz ze wzrostem zadań, mo­
cy przerobowej przedsię­
biorstw wykonawstwa wod­
no-melioracyjnego, przez za-,
bezpieczenie podstawowych
środków produkcji oraz po­
prawę organizacji pracy i u-

lepszenie systemu kontroli ja­
kości robót.

ZANIEDBANIA
W DZIEDZINIE

ZAOPATRZENIA WSI
W WODĘ

Z problemem uregulowania
stosunków wodnych ściśle
związane jest zagadnienie za­
opatrzenia rolnictwa i wsi w

wodę.
Według badań Instytutu

Melioracji 1 Użytków Zielo­
nych woj. krakowskie wyka­
zuje jeden z największych
wskaźników deficytowości w

zakresie zaopatrzenia w wo­
dę dla potrzeb produkcji rol­
nej i ludności wsi. Prawie
połowa gospodarstw nie po­
siada ujęć wody we własnym
obejściu lub najbliższym oto­
czeniu. Należy do tego dodać
zły stan techniczny i sanitar­
ny większości studni oraz

bardzo słaby rozwój sieci wo­
dociągów wiejskich.

Plan na lata 1966—1970 za­
kładał, że nakłady inwesty­
cyjne związane z zaopatrze­
niem rolnictwa i wsi w wodę
wyniosą 283 min zł. Dotych­
czasowa realizacja tego planu
wykazuje ogromne zaległości
powodujące w sumie zagroże­
nie jego wykonania. W latach
1966—1967 wykonano roboty
wartości ok. 53 min zł co sta­
nowi mniej niż 20 proc, za­
kładanych na 5-latkę zadań.

Jest to więc kierunek inwe­
stowania wykazujący naj­
większe opóźnienie spośród
wszystkich rodzajów inwesty­
cji finansowanych ze źródeł
społecznych.

ZADANIA ORGANIZACJI
I INSTANCJI PARTYJNYCH

Doniosłe znaczenie inwesty­
cji w procesie intensyfikowa­
nia rolnictwa oraz stopniowej
przebudowy jego ustroju, a

także znaczne trudności i o-

późnienia jakie występują w

trakcie realizacji planów in­
westycyjnych powodują, że
działalność inwestycyjna w

rolnictwie jest jednym z cen­
tralnych problemów pracy
partyjnej na wsi. Większość
powiatowych instancji partyj­
nych, a także coraz więcej
komitetów gromadzkich par­
tii systematycznie i konkret­
nie ocenia przebieg realizacji
inwestycji rolnych i koordy­
nuje działalność poszczegól­
nych ogniw procesu inwesty­
cyjnego. Świadectwem tego
jest między innymi szereg
wnikliwych i rzeczowych a-

naliz opracowywanych przez
komitety powiatowe partii
przed dzisiejszym plenum.

Pracę tę należy dalej rozwi­
jać i umacniać. Działalność
instancji i organizacji partyj­
nych we wszystkich ogniwach
procesu inwestycyjnego win­
na zmierzać do kształtowania
i umacniania poczucia osobi­
stej odpowiedzialności wśród
kadry kierowniczej i załóg
przedsiębiorstw oraz instytu­
cji związanych z inwestycja­

mi rolnymi za prawidłową i
pełną realizację powierzonych
im zadań.

Instancje partyjne winny
powodować wyciąganie suro­
wych wniosków partyjnych i
służbowych w stosunku do o-

sób powodujących zaniedba­
nia, marnotrawstwo, wadliwe
programowanie, projektowa­
nie czy wykonawstwo inwes­
tycji rolnych.

Podstawowe organizacje
partyjne działające w instytu­
cjach związanych z budownic­
twem wiejskim winny zmie­
rzać do usprawnienia pracy
tych instytucji poprzez zwal­
czanie formalizmu i biurokra­
tyzmu, hamujących realizację
inwestycji w rolnictwie.

Komitety powiatowe i gro­
madzkie partii winny wiele u-

wagi poświęcić rozwojowi in­
dywidualnego budownictwa

wiejskiego, organizować spo­
łeczną kontrolę przyznawania
i celow.ośei wykorzystania
kredytów przeznaczonych na

budownictwo wiejskie, dbać o

rozwijanie kadr rzemieślni­
czych, inicjować powstawanie
1 udzielać jak najdalej idącej
pomocy zespołom chłopskim,
kółkom rolniczym i innym or­
ganizacjom podejmującym
produkcję materiałów budo­
wlanych.

Rozwijanie i umacnianie
aktywnej działalności partii w

dziedzinie inwestycji rolnych
jest elementarnym warun­
kiem usunięcia istotnych ora-

ków i zaniedbań jakie wystę­
pują na tym polu. Chciałbym
wyrazić nadzieję, że działal­
ność ta, oparta o uchwałę jaką
dzisiejsze posiedzenie wypra­
cuje, pozwoli na szybsze nad­
robienie istniejących zaległo­
ści w rozwijaniu majątku pro­
dukcyjnego rolnictwa 1 w e-

fekcie przyspieszy realizację
programu rozwoju produkcji
rolnej naszego regionu.

Armii Ludowej

przybędzie do Polski
WARSZAWA (PAP)

W pierwszych dniach lipca
br. na zaproszenie ministra
obrony narodowej gen. dyw.
Wojciecha Jaruzelskiego,
przybędzie do Polski z oficjal­
ną rewizytą delegacja Jugosło­
wiańskiej Armii Ludowej na

czele z sekretarzem stanu do
spraw obrony narodowej SFRJ
generałem pułkownikiem Ni­
kol ą Ljubicicem.

Narada sekretarzy

propagandy KW PZPR

I redaktorów naczelnych
WARSZAWA (PAP)

28 bm. w siedzibie Komite­
tu Centralnego PZPR w War­
szawie odbyła się pod prze­
wodnictwem kierownika Biu­
ra Prasy KC Stefana Olszow­
skiego narada sekretarzy pro­
pagandy KW i redaktorów na­
czelnych gazet partyjnych, ra­
dia i telewizji oraz niektórych
pism i agencji, poświęcona
przygotowaniom do zbliżają­
cej się kampanii przedzjazdo-
wej.

Referaty wprowadzające w

czasie narady wygłosili: sekre­
tarz KC Artur Starewicz i z

ramienia Biura Prasy KC —

Bronisław Gołębiowski. Po
referatach wywiązała się dy­
skusja.

Na zakończenie narady prze­
mawiał Zenon Kliszko.

Posiedzenie

Centralnej Komisji
Rewizyjnej PZPR

WARSZAWA (PAP)
W piątek odbyło się w War­

szawie plenarne posiedzenie
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej PZPR. W obradach wzię­
li udział również przewodni­
czący Wojewódzkich Komisji
Rewizyjnych oraz przedstawi­
ciele GZP WP, CKR, Zrzesze­
nia Związków Zawodowych i
Głównej Komisji Rewizyjne]
ZMW.

W czasie obrad, które pro­
wadził przewodniczący Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR Adam Doliński, omó­
wiono m. in. wyniki kontroli
przeprowadzonych w POP o-

raz zadania komisji rewizyj­
nych na II półrocze br.

Zatwierdzono również plan
pracy Centralne] Komisji Re­
wizyjnej na najbliższy okree.

Sprawozdania: NIK, prokuratora generalnego,
prezesa Sądu Najwyższego

rozpatrywała Rada Państwa
Na posiedzeniu w dniu 23

bm. Rada Państwa rozpa­
trzyła sprawozdanie prezesa
Najwyższej Izby Kontroli z

działalności NIK w 1967 r.

Przyjmując sprawozdanie do
wiadomości Rada Państwa u-

dzieliła zaleceń co do podsta­
wowych kierunków przyszłej
działalności kontrolnej oraz

środków służących zwiększe­
niu skuteczności kontroli. Do
środków tych należy wzmoc­
nienie kontroli wewnętrznej
oraz bezpośrednie prezentowa­
nie ujawnionych braków zain­
teresowanym załogom i ko­
lektywne omawianie najlep­
szych środków eliminowania
ich. Stała troska o rozszerza­
nie i pogłębianie współpracy
NIK z radami narodowymi o-

raz związkami zawodowymi 1

innymi organizacjami społe­
cznymi zwiększa oddziaływa­
nie społeczne na ujawnianie i
usuwanie braków w funkcjo­
nowaniu administacji i gos­
podarki, umacnia w szerokich
rzeszach obywateli poczucie
współgospodarzy kraju, ułat­
wia realizację zadań plano­
wych i właściwe zaspokajanie
rosnących potrzeb obywateli.

Rada Państwa rozpatrzyła
sprawozdanie prokuratora ge­
neralnego PRL z działalności
prokuratury w 1967 r. i udzie­
liła prokuraturze wytycznych
do dalszej pracy, W szczegól­
ności Rada Państwa wskazała,
że pomimo spadku ogólnej
liczby przestępstw organy ści­
gania powinny wzmóc wysił­
ki celem dalszego zwiększenia
skuteczności walki z przestęp­

czością gospodarczą i krymi­
nalną. Na większą uwagę pro­
kuratury zasługuje ściganie
karalnej niegospodarności;
wykrywalność tej postaci
działalności przestępczej nie
jest jeszcze dostateczna.

Rada Państwa rozpatrzyła i

przyjęła do wiadomości infor­
mację pierwszego prezesa Są­
du Najwyższego o działalnoś­
ci tego sądu w 1967 r.

Ponadto Rada Państwa na­
dała tytuły naukowe profeso­
rów zwyczajnych 9 osobom, a

tytuły naukowe profesorów
nadzwyczajnych 21 osobom.
M. in. tytuł naukowy: profeso­
ra zwyczajnego sztuk plasty­
cznych otrzymał Mieczysław
Wejman, prof. nadzw. w Aka­
demii Sztuk Pięknych w Kra­
kowie.

Z obrad Plenum KW PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Tow. Eugeniusz Mazurkie­
wicz kierownik Wydziału Rol­
nego KC PZPR wskazał na

potrzebę uproszczenia zała­
twiania spraw budowlanych
rolników indywidualnych.
Usprawnić muszą swoją dzia­
łalność przedsiębiorstwji bu­
dowlane i projektowe służące
wsi. Przypomniał także o nie­
pełnym wykorzystywaniu
środków przez województwo
krakowskie w niektórych
dziedzinach budownictwa rol­
niczego. Dotyczy to m. in.
Wodrolu i przedsiębiorstw
wodno-melioracyjnych. Więk­
szą uwagę trzeba zwrócić na

koordynację budownictwa.
Chodzi bowiem o to, aby w

miejsce rozproszonych obiek­
tów 1 obiekcików w jednym
rejonie wznosić obiekty mo­
gące służyć kilku instytucjom
czy przedsiębiorstwom, aby
tym samym obniżyć koszt
ich budowy, przyspieszać re­
alizację.

Budownictwu indywidual­
nemu winny przyjść z pomo­
cą zespoły produkcji materia­
łów budowlanych, które mają
w tej dziedzinie wielkie moż­
liwości. Tow. E. Mazurkiewicz

przyrzekł pomoc Wydziału
Rolnego KC w załatwieniu

wielu słusznych wniosków po­
ruszonych w dyskusji.

Na zakończenie obrad za­
brał głos I sekretarz KW
PZPR tow. Czesław Domaga­
ła, który w swoim wystąpie­
niu zwrócił uwagę na szereg
istotnych problemów wynika­
jących zarówno z pozytywnie
ocenionych, wcześniej przygo­
towanych materiałów, jak i
z dyskusji.

W budownictwie wiejskim
jest wiele braków i niedoma­
gać. Istnieje potrzeba, aby
wszyscy zainteresowani tym
problemem wyciągnęli odpo­
wiednie wnioski i przystąpili
do usuwania przyczyn tego
stanu, przynoszącego szkodę
naszemu rolnictwu.

Przybliżyć trzeba inwestora
bezpośredniego do wykonaw­
stwa. Nie można bowiem do­
puszczać do tego, aby wzno­
szeniem niewielkich obiektów

zajmowały się instotucje wo­
jewódzkie, skoro wiele spraw
w tej dziedzinie mogą zała­
twić nie tylko władze powia­
towe ale również gromadzkie.
Często bowiem podejmować
trzeba szybkie decyzje, bez
uruchamiania całego aparatu
inwestycyjnego.

Województwo krakowskie

posiadające wielkie zasoby

surowców do produkcji ma­
teriałów budowlanych, rów­
nocześnie odczuwa brak tych
materiałów. Trzeba więc w

oparciu o naukowe zasady
przystąpić do opracowywania
szerokiego programu produk­
cji materiałów budowlanych.
Przy pomocy drobnych cegiel­
ni i zespołów produkcji pre­
fabrykatów można produko­
wać rocznie miliony jednostek
ceramicznych materiałów

ściennych. Już dzisiaj należy
przystąpić do .przygotowywa­
nia się do realizacji takiego
programu. Rozpocząć trzeba
szkolenie zarówno fachowców
produkujących cegłę, jak i
rzemieślników wiejskich, któ­
rzy będą w przyszłości z niej
budować. Bez oglądania się
na centralne przydziały trze­
ba również przystąpić do pro­
dukcji niektórych mniejszych
maszyn służących zespołom
chłopskim.

Wiele miejsca tow. Cz. Do­
magała poświęcił także pro­
blemom planowej zabudowy
wsi.

Plenum KW PZPR powzię­
ło uchwałę zabezpieczającą
prawidłową realizację inwe­
stycji wiejskich.

JERZY BITTNER
EDMUND PIEKARZ

Zeznania dalszych świadków i
biegłego, odczytanie dokumen­
tów stanowiących dowody w

sprawie oraz wystąpienia stron
— złożyły się na trzeci dzień
procesu przed sądem Marynarki
Wojennej w Gdyni przeciwko
agentom wywiadu amerykań­
skiego — Peterowi Pawelczyko­
wi i Władysławowi Ostojskie­
mu.

Doprowadzeni z aresztu
świadkowie — Antoni Lessnau
i Kazimierz Rakowski złożyli
obciążające Pawelczyka zezna­
nia.

W gdyńskim procesie szpiegowskim
zakończono postępowanie dowodowe

Mowę oskarżycielską wygło­
sił ppłk Zdzisław Burda z Na­
czelnej Prokuratury Wojskowej.

Obrońca Pawelczyka -- mec.

Stanisław Urbaniak, szukając
okoliczności łagodzących, przed­
stawił swego klienta, jako o-

fiarę systemu panującego w

NRF. Mec. Zdzisław Dąbrowski,
występujący w obronie Ostoj­
skiego mówił m. in. o jego mło­
dym wieku 1 lekkomyślności,
która została perfidnie wyko­
rzystana przez wytrawnych
szpiegów.

W sobotę sąd ogłosi wyrok.

Korespondencja z Nghe An
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stklch przypadkach naloty rozpoczynały
się po zapadnięciu zmroku, kiedy wie­
śniacy przebywali już w domach.

A oto jak wyglądał pierwszy atak — 23-go
maja około godz. 19-tej, gdy już zmierz­
chało pojawiły się na niebie samoloty. W
pierwszej chwili nikt nie zwrócił na nie
uwagi, gdyż ryk odrzutowców rozlegał się
tu nieustannie, w dzień 1 w nocy.

Tego wieczora w Nam Loc zginęło trzy­
dziestu sześciu wieśniaków, wielu zostało
rannych, spłonęło 250 chat, a podobne ataki
powtórzyły się jeszcze dwukrotnie. Gdzie­
niegdzie krzątają się na pogorzeliskach lu­
dzie. Przed jednym z domostw siedzi prze­
rażona, skurczona kobieta. Mimo nalegań są­
siadów od trzech dni nie chce ona odejść od

miejsca gdzie stał jej dom 1 zginęli naj­

bliżsi — mąż, syn, matka. Widzę grupkę
ludzi przenoszących pojemnik z którego
wysypały się bomby, kulkowe.

W dniu, gdy piszę tę korespondencję ra­
dio Hanoi podało, że nad terytorium DRW
zestrzelono 3000 samolot USA.

Sensacyjna wiadomość lotem błyskawi­
cy docierała wszędzie. Radio przerwało
nadawanie normalnego serwisu, na spe­
cjalnych tablicach pojawiły się cyfry
3000 — symbol bohaterskiej, wytrwałej
walki narodu wietnamskiego. Do centrum
Hanoi ze wszystkich krańców miasta po­
częły napływać tłumy ludzi, formowały
się kolumny, kroczyły one głównymi uli­
cami stolicy. Panował radosny nastrój.
Walkę bohaterskiego narodu potwierdziło
jeszcze jedno zwycięstwo.

Ze sportu
WKZZ

pamięta o sportowcach

Przy lampce win* odbyło się
wczoraj spotkanie aktywu dzia­
łaczy sportu związkowego w

Krakowie z trenerami i zawod­
nikami plonu związkowego.

Mówiono o konieczności po­
stawienia związkowego sportu
wyczynowego na jeszcze wyż­
szym poziomie, o przygotowa­
niach do olimpiady w Meksy­
ku I Monachium.

Kierownik krakowskiego spor­
tu związkowego JAN KREJCZA
w imieniu przewodniczącego
WKZZ J. WIORKOWSKIEGO
podziękował działaczom, trene­
rom i zawodnikom za dotych­
czasowe osiągnięcia, wręczając
im skromne upominki.

Wielki mityng na boisku Bronowianki
Tak jak podawaliśmy na

boisku Bronowianki dziś i w

niedzielę odbędzie się wielki
mityng sportowy. Obok klubu
współorganizatorem Imprezy
jest Krakowska Fabryka A-
paratów Pomiarowych oraz

redakcja „Gazety Krakow­
skiej”.

W tej chwili na listach
zgłoszeń znajduje się już 250
zawodników. Najwięcej zgło­
szeń notujemy w konkurencji
piłki nożnej — 12 drużyn,
siatkówki — 8. Do kometki
zgłosiło się 30 zawodniczek i
zawodników. Silnie obsadzo­

ne są również konkurencje
biegowe — bieg na przełaj 800
m juniorów i bieg na przełaj
1500 m seniorów.

Rada Zakładowa Krakow­
skiej Fabryki Aparatów Po­
miarowych ufundowała pu­
char dla najlepszej drużyny
piłkarskiej. Zwycięzca biegu
na przełaj w konkurencji 1500
m również otrzyma puchar.
Ponadto dla zwycięzców i u-

czestników imprezy przewi­
dziane są liczne nagrody i dy­
plomy.

I w rewanżowych
spotkaniach Wisła lepsza

Spotkania rewanżowe koszy­
kówki juniorek i juniorów Wi­
sły i VSS Koszyce zakończyły
się ponownym zwycięstwem ze­
społów „białej gwiazdy”.

Krakowianki pokonały druży­
nę z Koszyc 57:53 (27:23). Naj­
więcej punktów dla Wisły uzy­
skały Gołąbek 22, Biesiekier-
ska, Pałka i Guzik po 10. Dla
Kozzyc: Haluzicka 24, Zllińska
11.

Mecz juniorów przyniósł ła­
twe zwycięstwo drużynie kra­
kowskiej 70:41 (42:17). Najwię­
cej punktów dla Wisły: Gra­
bowski 14, Gardzina i Szczurek
po 13, Karliński 12; dla Koszyc;
Schwarz 17, Resetar 7.

0 W finale turnieju koszy­
kówki mężczyzn w Moskwie
spotkają się ZSRR — USA,

Memoriał J. Kusocińskiego

Pierwszy poważny egzamin
przedolimpijski przejdą polscy
lekkoatleci podczas dzisiejszych

1 jutrzejszych zawodów o Me­
moriał Janusza Kusocińskiego
w Warszawie. W niektórych
konkurencjach jest spodziewa­
ny start czołówki europejskiej.

Największe zainteresowanie w

dniu dzisiejszym wzbudza bieg
na 400 m. Posiadamy czwórkę
wyborowych biegaczy — Badeń-
ski, Werner, Baiachowski, Bo­

rowski. To nasza nadzieja na

medal olimpijski w sztafecie.

Liga strzelecka MO

11 zespołów bierze udział w

zawodach strzeleckich ligi jed­
nostek MO miasta Krakowa.

Po pierwszej rundzie prowa­
dzi ZO MO I 589 pkt. przed
ZOMOII587pkt.iKWMO
580 pkt.

Indywidualnie: 1 Wojnarow­
ski (ZO MO) 133 pkt., 2. Spiro-
dek (KW MO) 130 pkt., 3. Wi­
niarski (ZO MO) 127 pkt.

W kilku wierszach

0 Rekordzista świata w trój-
skoku Józef Szmidt wygrał tę
konkurencję podczas zawodów
w Helsinkach uzyskując dobry
rezultat 16,55.

0 Po 10 etapach Wyścigu
Przyjaźni Stachura nadal znaj­
duje się na czwartym miejscu
mając stratę do lidera, kolarza
radzieckiego Zacharowa ponad
5 minut.

0 Turniej tenisowy w Gdań­
sku w konkurencji kobiet wy­
grała Filipówna (Olimpia Poz­
nań), wśród mężeżyzn — Jamroz
(Gwardia Wrocław).

• Międzynarodowe zawody
żużlowe w Moskwie wygrał
Woryna (Polska) zwyciężając
we wszystkich czterech bie­
gach.

0 Mistrz Europy w skoku o

tyczce Nordwig (NRD) uzyskał
podczas zawodów w Turku
(Finlandia) wynik 5,25.

• W trzecim dniu między­
narodowego turnieju siatkarzy
w Sofii Bułgaria pokonała
ZSRR 3:2 a CSRS — Rumunię
3:1.
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SPOTKANIE N
a końcu
stukilometrowego
cinka
skiego
dawną
ków z

skimi,

trzech
POKOLEŃ

W niedzielę 30 bm. spotkają się w Or­
kanowej Porębie Wielkiej działacze ru­
chu młodzieżowego naszego ostatniego 40-
lecia. Przybędą tam ludzie, którym daw­
no już minęły lata młodzieżowe — a obok
nich znajdą się byli działacze ruchu mło­
dzieżowego z czasów ostatniego XX-lecia
oraz ci najmłodsi, aktualnie działający
w ZMW.

Skąd wzięła się ta właśnie data i dla­
czego szuka się odsyłaczy do 40-tu lat
wstecz? — Otóż w czerwcu 1928 roku, a

więc przed 40 laty, powstała pierwsza
o skrystalizowanym programie ideowo-
politycznym wiejska organizacja mło­
dzieżowa — „Wici” (ZMW RP „Wici”).

Dzieje ruchu wiciowego należą już dziś
do historii. Jest to jednak historia najnow­
sza i żywa. Jej wyznaczniki dają o sobie
znać w wielu obecnych tradycjach wiej­
skich, stanowią wartości nie tylko wspo­
minkowe. Trzeba to dziś wyraźnie powie­
dzieć, że powstanie przed 40 laty „Wi­
ci” hamowało dostęp idei burżuazyjnvch
i faszyzujących do mas młodzieży wiej­
skiej — a umożliwiało wpływy sił postę­
powych, demokratycznych 1 rewolucyj­
nych.

zniszczonych terenów przyczółkowych,
bierze udział w parcelacji majątków,
uczestniczy w wielkiej batalii na froncie
walki z analfabetyzmem i przy organizo­
waniu spółdzielczości. Na terenie swojej
działalności znajduje teraz licznych
sprzymierzeńców i współpartnerów. Są
nimi m. in. Związek Walki Młodych
i inne organizacje.
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Lata powojenne, odmienność warunków
społeczno-ustrojowych i politycznych —

podyktowały konieczność przewartoś­
ciowania dotychczasowego programu
wiciowego. Wiele jednak jego elementów
stanowi po dziś dzień wartości, do któ­
rych nawiązuje w swoim działaniu ZMW,

Miernikiem skuteczności pracy wycho­
wawczej w każdej organizacji młodzie­
żowej są postawy członków tej or­
ganizacji i to nie tylko w okresie nosze­
nia legitymacji członkowskiej. Program
organizacji wiciowe) i formy pracy spra­
wiły to, że ludzie wychowani w tym ru­
chu posiadali trwała wyciśnięte, pozy­
tywne obciążenia. Wyrażały się one w

zaangażowaniu politycznym i patriotycz­
nym w pracy społecznej i oświatowej, w

koleżeństwie, rzetelności I przywiązaniu do
kultury ludowej. W wychowaniu wicio­
wym szczególną uwagę zwrócono na wy­
chowanie przez zespołową pracę, na

działalność kulturalno-oświatową i wy­
dobywanie wartości ideowych, moralnych
i patriotycznych w kulturze ludowej.

Zasady te łączone właśnie z zespołowoś-
cią działania, z ideowością, przywiązaniem
do kultury ludowej i własnej organizacji
— ukształtowały trwale osobowość działa­
czy i członków wiciowej gromady. One
to plonowały radykalizmem w okresie
przedwojennym, one podyktowały masowy
udział w szeregach, przede wszystkim. Ba­
talionów Chłopskich. Cały bowiem trzon

organizacyjny i kierowniczy w BCh sta­
nowił aktyw wiciowy. Wielu działaczy
wiciowych trafiło również do Gwardii Lu­
dowej i AL.

Jan Szewczyk pisząc na ten temat na

łamach „Razem” mówi: „Jeśli w swej
działalności przedwojennej „Wici” zmie­
rzały do odegrania twórczej roli w ży­
ciu narodu, to okres okupacji udowodnił
skuteczność wychowania wiciowego. Po­
kolenie wiciarzy zademonstrowało świa­
domie patriotyczną postawę. Historycznie
rzecz biorąc, chłopi po raz pierwszy wy­
stąpili jako samodzielna silą w ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczym. Przełamany został
również w okresie okupacji ów izolacjo-
nizm środowiskowy i kulturowy chłopów,
jaki występował w okresie międzywojen­
nym. Istotne cele ruchu wiciowego zostały
osiągnięte".

Tuż po wojnie organizują się i odna­
wiają swoją działalność koła wiciowe.
Tradycje wspólnych, przedwojennych
oraz wojennych walk i pracy — aktywna
część wiciarzy próbuje wszczepiać nowym
członkom. Organizacja odradza się i od
razu przechodzi do pracy w jakże trud­
nych warunkach. Organizuje pomoc dla

Dyskusje programowe z tego okresu sta

nowią bogaty dorobek teoretyczny w hi
storii naszego ruchu młodzieży wiejskiej.

n

Spotkanie byłych działaczy „Wici” oraz

ZMP 1 ZMW w Porębie Wielkiej wiąże
się również z innymi rocznicami w ruchu

młodzieżowym. W tym bowiem roku przy­
pada również 25-lecie Związku Walki

- Młodych oraz 20-lecie powstania Związku
Młodzieży Polskiej.

Pjękne karty w naszej historii walki
o wyzwolenie narodowe i społeczne, walki
o utrwalenie władzy ludowej, jaką wnie­
śli działacze i członkowie rewolucyjnego
ZWM — stanowią dziś swoiste i nieza­
stąpione wzorce w pracy nad kształtowa­
niem postaw obywatelskich współcze­
snego pokolenia. Tworzą one jeden boga­
ty ciąg lat pracy wychowawczej ZMP, pa­
triotycznego zaangażowania w odbudowę
kraju i wychowanie nowego typu człowie­
ka socjalistycznego.

Kiedy więc usiądą przy biwakowym o-

gnisku w Porębie przedstawiciele trzech
pokoleń działaczy młodzieżowych — nicią
łączącą ich wspomnienia będą — towarzy­
szące programowej działalności zarówno
„Wici” jak 1 ZWM i ZMP, a także i ZMW
— myśli przewodnie: patriotyzm i
aktywne zaangażowanie w budowa­
nie kształtów ludowej Ojczyzny. Wartości
te nie tylko nie straciły nic ze swej ak­
tualności, ale wręcz stanowią kanwę
współczesnej pracy ideowo-wychowawczej
młodego pokolenia.

pierwszego
od-

starego królew-
traktu łączącego
stolicę — Kra-

rubieżami litew-
znajduje się

miejscowość zajmująca jedno z

czołowych miejsc na mapie
współczesnej służby zdrowia w

Polsce. Busko-Zdrój stanowi
obecnie prawdziwą oazę dla ty­
sięcy łudzi, którzy ze wszyst­
kich stron kraju przyjeżdżają
tu regenerować siły, aby przy
pomocy licznych lekarzy-speoja-
listów zwalczać choroby, odzy­
skiwać zdrowie.

Z Krakowa, w którym wła­
śnie pada deszcz, będziemy w

Busku za kilkadziesiąt minut,
gdzie powita nas słońce. Meteo­
rolodzy podkreślają, że w Bu­
sku przypada największa w

kraju ilość dni słonecznych
w roku. Ten fakt w połączeniu
z tryskającymi tu źródłami wód
leczniczych, kompleksem po­
wstałych obiektów sanatoryj­
nych, troskliwą opieką ze stro­
ny kilkusetosobowego zespołu
pracowników służby zdrowia,
czyni z tej placówki prawdziwy
kombinat.

Zanim jednak rozpoczniemy
wędrówkę po tym „labiryncie”
warto odnotować trochę histo­
rii: Busko-Zdrój, osada paster­
ska z XI wieku ze słynną pod­
ówczas hodowlą koni dla dru­
żyn książęcych, miała wielu
możnych protektorów. Przywi­
lej lokacyjny nadaje mu Leszek
Czarny w 1287 r. Za Włady­
sława Jagiełły Busko stanowi
centrum handlowe okolicy.
Bunt mieszczan przeciwko
zwierzchności klasztoru w 1592
r., a następnie wojna szwedzka
niszczą miasto całkowicie.

W 1776 r. komisarz klasztorny
ks. Ossowski odkrywa obfite
słono-gorzkie źródła. Zaintere­
sowany tym król Stanisław
August przysyła dla ich zbada­
nia Filipa Carossiego, a następ­
nie barona de Beust, który bu­
duje tu warzelnię. Eksploatacja
źródła nie opłaca się. Busko
dzierżawi następnie gen. Feliks
Rzewuski. Dzięki niemu wła­
śnie zasłynie zdrój, który w

roku 1836 otwiera swoje podwo­
je i zostaje wydzierżawiony
warszawskiej spółce kapitali­
stów. W tym to okresie włoski
architekt, Marconi, buduje pier­
wsze łazienki. Zakład kąpielo­
wy ma wówczas 60 wanien. Za­
łożony zostaje także piękny
park i powołana komisja zdro­
jowa, której działalność nadaje
osadzie charakter nowoczesnego
uzdrowiska. W 1939 r. Busko
posiadało 5 źródeł wód kąpielo­
wych oraz 1 źródło wód pitnych.

Zacięte walki o przyczółek
wiślany w odległości 15 km od
Buska trwają od sierpnia 1944
roku do stycznia 1945 r., a na­
stępnie dwukrotne ostre boje o

samo Busko spowodowały nie­
omal zupełne zniszczenie urzą­
dzeń I zabudowań zdroju.

W ciągu pierwszych powojen­
nych 6 lat eksploatowano uzdro­
wisko zaledwie przez kilka mie­
sięcy w roku: od maja do koń­
ca września. W tej sytuacji nio
były wykorzystane w pełni moż-

liwości leczenia; zaledwie 5 tys.
kuracjuszy mogło jmaieżć miej­
sce na sezonowych turnusach.
Od 1951 r. dzięki przeprowadzo­
nym adaptacjom i rozbudowie,
i sanatorium korzysta obecnie
ok. 12 tys. kuracjuszy rocznie.

Naczelny lekarz uzdrowiska,
dr Edward Henczel mówi:

— Nasze sanatoria obecnie nie
są jeszcze wykorzystane w peł­
ni. Z 13 bijących wokół źródeł,
lecznicze wody wykorzystuje­
my zaledwie z trzech, a to: z

„Groty”, „Nurka” I „Solca-
zdroju”. Tysiące metrów sze­
ściennych wartościowych, nie­
zwykle silnych wód spływa do
pobliskiego potoku. Wód w Bu­
sku jest multum. Źródła trys­
kają wokół budynków sanato­
ryjnych na terenie 50 ha parku
— całe uzdrowisko „leży” do­
słownie na źródłach. Oblicza się
tutaj, że w ciągu każdego dnia
180 tys. litrów leczniczych wód
siarczkowych przepływa przez
kąpielowe wanny sanatorium.
A jednocześnie pompy pracują
w dzień 1 noc, aby w ciągu roku
przygotować dla spragnionych
16 min butelek pitnych wód o

charakterze leczniczym dla róż-
Fronton I Sanatorium w Busku, dzipło włoskiego architekta Marconiego, znane ska_dinąd

kiet wody „Buskowianki”.

nych przypadków chorobowych
i dla... rozbudzenia
w>artość COz).

Wody mineralne
ne z 5 otworów
znajdujących się
uzdrowiska należą
pów chemicznych:
kowo-sodowo-bromkowo-jodko-

wo-siarczkowa oraz woda chlor-
kowo-sodowo-bromkowo-jodko-

wa. Wody pierwszej grupy na­
leżą do rzadko spotykanych wód
mineralnych — solanek jodko-
wo-bromkowych zawierających

siarkowodów. Zawartość siarko­
wodoru będącego głównym
czynnikiem terapeutycznym
predysponuje Busko do rzędu
czołowych uzdrowisk tego typu
w Europie, przewyższając na­
wet swą aktywnością sławne
piszczańskie źródła w Czecho­
słowacji. Wody drugiego typu
o charakterze „czystej” solan­
ki są w działaniu łagodniejsze,
zawierają jednak w znacznej
ilości jod i brom, a składniki
te rozszerzają zakres ich stoso­
wania.

Dr Edward Henczel pracuje
w Busku już od 13 lat. Jeszcze
w czasie studiów medycznych
w Łodzi interesował się bada-

apetytu (za-

otrzymywa-
wiertniczych

w obrębie
do dwu ty-
woda chlor-

1 gabinetów wykonuje się około
600 tys. zabiegów rocznie!

Kuracja w Busku obejmuje
szeroki wachlarz schorzeń. Za­
liczają się do nich schorzenia
serca, reumatyczne, skórne, u-

kładu krążenia, ginekologiczne,
schorzenia ortopedyczne, ukła­
du , trawiennego, bruceloza —

choroba ta spowodowana jest
zakażeniem od zwierząt. Busko
jest jedynym ośrodkiem w Pol­
sce, który leczy to niebezpiecz­
ne schorzenie. Nad stanem zdro­
wia pacjentów czuwają tej mia­
ry sławni lekarze-konsultanci,
jak prof. Adam Sokołowski —

reumatolog, doc. Edward Sław­
ski — kardiolog, dr Czesław
Buksowicz — neurolog, doc. An­
drzej Seyfryd — rehabilitacja,
prof. Jerzy Pertyński — gine­
kolog, doc. Adam Łapszewicz

leczący właśnie brucelozę I dr
Maria Kowalska — dermatolog.

Pacjentom pomagają kąpiele
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niami przemiany materii. Póź­
niej u prof. Sokołowskiego w

Krakowie specjalizował się w

zagadnieniach reumatologii.
„Prywatnie” interesuje się mu­
zyką, faworyzuje szczególnie
Mozarta i Beethoyena. Nawia­
sem mówiąc, to jego zasługa, że
właśnie w sierpniu do Buska
przyjedzie koncertować kielec­
ka orkiestra symfoniczna (nie
pierwszy już raz). Skoro o mu­
zyce mowa, sanatorium w Bu­
sku posiada własną, 9-osobową
orkiestrę, która często występu­
je w koncertowej muszli.

Rozrosło się sanatorium w

ostatnich latach. Wiele godzin po­
trzeba, aby zajrzeć w każdy kąt,
przejść długie korytarze, zajrzeć
za drzwi pokojów, sal zabiego­
wych, gabinetów. 876 łóżek plus
216 łóżek w Solcu, to liczba któ­
ra stawia sanatorium w Busku
w krajowej czołówce. O opiece,
jaką pacjenci są tutaj otoczeni
— świadczy najlepiej fakt, że 1 kuracja wodna. Ale korzysta-
statystycznie 1 pracownik w sa- ją także z naturalnego czynnika
natorium przypada na 1 kura- leczniczego, jakim jest borowi-
c.iusza. Pracuje tutaj bowiem na, której bogate pokłady znaj-
850 osób, w tym 20 lekarzy i dują się w najbliższych okoll-
wielu specjalistów z innych cach Buska-Zdroju. Dla pacjen-
dziedzin. Całość obiektów liczy tów, których stan serca nie po-
105 tys. ms. W dziesiątkach sal zwala na normalne kąpiele w

borowinowym „błotku”,
się okłady z borowiny suchej.

Zaglądamy w czasie naszej
wędrówki po kombinacie zdro­
wia do licznych gabinetów za­
biegowych — to prawdziwe la­
boratoria! Urządzenia ich wcho­
dzą w skład oddziałów specjali­
stycznych. Jeden jest jednak
szczególny—pijalnia wód zloka­
lizowana w sanatorium trzecim
— najstarszej budowli z całego
zespołu. Kamienne obramowa­
nia bronią dostępu do źródeł.
Za pociśnięciem pedału otwiera­
ją się paszcze kamiennych smo­
ków i do podstawionych szkla­
nek spływa życiodajny płyn
rozsiewając wokół specyficzny,
intensywny zapach siarkowodo­
ru. Nie przeszkadza to jednak
kuracjuszom, aby tu wyzna­
czali sobie spotkania i gawędzi­
li o historiach swych dolegli­
wości. To też pomaga — twier­
dzą wtajemniczeni — w prze­
biegu kuracji.

Dyrektor sanatorium nr 1 dr
Wacław Borko pokazywał nam

przyrządy, służące do masaży
podwodnych, wirowych itp. 1
zachęcał do wypróbowania.
Obiecaliśmy, że następnym ra­
zem skorzystamy.

. Na poprawę zdrowia kuracju­
szy wpływa jeszcze jeden czyn­
nik — spokój, cisza, dużo ziele­
ni 1 wręcz mnóstwo kwiatów
wokół wszystkich zabudowań.
Po obiedzie, w godzinach 14—16,
obowiązuje tutaj — „regulami­
nowy” odpoczynek, w 2—3-oso-

bowych pokojach. Lekarze l

pielęgniarki wyruszają na kon­
trolę. W tym czasie właśnie pie­
lęgniarka Helena Marzecka, pra­
cująca tu już od 3 lat, daje pa­
cjentowi zastrzyk, a siostra Li­
dia Golonka skwapliwie notuje
w swoim zeszycie uwagi o sa­
mopoczuciu innej pacjentki. W
tej atmosferze ogólnej życzli­
wości pacjenci szybciej wraca­
ją do równowagi.
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SZCZEGÓLNĄ okazją „fotoge-
niczną” były w tym roku „Dni Kra­
kowa” zorganizowane z niebywa­
łym rozmachem. Na ulicach i pla­
cach tłumy ludzi oglądały występy
artystyczne, a zwłaszcza barwne
widowiska ludowe. Te niezapom­
niane przeżycia zostały utrwalone
przez wielu fotoamatorów.

NAGRODA TYGODNIA

Wybraliśmy jedno zdjęcie, naj­
ciekawsze ze wszystkich nadesła­
nych do redakcji. Jego autorem

jest FERDYNAND SOLOWSKI
(Kraków, ul. Józefa 44 m. 20). Scen­
ka przedstawia kapelę ludową. Au­
tor uchwycił dynamikę tego obra­
zu. Jest tu i żywa gestykulacja rąk,
i różne położenie instrumentów, i

pełne napięcia twarze grających.
OCENA ZDJĘĆ NADESŁANYCH

J. Bergman, Tarnów, Brodziń­
skiego 8/1

Zdjęcie „po zwycięstwo” dobre, ale
raczej do fotokroniki sportowej.
Zdjęcie „bieg” mało uwydatnia
biegnącą osobę.

T| milicyjna zatacza 'O-
/|>ystry łuk po Wiśle. Na zakręcie

1 YJL rzeki widać dzieciaki uciekają­
ce z wody na brzeg. Przyszły

tu same — pozbawione opieki doros­
łych, wbrew zakazom wchodzą do
groźnej, brudnej rzeki. Choć zdarza
się, że i pod okiem mamuś — malcy
wchodzą do wody. A potem jest roz­
pacz, tragedia niepotrzebnej śmierci.
Bo to najczęściej nie są nieszczęśliwe
wypadki, wynikłe ze zbiegu okolicz­
ności — lecz lekceważenie najprymi­
tywniejszych zasad
beztroskie łamanie
przepisów.

Glinianki i doły
stawy i rzeki o na

nurcie pochłaniają wciąż nowe ofiary.
W czasie tylko jednego czerwcowego
weekendu utonęły 74 osoby. Ludzie
wchodzą do wody wbrew wyraźnym
zakazom i ostrzeżeniom. Z drugiej
strony — zbyt mało mamy miejsc
przeznaczonych do kąpieli, odpowied­
nio przygotowanych, z czuwającym
ratownikiem

bezpieczeństwa,
obowiązujących

przeciwpożarowe,
pozór łagodnym

Tnogącj/m w razie nie*
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Rzecz
o metodzie

Powtarzane przez kilkanaście godzin na

dobę, sypiące się jak z przysłowiowego rę­
kawa informacje, komentarze, audycje —

stwarzają w sumie wrażenie jakiejś
wielkiej „rzeki wiadomości ze świata”,
nurt której i kształty wyznacza żywiołowy
bieg wydarzeń i faktów. Powstawaniu te­
go rodzaju wrażeń sprzyja bierne zazwy­
czaj nastawienie słuchacza, który najczęś­
ciej daje się unosić owemu nurtowi, nie
interesując się sprawami „kuchni” — me­
todami doboru, selekcji i opracowywa­
nia materiałów informacyjnych, przezna­
czonych na antenę. A szkoda, bo metody
te, mimo stale wprowadzanych „ulepszeń”,
są przecież na tyle proste — by nie rzec

prymitywne — że wystarczy przysłuchać
się audycjom tej rozgłośni przez pewien
czas, by samemu odkryć nie tylkp mecha­
nizm jej działania, ale również skryte za

nim, wcale znów nie tak głęboko, cele.
Mechanizm to prosty, ale zarazem prze­

biegły, uwzględniający większość niezbęd­
nych przy tego rodzaju procedurze „psy­
chicznych parametrów” słuchacza. ’

Po pierwsze, głosi niepisany „dekalog”
rozgłośni — trzeba działać na stronę emo­
cjonalną. Zaintrygować słuchacza — praw­
dziwą, czy nie, to wszystko jedno — sen­
sacją polityczną, dostarczać nieustannie,
hojną ręką wrażeń, emocji, afektów, na­
strojów. W razie potrzeby — stwarzać ów
nastrój, owe wrażenia na poczekaniu: choć­
by intonacją głosu dobieraną odpowiednio

do poszczególnych audycji, czy jej frag­
mentów. Mieć na zawołanie gniew, żal, u-

bolewanie, radość, ironię, współczucie, głos
nabrzmiały od łez. Bo nastrój to rzecz nie­
słychanie ważna: ułatwia słuchaczowi „bez­
bolesne” przełykanie jadu tkwiącego w

słowach, w treści audycji. Ma go przygoto­
wać — ideowo, moralnie — do przyjęcia
głoszonego przez rozgłośnię programu —

wielkiego programu na nie!
Kolejna, obowiązująca w rozgłośni za­

sada brzmi: stworzyć u słuchaczy wraże­
nie, że „jesteśmy świetnie poinformowani”
oraz (zasada kolejna) — „obiektywni i nie­
zależni”.

Osiąga się to zresztą w sposób nieskom­
plikowany, stwarzając np. mieszankę, w

której większość informacji jest praw­
dziwa. Informacje te rozgłośnia bierze z

różnych źródeł (polskiego radia i polskiej
prasy nie wyłączając) — do redaktorów
należy tylko odpowiednia selekcja, opra­
cowanie oraz interpretacja wiadomości i

sposób ich podania. Nietrudno zauważyć,
że pewną część, niejednokrotnie bardzo
ważną merytorycznie część serwisu infor­
macyjnego — rozgłośnia bądź przemil­
cza zupełnie, bądź odfajkowuje jednym
zdaniem, ale przeciętny słuchacz (rozgłoś­
nia bardzo na to liczy!) nie zajmuje się
oceną serwisu, czy dokonanymi w nim
cięciami. Zresztą, te skróty nie rażą go
zazwyczaj, ponieważ o większości poda­
nych (i przemilczanych) przez rozgłośnię

wydarzeń słyszał już w naszym radiu, TV,
bądź czytał w prasie.

Inną metodą, mającą przekonać słucha­
cza, że rozgłośnia „wszystko wie”, są „ko­
mentarze”, na tematy „sytuacji w kraju”.
Punktem wyjścia jest tu czasem nawet ja­
kiś fakt, zniekształcony jednak karykatu­
ralnie przez to, że stanowi gorsze od kłam­
stwa ćwierć- czy półprawdy, choć równie
często jest nim plotka, 'względnie wiado­
mość wyssana z wiadomego palca wiado­
mej ręki. W oparciu o tego rodzaju „dane”
powstaje „polityczny komentarz”, zaczy­
nający ..się— powiedzmy — od zwrotu:

„w Warszawie mówi się", względnie —

„jak nam donoszą zagraniczni korespon­
denci...’’. Tak powstaje „mądra”, pełna opir
nii, przewidywań, prognoz, ocen i cenzu­
rek — audycja. Że zawarte w „komenta­
rzu” treści nie sprawdzają się — tym się
już redaktorzy rozgłośni nie martwią. Wy­
starczy, twierdzą zgodnie z klasycznymi
zasadami wojny psychologicznej, że „ko­
mentarz” zrobił swoje. To znaczy — za­
mieszał, zaniepokoił, podważył czyjeś za­
ufanie, wzbudził wątpliwość. Bo nie trzeba
dodawać, że komentarze te są (również z

zasady) utrzymane w określonym to­
nie.

Do tej samej kategorii metod, zakłada­
jących, że większość słuchaczy i tak nie
sprawdzi podawanej przez rozgłośnie in­
formacji jest np. powoływanie się na wia­
domości, zamieszczone rzekomo w bliżej
nieokreślonej „prasie polskiej” czy „pra­
sie centralnej”.

Metoda tania i niezawodna, twierdzą
spece od czarnej propagandy, powołując
się na swego duchowego patrona, Goeb­
belsa — który wyznawał zasadę: „kłamcie,
a dużo, zawsze coś z tego w pamięci słu­
chacza zostanie”.

Ciekawym zagadnieniem, odgrywającym
w zakresie intencji rolę papierka lak­
musowego — jest stosunek rozgłośni do
Polski i Polaków. Czy rozgłośnia mówi źle
o kraju, o narodzie polskim? Przynajmniej
„sekcja polska” nie robi tego nigdy (anty-

polskie zagrania i napaści, to robota dla
innych sekcji). Przeciwnie — gra nawet,
jak może, na naszych patriotycznych, na­
rodowych uczuciach — próbując je prze­
kształcić przy okazji w nacjonalizm, w nie­
chęć skierowaną przeciwko ZSRR, czy
przeciwko „złym Niemcom z NRD”. A rów­
nocześnie — i to jest podstawowa zasada
w „polityce polskiej” rozgłośni — stara się
wytworzyć u swoich słuchaczy kompleks
niższości. Wobec bogatej Ameryki, która
na wojnach zarabiała miliardy, wobec
NRF odbudowanej za amerykańskie in­
westycje i niewyobrażalnie wielkie sumy
zagrabione podczas wojny w całej niemal
Europie, wobec ustroju kapitalistycznego
ukazywanego wyłącznie z jednej strony,
dekorowanego wszystkimi barwami tęczy.
Wydawać by się mogło, że „niezależnych”
. „wolnych patriotów" z rozgłośni powinny
cieszyć nasze sukcesy gospodarcze, poli­
tyczne, naukowe, kulturalne, społeczne, no,

jednym słowem wszystkie. Tymczasem
krzycząca do znudzenia o swym rzekomym
patriotyzmie „sekcja polska” rozgłośni
przemilcza dokładnie, sumiennie i rzetel­
nie wszystko, co u nas dobre, wielkie, pięk­
ne, wszystko, co nas — autentycznych Po­
laków— cieszy, czym żyjemy, co jest dzie­
łem lat powojennych. Ale nie dziwmy się:
za tego rodzaju informacje o Polsce, o jej
socjalistycznych sukcesach, panowie z roz­
głośni Freies Europa nie dostaliby ani jed­
nej marki, ale najzwyklejszego kopniaka.
Stąd w ich audycjach przebija się w od­
niesieniu do Polski zasada: „im gorzej,
tym lepiej”, stąd ta charakterystyczna
„schadenfreude” z każdej naszej trudności.
Stąd ta rzucająca się w oczy metoda dwóch
miar — podstawowa metoda stosowana

przez rozgłośnię. Nie dziwmy się więc, gdy
jej redaktorzy, w przeglądach prasy za­
granicznej powołują się tylko na te arty­
kuły (bądź ich fragmenty), które źle pi-
sza o nas. Taki to już ich „patriotyzm”...

Słowa i gesty mogą oszukać, metody ni­
gdy. Metoda bowiem zdradza intencje, wy­
kazuje ich prawdziwy charakter.

(WIM)

ZDRAD
LIWA
TOŃ!

pospieszyć z natych-bezpieczeństwa . .
_

miastową pomocą. Poszczególne rady
narodowe nie bardzo chcą dostrzec

potrzebę wyznaczania na swoim tere­
nie odpowiednich, bezpiecznych kąpie­
lisk strzeżonych. Samymi zakazami
nie zapobiega się utonięciom. Nasz
region w okresie letnim odwiedzają mi­
liony turystów i wczasowiczów. Tu
organizowane są kolonie i obozy mło­
dzieżowe. Najostrzejsze zakazy nie po­
wstrzymają urlopowiczów przed wej­
ściem do wody. Więc niechże to będą
wody bezpieczne, strzeżone!

Krakowska milicja przedsięwzięła
szereg środków zmierzających do za­
pewnienia jak najpełniejszego bezpie­
czeństwa na wodach. Przeszkolono
wielu milicjantów i ORMO-wców w

zakresie pływania i ratownictwa. Jed­
nak trudno postawić przy każdym
stawie czy gliniance milicjanta.

Zwłaszcza kierownictwa kolonii i o-

bozów muszą otoczyć powierzone im
dzieci i młodzież jak najdalej idącą
opieką. Na wodę nie ma mocnych.To­
ną zarówno nie umiejący pływać jak
i dobrzy pływacy. Trzeba zapewnić
takie warunki kąpieli, by
gła nadejść na czas.

Czasem lekkomyślność
zażyć kąpieli graniczy
stwem. — Wielokrotnie — mówią mi­
licjanci z wodnego komisariatu —

wyciągaliśmy z wody osoby nietrzeź­
we, skaczące w nurt Wisły, mimo że
nie umieją pływać. Przydałoby się też
w miejscach najbardziej uczęszczanych
postawić obok tablic ostrzegawczych
w języku polskim także i obcoję­
zyczne. Onegdaj pod Wawelem za­
trzymaliśmy kąpiącego się Węgra.
Był mocno zdziwiony, że w Krakowie
nie wolno się kąpać w Wiśle...

Nie zawsze motorówka milicyjna
zdąży przypłynąć na czas. Nie zawsze
da się zapobiec nieszczęściu. Koniecz­
ne jest zastosowanie szerokiej profi­
laktyki. 1 więcej- — powtórzmy to

jeszcze raz — zorganizowanych, strze­
żonych kąpielisk.

pomoc mo-

pragnących
z samobój-
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ogólnonarodowej dysku­
sji, jaka ze szczególnym
ożywieniem toczy
ostatnio na temat

nych dziedzin życia
łecznego w naszym

się
róż-
spo-
kra-

ju, poczesne miejsce zajmują spra­
wy polskiej nauki. Wynika to z

I pierwszoplanowej roli, jaka obecnie

przypada nauce w zabezpieczaniu
I właściwego funkcjonowania i roz-

| kwitu gospodarki narodowej. Na
I badania i rozwój nauki przeznacza-
I my coraz większe środki, sięgają­

ce już niebagatelnej sumy 9 mld
zł rocznie. Uzasadnioną troskę spo­
łeczną wzbudza więc absolutnie bez­
sporny fakt, że efektywność owych
kosztownych poczynań badawczych
jest niedostateczna.

Przyjrzyjmy się przyczynom tego
stanu rzeczy w jednym tylko z pio­
nów organizacyjnych polskiej nau­
ki, ale za to najściślej powiązanym
z gospodarką kraju. Mowa tu o za­
pleczu naukowo-badawczym prze­
mysłu: instytutach resortowych i

branżowych.

Podobnie jak w pozostałych dwu
pionach organizacyjnych naszej
nauki, również w instytutach

przemysłowych jedną z głównych
przyczyn niskiej efektywności 1
przewlekłości badań jest ich de­
koncentracja. I podobnie jak w pla­
cówkach Polskiej Akademii Nauk
oraz szkolnictwa wyższego, rów­
nież tutaj owa dekoncentracja ba­
dań jest przede wszystkim wyni­
kiem wadliwego ich planowania w

skali wieloletniej
nej.

Eowiem również
ny pracy zaplecza
czego przemysłu powstają jako spis
zainteresowań lub pobożnych ży­
czeń poszczególnych uczonych. A

tego rodzaju suma indywidual­
nych, choć na ogół bardzo ambit­
nych zamierzeń nie może mieć, siłą
rzeczy, większych szans na realiza­
cję przeprowadzoną w sposób kom­
pleksowy i wyczerpujący, skoncen­
trowanymi i skoordynowanymi wy­
siłkami, co warunkuje uzyskanie na­
leżytych i szybkich wyników. Re­
sorty i zjednoczenia, które winny
obiektywizować tak ukształtowane
plany — z reguły akceptują je bez
zastrzeżeń. Ich inicjatywa ograni­
cza się do powierzania swym pla­
cówkom badawczym drobnych i do­
raźnych zadań usługowych,
daptacyjnych, odtwórczych
pertyz.

Wszystko to powoduje
rozproszenie sił badawczych insty­
tutów przemysłowych i ich marno­
trawstwo. By uzmysłowić sobie sto­
pień dekoncentracji prowadzonych
w tych placówkach prac trzeba wie-

i perspektywicz-

długofalowe pla-
naukowo-badaw-

prac a-

i eks-

znaczne

Andrzej Konieczny

NAUKA

dzieć, że na 1 temat badawczy przy­
pada w nich średnio 1,1 statystycz­
nego badacza. Nawiasem mówiąc,
dla placówek uczelnianych i placó­
wek PAN wskaźnik ten przedsta­
wia się jeszcze gorzej...

Dodatkowym czynnikiem powo­
dującym dekoncentrację badań
— we wszystkich zresztą trzech

rodzajach placówek — jest rozdrab­
nianie tematów badawczych. Obser­
wuje się swoistą pogoń pracowni­
ków badawczych za „własnym” te­
matem, który stanowiłby podstawę
dla samodzielnej publikacji lub dla
pracy doktorskiej. Jest to po prostu
wynikiem oddziaływania ustaw,
które wiążą ściśle awans pracow­
nika badawczego z uzyskaniem
przezeń odpowiedniego stopnia nau­
kowego. I wynikiem stosowania
przy ocenie kadry badawczej kryte­
riów, które również fetyszyzują stop­
nie naukowe, co częstokroć sprawia,

że ich zdobywanie staje się celem
samym w sobie.

Tego rodzaju powiązania i kryte­
ria są niewątpliwie słuszne w od­
niesieniu do placówek szkolnictwa
wyższego i PAN, gdzie szkolenie
wysoko kwalifikowanych kadr jest
jednym z głównych zadań. Nato­
miast głównym zadaniem przemy­
słowych instytutów badawczych jest
rozwiązywanie problemów konkret­
nie związanych z potrzebami gospo­
darki. Tu powinny się liczyć nie
tyle błyskotliwe publikacje, co rze­
czywisty wkład w bezimienną czę­
sto pracę zespołową, która stanowi
dziś podstawowy warunek osiągnięć
badawczych.

Powie ktoś, że ustawy przewidu­
ją możliwość zrobienia doktoratu
w ramach pracy zespołowej. Tak,
ale w tym celu kandydat musi
z niej wyodrębnić swój wkład oso­
bisty, słowem — własny temat...

Tymczasem praca zespołowa wyma­
ga na ogół, by koncepcje i badania
poszczególnych jej realizatorów Za­
zębiały się, wzajemnie na siebie za­
chodziły. Podobnie ustawy przewi­
dują możliwość zrobienia doktoratu
w wyniku prac konstrukcyjnych
czy technologicznych, jakie często
podejmują właśnie instytuty prze­
mysłowe. Ale i tutaj warunkiem jest
wyodrębnienie własnego istotnego
wkładu badawczego, który nadawał­
by się jako temat dla pracy doktor­
skiej. Czy nie prościej więc bada­
czowi ograniczyć swe wysiłki do ta­
kiego wąskiego tematu?

Praktyka rozdrabniania tematów
jest ponadto wynikiem przesta­
rzałej struktury organizacyjnej

przemysłowych instytutów badaw­
czych. Stanowią one istną federację
autonomicznych zakładów i praco­
wni. Jest to spuścizna okresu, kiedy
w taki właśnie sposób — według
istniejących tylko uniwersyteckich
tradycji — placówki te u nas for­
mowano.

Utrzymywaniu tej przestarzałej
struktury po dzień dzisiejszy sprzy­
jają istniejące w instytutach wa­
runki płacowe, uzależniają one wy­
sokość wynagrodzenia pracownika
badawczego od funkcji, zajmowanej
przez niego w hierarchii admini­
stracyjnej placówki. Nie ma nato­
miast żadnych możliwości prefero­
wania finansowego — np. dodat­
kiem za kierowanie tematem — no­
wych, elastyczniejszych form orga­
nizacji p.acy badawczej. Stąd ist­
niejący wciąż jeszcze podział insty­
tutów na piony, zakłady, pracownie
i rozliczne perturbacje — konflikty
personalne, załamywanie się tema­
tyki itp. — w przypadkach prób
zmiany tej sytuacji. Stąd ciągłe je­
szcze rozbijanie kompleksowych te­
matów badawczych na drobne pod-
tematy, realizowane przez poszcze­
gólne zakłady i pracownie, a koor­
dynowane dopiero na szczeblu dy­
rekcji instytutu.

Poza wszystkim, czy rzeczywiście
jedynym godnym wyrazem uznania
dla wybitnego badacza musi być
wprzęganie go w kierat machiny
administracyjnej? A co za tym idzie
— obarczanie go różnymi obowiąz­
kami, nie mającymi z badaniami
nic wspólnego? Nie wydaje się, by
była to najwłaściwsza droga awan­
su naukowego.

W warunkach rewolucji nauko­
wo-technicznej na święcie,
przysłowiowe szkiełko i oko

już nie wystarczają dla osiągnię­
cia sukcesów badawczych. Potrzeb­
ne są soczewki, skupiające wzrok
wielu uczonych na wybranych pro­
blemach, najistotniejszych dla go­
spodarki kraju.

NOWy RUROCIĄG
W styczniu przyszłego

rą,ku ma się rozpocząć
budowa morskiego ruro­
ciągu między Suezem a

Aleksandrią, Rurociągiem
tym, którego budowa ma

potrwać dwa lata, prze­
pływać będzie 50 min ton

ropy rocznie.

PROM-LODOŁAMACZ

W Związku Radzieckim
na trasie Wanino —

Chołms.k zostanie wpro­
wadzona komunikacja
kolejowo-promowa. U-
trzymywać ją będzie

prom-lodołamacz, którego
projekt już opracowano.
Jednostka ta będzie mo­
gła pokonywać lód do
grubości 1 metra.

NOWY KANAŁ

Oddany został do eks.
ploatacji pierwszy odci­
nek budowanego kanału
między Menem a Duna­
jem. Po ukończeniu, no­
wy kanał umożliwi że­
glugę statków do 1500 ton,
między Rotterdamem a

Morzem Czarnym. Kanał
ma być ukończony w 1981
roku.

KOLOR DLA RYB

Biologowie radzieccy
wypróbowali na daleko­
wschodnich łowiskach ko­
lorowe narzędzia połowo­
we. Nadspodziewanie do­
bre połowy wykazały, że
ryby lubią kolor. Kilka
fabryk rozpoczęło już

produkcję sieci czerwo­
nych, pomarańczowych,
żółtych i innych.

LASER
ZAMIAST LATARNI

Zuzanna Kosiek DAWNY KRAKÓW

POCZĄTKI
szkolnictwa

ZAWODOWEGO

N
iemal zupełnie
nieznane są sze­
rokiemu ogółowi
losy polskiego
złota w okresie
drugiej wojny
światowej. Tuż

przed wybuchem wojny Pol­
ska dysponowała 463 min
złotych w sztabach, z czego
100 min znajdowało się w

bankach zagranicznych. Do­
piero w drugiej połowie
sierpnia 1939 władze Banku
zreflektowały się, że należy
złoto ratować wobec spodzie­
wanego ataku hitlerowskich
Niemiec. Wywóz przez Niem­
cy, drogą kolejową — byłby
przysłowiowym wejściem w

paszczę lwa. Odpadła także
droga lotnicza, gdyż żadne z

towarzystw zagranicznych
nie chciało ubezpieczyć tak
wielkiej sumy. Wobec tego
rozparcelowano całe za­
pasy złota w oddziałach
bankowych na terenach
wschodniej Polski, a następ­
nie wywieziono do Rumunii.
Jedynie na stacji w Dubnie,
Naczelne Dowództwo Wojsk
„zarekwirowało" do swej
dyspozycji ok. 4 tony złota,
wartości 22 min zł.

Władze rumuńskie zgodzi­
ły się na tranzyt całego mie­
nia, ale domagały się pośpie­
chu. Istotnie, nazajutrz am­
basador niemiecki złożył pro­
test, twierdząc, że Rumunia
narusza zasadę neutralności,

Nowy okres odysei złota
polskiego zaczął się po ude­
rzeniu Hitlera na Francję.
Po kilku sprzecznych decy­
zjach władze francuskie zgo­
dziły się, by ładunek został
przewieziony do portu w Lo-
rient. Po kapitulacji Francji
złoto przeładowano ni uzbro
jony statek „Yictor Schoel-
cher”, który nagle skierowa­
no ku... brzegom Afryki,
wbrew zaleceniom przedsta­
wicieli Banku Polskiego, któ­
rzy zamierzali przechować
złoto w USA. Tymczasem
statek zawinął do Casablan­
ki, gdzie został dołączony do
konwoju ze złotem Francji i
Belgii. Po czterodniowej pod­
róży konwój dotarł szczęśli­
wie do Dakaru. Teraz te ol­
brzymie zapasy złota trzech
państw skierowano drogą lą­
dową do fortu Kayes w głębi
Sahary (800 km od Casablan­
ki). Było to następstwem
podpisania przez Petaina za­
wieszenia broni z Niemcami.

Przez pewien okres czasu

władze polskie łudziły się,
że będzie można dokonać
kompensaty ze złotem fran­
cuskim w Kanadzie. Gdy
jednak rokowania nie dały
wyników, wystąpiono przed
sądem w Nowym Jorku ze

skargą przeciwko Bankowi
Francuskiemu. Doprowadziło
to do nałożenia aresztu na

aktywa Banku Francuskiego.
Ponieważ jednak Bank Pol-

NOWINY
amerykańskich opisują identyczne zjawis­
ko wśród hodowanych razem różnych szcze­
pów salmonelli (bakterie paratyfusów). Opor­
ność przekazywana wrażliwym dotąd na naj­
popularniejsze antybiotyki koloniom drob­
noustrojów była tego samego rzędu co uod­
pornienie szczepów przekazujących. Przyro­
da, jak widać, broni się coraz zmyślniej przed
człowiekiem.

OD YSEJA
polskiego
ZŁOTA

Religia i szkorbut

W Japonii istnieje sekta religijna o nazwie
Zen. Światopogląd jej wyznawców oparty jest
na buddyzmie, ale obejmuje również pewne
aspekty medyczne. W wypadku jakiejkol­
wiek choroby i złego samopoczucia człon­
kowie Zen leczą się wyłącznie dietą niskoka-
loryczną i bezbiałkową. Tego typu dieta mo­
że i uszlachetnia ducha, ale lekarze coraz

częściej stwierdzają wśród wyznawców sekty
szkorbut i poważne niedobory witamin. Aby
nie dopuścić do rozprzestrzeniania się tego
typu szkodliwej dla zdrowia religii, japoń­
ski świat medyczny postuluje administracyj­
ny zakaz rozpowszechniania pism sekty Zen.

Zmyślne bakterie

Prawdziwą sensacją medyczną jest stwier­
dzenie faktu, że niektóre bakterie nie tylko
posiadają oporność na leki, ale mogą ją prze­
kazywać innym drobnoustrojom, należącym
nawet do odrębnych gatunków. Niedawno

wykryto tego rodzaju wymianę między szcze­
pami pałeczki okrężnicy a zarazkami czer­
wonki. Ostatnie doniesienia bakteriologów

Małpy nosicielami żółtaczki

Wielokrotne próby zakażenia małp wiru­
sem żółtaczki zakaźnej nie przynosiły pozy­
tywnych rezultatów. Ostatnie badania wy­
kazały jednak, że właśnie te zwierzęta, choć
same nie chorują, mogą być niebezpiecznym
nosicielami zapalenia wątroby. Po sprowa­
dzeniu większej liczby szympansów do ame­
rykańskiego ośrodka badań kosmonautycz-
nych zanotowano wśród personelu opiekują­
cego się zwierzętami liczne przypadki żółtacz­
ki zakaźnej. Wszystko wskazuje na to, że
źródłem zakażenia są właśnie małpy.

Badanie tętnic ultradźwiękami
Dokładne zbadanie stanu np. .aorty brzu­

sznej riastręcza często wiele kłopotu. Leka­
rze w USA postanowili rozwiązać ten pro­
blem przy pomocy ultradźwięków. Specjalny
nadajnik przykłada się do brzucha i dzięki
właściwościom fal ultradźwiękowych można

uchwycić echo odbite od bliższej 1 dalszej
ściany aorty. Rejestracja echa umożliwia po­
znanie grubości ścian naczynia oraz wykry­
cie ewentualnych zwężeń. Nowa metoda może

przynieść poważne usługi w diagnostyce
miażdżycy.

W Cleueland przepro­
wadzono eksperyment z

zastąpieniem światła, e-

mitowanego przez latar­
nię morską roiązką pro­
mieni lasera. Ekspery­

ment ten zakończył się b.
dobrymi wynikami. Pro­
mienie laserowe sięgają
znacznie dalej od światła
najsilniejszych latarni i
podnoszą bezpieczeństwo
żeglugi.

„SAMOCHODÓWIEC"
Z portów NRF wyruszył

do Nowego Jor,>cu statek
„Dyvi Oceanie" z ładun­
kiem 2.500 Volkswage-
nów". Jest to największy
na świecie statek do
przewozu samochodów,

PODUSZKOWIEC
NA AMAZONCE

Na poduszkowcu typu
SR-N6 18-osobowa załoga

przebyła trasę 2 tys. mil
po Amazonce z Menaus w

Brazylii do ujścia Orino-
ko w Wenezueli. Jest to

pierwsza wyprawa, której
udało się pokonać tę tra­
sę.

„WIZYTÓWKI STOCZNI
GDAŃSKIEJ"

W Gdańskim Ratuszu
otwarto wystawę: „Wizy,
tów.ki Stoczni Gdańskiej"
z okazji przypadającego
w tym roku 20-lecia roz­
poczęcia budowy przez
zakład jednostek pełno­
morskich. Na wystawie
przedstawiono modele
statków budowanych o-

becnie w tej stoczni, na

zamówienie armatorów
polskich i zagranicznych.

Po II wojnie światowej za­
znaczył się w naszym kraju
duży rozwój średniego szkol­
nictwa zawodowego. Wzrosło
i wzrasta wciąż jego znacze­
nie, podyktowane coraz więk­
szym zapotrzebowaniem na

kwalifikowanych robotników i
techników. Nasze szkolnictwo
zawodowe szkoli młodzież w

250 specjalnościach zawodo­
wych. Powiększyły się wyma­
gania i zwiększył się poziom
nauczania w szkołach zawo­
dowych. Absolwenci kontynu­
ują również studia w wyż­
szych uczelniach. W 1950 r. je­
den absolwent szkoły zawodo­
wej na trzech absolwentów ze

szkół ogólnokształcących
kształcił się w wyższej uczel­
ni. Już w 1966 r. stosunek ten

uległ zasadniczej zmianie:
czterech absolwentów szkół
zawodowych na jednego ze

szkoły ogólnokształcącej —

rozpoczynało studia wyższe.
W skali ogólnokrajowej w u-

biegłym roku kształciło się w

szkołach zawodowych ponad
1.300.000 osób. Z tego na wo­
jewództwo krakowskie przy­
padało ponad 75 tys. uczniów
w 264 szkołach zawodowych.

Początki szkolnictwa zawo­
dowego sięgają nie tak odle­
głych czasów. W 1817 r. w Se­
nacie Wolnego Miasta Krako­
wa złożono projekt utworze­
nia Szkoły Rysunku i Archi­
tektury „dla terminatorów
rzemieślniczych”. W rok póź­
niej, ludowy nauczyciel Jan
Libera, wysunął projekt u-

tworzenia szkoły „czytania i
pisania” dla uczniów i czela­
dzi rzemieślniczej, a nauka
miała odbywać się w niedzie­
le i święta, aby nie kolidować
z zajęciami praktycznymi.
Myśl utworzenia szkół dla
rzemieślników podjął cech
stolarzy i przy poparciu Rady
Uniwersytetu zorganizowano
w 1820 r. pierwsze lekcje nie­
dzielne z budownictwa dla
młodzieży kształcącej się w

zawodzie stolarskim. Lekcje
te prowadził profesor UJ F.
Sapalski. W tym samym okre­
sie profesor J. Brodowski za­
łożył Szkołę Rysunku dla ucz­
niów różnych rzemiosł w Kra­
kowie.

Zapoczątkowanie na terenie
Krakowa technicznego szkol­
nictwa przyspieszyła fundacja
głównego architekta, Szczepa­
na Humberta. W 1827 r. spo­
rządził on testament rozpo­
czynający się od słów.

„Odebrawszy od mieszkańców
tego kraj'u (urodził się w Pary­
żu w 1756 r.), w którym prze­
żyłem lat 52, wiele dowodów
przychylności, pragnę uwiecznić
pamięć moją m. in., przeznacza­
jąc mój majątek nabyty pięć­
dziesięcioletnią pracą na użytek

tego miasta. Przekonany, że
sztuki i rzemiosła są najdziel­
niejszą sprężyną pomyślności
narodowej, a na których krainie
dotąd zbywa, mniemam, że
przywiązania mojego do niej
dam najlepszy dowód, tworząc
Instytut, którego by celem było
przygotowanie dobrych rzemie­
ślników”.

Wypełniając później wolę
zmarłego i uwzględniając
wnioski krakowskich rzemie­
ślników oraz kupców — ku­
rator generalny Instytutów
Naukowych, Załuski — przed­
stawił Senatowi projekt zało­
żenia Szkoły Techniczno-Han­
dlowej. Szkoła ta rozpoczęła
działalność w 1829 r. w Col­
legium Iuridicum. W roku za­
łożenia posiadała tylko pierw­
szą klasę liczącą 25 uczniów.
Wraz z odjazdem Załuskiego
do Warszawy (gdzie wziął on

udział w powstaniu listopado­
wym), zakończyła się działal­
ność Szkoły Technicznej, reak­
tywowanej w 1833 r. przez ko­
misję rezydentów trzech za­
borców pod nazwą Instytutu
Technicznego.

Program nauczania w tej szko­
le obejmował częściowo pro­
gram szkół średnich i uniwersy­
teckich. W skład Instytutu
wchodziły następujące oddzia­
ły: 1. Szkoła wydziałowa, 2.
Szkoła techniczna połączona ze

szkołami malarstwa i rzeźbiar­
stwa, 3. Szkoła handlowa, 4.
Szkoła jeżdżenia konno, która
wówczas spełniała rolę wycho­
wania fizycznego, 5. Litografia,
6. Drukarnia akademicka, 7.
Bursa muzyczna, 8. Warsztaty:
stolarski i tokarski. Wymagania
wobec uczniów były wysokie,
skoro w roku szkolnym >843/49
Instytut liczył 280 uczniów, z

tego świadectwo ukończenia
szkoły otrzymało zaledwie 25.

Za czasów austriackich In.
stytut Techniczny przekształ­
cony został w Państwową
Szkołę Przemysłową (1888—
1918), która drogą systema­
tycznej nauki zawodowej
miała przysposabiać młodzież
do praktycznej pracy w róż­
nych kierunkach technicżno-
przemysłow.ych. Szkoła obej­
mowała wtedy trzy wydziały,
czyli trzy szkoły zawodowe: 1.
Wydział budownictwa, 2. Wy­
dział mechaniczno-techniczny,
3. Wydział Chemiczno-tech-
niczny.

Pod koniec XIX w. powsta­
ło na terenie Krakowa sześć
szkół przemysłowych z inicja­
tywy Izby Handlowej i Prze­
mysłowej. W tym okresie po­
wstała również w Podgórzu
pierwsza ha terenie Krakowa
szkoła ceramiczna. Izba po­
pierała również i organizowa­
ła specjalne kursy dla posz­
czególnych zawodów, np kur­
sy mistrzowskie dla szewców,
drukarzy itp.

albowiem przewóz dotyczy...
materiału wojennego. Głów­
ny zapas złota zdołano, mimo
to, przewieźć przez Rumunię.
Natomiast owe 4 tony, zare­
kwirowane przez nasze wła­
dze wojskowe, zostały zablo­
kowane przez rząd rumuński
i przeleżały w depozycie
banku rumuńskiego do roku
1947. Główny ładunek złota
przeładowano w Konstancy
na mały tankowiec, służący
do przewozu ropy. Drogocen­
ny bagaż składał się z 1200
skrzynek o wadze 80 ton.

Dokerzy dokonali tego w cią­
gu jednej nocy. Ponieważ o-

bawiano się ataku lotniczego,
tankowiec płynął z wygaszo­
nymi światłami. W Bosforze
nie udało się umieścić złota
na którymś z francuskich
lub angielskich okrętów wo­

jennych, gdyż władze turec­
kie nie zgodziły się na wej­
ście takich jednostek do por­
tu. Dwukrotnie w gramaty­
cznych okolicznościach (ze
względu na szerokość torów)
— przeładowywano skrzynie
do pociągów. Tak dotarły do
Bejrutu, gdzie przejął 2/3 za­
pasów złota francuski krążo­
wnik „Emil Bertin", a resztę
— wkrótce potem — dwa
francuskie kontrtorpedowce.
Wszystkie trzy okręty dobiły
szczęśliwie do Tulonu i złoto
można było złożyć w oddzia­
le Banku Francuskiego w

Neuers.

ski nie był uprawniony do
wnoszenia skargi przed są­
dem, scedowano nasze pre­
tensje na obywateli pocho­
dzenia polskiego, w tym wy­
padku na cieszących się zau­
faniem: Zygmunta Stołow­
skiego (profesora konserwa­
torium muzycznego) oraz Ro­
mana Majewskiego (właści­
ciela firmy fortepianów). O-
bu za dobrze spełniony obo­
wiązek wobec ojczyzny, wy­
nagrodzono symboliczną mo­
netą, 20 zł z wizerunkiem
Chrobrego.;

W tej sytuacji postawiono
rządowi francuskiemu ulti­
matum dotyczące wycofania
skargi pod warunkiem zwro­
tu polskiego złota. Skłoniło
to władze francuskie do
przeniesienia ładunku z sa-

haryjsfziego fortu do Dakaru,
gdzie przejęły go okręty u-

merykańskie. Strona polska
przyjęła na siebie ryzyko za

losy złota w czasie podróży
przez Atlantyk z uwagi no

działające tam niemieckie
łodzie podwodne. Dopiero w

kwietniu 1944 r. złoto znala­
zło się w Nowym Jorku. Po

wojnie znowu trwały długie
pertraktacje — tym razem z

rządami Anglii i USA — ale
w końcu polskie złoto, urato­
wane przed hitlerowcami —

powróciło do kraju.
(Oprać. SEP.)

WYBIERAJĄC SIĘ na urlop pojazdem, obojętne, ozy będzie
to samochód czy też motocykl, musimy go zawczasu doprowa­
dzić do pełnej sprawności technicznej. A wńęc normalna obsłu­
ga okresowa, na którą składa się: sprawdzenie stanu silnika,
akumulatora, wymiana oleju, smarowanie, regulacja hamul­
ców itp. Jeżeli mamy stare ogumienie, nie ryzykujmy przeje­
chania na nim kilkuset kilometrów z pełnym obciążeniem. Pa­
miętajmy zarówno o bezpieczeństwie własnym i pasażerów, jak
i o tym, że zdjęcie koła, opony i reperowanie dętki na szosie
w letni upal nie należy do przyjemności. Samochód i motocykl
posiadają ściśle określoną nośność, której w zasadzie nie nale­
ży przekraczać. Wiadomo jednak, że po zebraniu kompletu pa­
sażerów plus całego wyposażenia uzbiera się sporo kilogramów.
Dlatego też należy napompować opony do większego ciśnienia
(około 0,3—0,4 atm.), a przez większe nierówności drogi prze­
jeżdżać ostrożnie, ze zmniejszoną szybkością. Strata czasu bę­
dzie na pewno mniejsza, niż opóźnienie w podróży, spowodo-

Jerzy Izdebski ZA KIEROWNICĄ

Na

wypoczynek!
wane koniecznością naprawy pękniętego resoru czy uszkodzo­
nego zawieszenia.

♦
Oczywiście przygotowani być musimy na „niespodzianki”

w czasie drogi. Dlatego też przed wyjazdem należy zaopatrzyć
się w pełny komplet dobrych narzędzi, odpowiedni zestaw czę­
ści zapasowych oraz w mocną linkę do holowania.

Jakie części zamienne mogą być potrzebne w czasie drogi?
Dla posiadaczy samochodu proponowałbym: komplet świec za­
płonowych, cewkę, kompletny przerywacz, kondensator, prze­
wód wysokiego napięcia, pasek klinowy, linkę sprzęgłową, za-

worek pompy benzynowej i komplet zapasowych żarówek. Do­
brze jest zabrać również ze sobą typowe łożyska układu jezd­
nego.

Motocykliści powinni zaopatrzyć się w kilka ogniwek łań­
cucha lub lepiej w cały nowy łańcuch, komplet cięgien Bowde-
na, kilka szprych z nakrętkami, zapasową dętkę, wentylki
i sprawnie działający wulkanizatorek.

Wydaje się, że jest tego bardzo dużo, ale przy umiejętnym
spakowaniu nie powinno zająć zbyt dużo miejsca. Poza tym
ilość zabranych części zapasowych zależy od stanu technicznego
pojazdu i zaufania, jakie mamy do swojego wozu czy moto­
cykla.

Doświadczeni kierowcy zabierają poza tym pudełko zawiera­
jące typowe śruby z podkładkami i nakrętkami, kawałek mięk­
kiego, mocnego drutu, kawałek drutu izolowanego oraz krążek
taśmy izolacyjnej.

Czy drobiazgi te mogą się przydać? tyczę wszystkim, aby nie
musieli do nich zaglądać, ale... licho nie śpi.♦

Rozsądnie dobrany, dobrze zapakowany i właściwie umiesz-

czony bagaż ogromnie ułatwia życie zarówno w czasie samej
drogi, jak i po dotarciu do celu podróży.

Przy ustalaniu listy naszego wyposażenia kierujmy się za­
sadą, że im mniej bagażu, tym yyygodniejsza podróż. W żadnym
przypadku nie utykajmy na półce za tylnym oparciem stosu

drobiazgów, które będą ograniczały widoczność kierowcy do

tyłu i sypały się na plecy pasażerów przy każdym ostrzejszym
hamowaniu. Przy układaniu walizek, toreb i sprzętu turysty­
cznego w bagażniku pamiętać należy, aby narzędzia, części za­
pasowe, pojemniki z paliwem i inne akcesoria samochodowe
znajdowały się na wierzchu.

Celem oddzielenia i ochrony walizek przed ocieraniem ich
o kanister (bezwarunkowo szczelny!) czy narzędzia, warto zro­
bić z tektury, oklejonej grubym materiałem, ruchomą ściankę.
Namiot, jeśli go bierzemy, powinien podróżować na wierzchu
bagażu, aby można go było łatwo wyjąć i np. w czasie deszczu
szybko rozbić, a dopiero pod dachem umieścić resztę pakunków.

Niekiedy okazuje się konieczne założenie bagażnika dacho-
wego. Praktyczna ładowność takiego bagażnika wynosi 40—50 I

kg. Przy umieszczaniu walizek i toreb na dachu pamiętajmy, I

że są one wystawione na deszcz. Dobrze jest więc sprawić so-
“

bie szczelny i solidnie mocowany pokrowiec.
Dla motocyklistów podstawą jest solidny bagażnik, pozwala­

jący na umieszczenie ładunku symetrycznie i możliwie jak naj­
niżej nad powierzchnią jezdni. Jednocześnie bagaż nie może
w żadnym przypadku zasłaniać tablicy rejestracyjnej i światła
„stop”.

Żałosny jest widok motocyklisty wiozącego część swojego do­
bytku przed sobą na zbiorniku, a część w olbrzymiej torbie,
zawieszonej na plecach biednego pasażera, którym w

bardzo często jest kobieta...
*

Przypomnę teraz o konieczności zabrania w drogę
map i starannym opracowaniu trasy. IV przypadku
wania dużych odległości ważną rolę odgrywa właściwe za­
planowanie odpoczynków 1 noclegów. Długie trasy wymagają
od kierowcy bardzo dobrej kondycji fizycznej I psychicznej,
tym bardziej, że będzie pracował on w trudniejszych i odmien­
nych warunkach (pełne obciążenie wozu, przesunięte do, przo­
du siedzenia, drzemiąca po pewnym czasie rodzina, odwraca­
jące uwagę dzieci itp.). Dlatego też etap dzienny średniej klasy
samochodu przeładowanego bagażem nie powinien przekraczać 4
300—400, a motocykla 250—300 km.

Podczas jazdy niezbędne są odpoczynki, w trakcie których
wszyscy, nie tylko kierowca, powinni dla odprężenia mięśni
odbyć krótki spacer lub uciąć sobie drzemkę na rozłożonym
w cieniu kocu. Lekarze zalecają kilkuminutowy odpoczynek co

każde 2 godziny jazdy.

dodatku

dobrych
pokony-
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stawiam sprawę inaczej. Pytam: czy
mamy dobre książki popularno-na­
ukowe, przeznaczone dla przecięt­
nego czytelnika, z zakresu ekonomii,
spraw międzynarodowych, filozofii,
aktualnej problematyki politycznej i

gospodarczej, etyki, socjologii, ru­
chu robotniczego?

Pozycje z zakresu literatury spo-
łeczno-poglądowej, pomnożone przez
wielkości nakładów, dają miliony
egzemplarzy. I to jest jedna strona
medalu. Drugą stroną jest krzewią­
cy się u nas ciągle jeszcze analfa­
betyzm polityczny.

W okresie powojennego dwudzie­
stolecia (1944—1964) wydano w gru­
pie „literatura społeczno-politycz­
na” 7.778 pozycji o łącznym nakła­
dzie 163,3 min egzemplarzy. Na

grupę tę składają się następujące
działy: marksizm-leninizm, Polska
Ludowa — zagadnienia polityczne i

Do roku 1958 archeologia w przeko­
naniu przeciętnego czytelnika była
nauką specjalistyczną, nudną I —

przede wszystkim — nieznaną. Je­
śli dzisiaj książki z zakresu (czy po­
granicza) archeologii stają się niejed­
nokrotnie „towarem spod lady”, czy
osiągają po kilka wydań, zasługa to

dobrej roboty popularyzatorskiej. Pio­
nierską rolę odegrały tu, takie książki,
jak „Bogowie, groby, uczeni” Cera-
ma (którego nazwisko dało nazwę naj­
popularniejszej serii PlW-owskiej) o-

raz Z. Kosidowskiego „Gdy słońce by­
ło bogiem”.

Podobną rolę w dziedzinie biblisty-
ki (nie tak dawno jeszcze uważanej za

wyłączną domenę teologów a przynaj­
mniej „stanu duchownego”) odegrały
słynne dziś już „Opowieści biblijne”.
Słynne i niezwykle poczytne, o czym
świadczą rozchwytywane natychmiast
cztery kolejne wydania po 40 tys.
egzemplarzy.

Na tych przykładach oprzeć moż­
na twierdzenie: nie ma specjalisty­
cznych, „ezoterycznych” i nudnych
nauk — są tylko specjalistyczne, a-

dresowane do wąskiej grupy zain­
teresowanych — względnie nudne
lub źle napisane książki.

Przyznają od razu, że przykłady z

archeologii i biblistyki, to — mó­
wiąc obrazowo — tylko napinanie
łuku. Strzała — przeznaczona jest
dla rodzaju zwanego u nas pow­
szechnie „literaturą społeczno-poli­
tyczną”.

Co to jest literatura społeczno-po­
lityczna? Według dotychczas stoso­
wanych przez wydawnictwa 1 księ­
garnie klasyfikacji a także Według
obiegowych odczuć 1 pojęć, na li­
teraturę społeczno-polityczną skła­
dają się książki z zakresu: ekonomii,

Wiesław Mercik

LITERATURA
POLITYCZNA

filozofii, socjologii, etyki, historii
ruchu robotniczego, bieżącej poli­
tyki partii i rządu, spraw między­
narodowych, gospodarczych — poza
tym: historia najnowsza, dzieła kla­
syków marksizmu, zbiory (druko­
wanych wcześniej na łamach prasy)
reportaży, publicystyka na aktual­
ne tematy polityczne, zagadnienia
światopoglądowe w najszerszym te­
go słowa znaczeniu i... znalazłoby
się jeszcze parę dziedzin tematycz­
nych, które można by bez więk­
szego ryzyka wrzucić do worka,
zwanego na codzienny użytek „li­
teraturą społeczno-polityczną”.

Nie chcę podejmować akademic­
kiej dyskusji, czy w tym układzie
termin „literatura społeczno-polity­
czna” jest słuszny, problem bowiem
nie w nazwie, ale w funkcji, jaką
ta literatura powinna spełniać —

w zadaniach, jakie przed nią już
dawno temu nakreślono. I dlatego

gospodarcze, kraje socjalistyczne,
polityka i gospodarka światowa, na­
uki społeczno-polityczne i ekono­
miczne. Ponad 163 miliony egzem­
plarzy — to liczba wręcz imponują­
ca. Ale, spytajmy — jaki procent
tych książek dotarł do rąk czytel­
nika? Ile z tych pozycji przeczytał
przeciętny czytelnik, czy choć­
by przeciętny aktywista partyjny
lub młodzieżowy? — Coś na ten

temat mogłyby powiedzieć tzw. dys-
ponendy poszczególnych wydawnictw
i dane bibliotek dotyczące czytelnic­
twa literatury społeczno-politycznej.

Wydano u nas wiele cennych po­
zycji, wiele prac źródłowych i opra­
cowań, monografii etc. — niestety,
są to w ogromnej, w przytłaczają­
cej większości książki przeznaczone
dla wąskich kręgów specjalistów,
dla (fachowych) bibliotek. Odsetek
popularno-naukowej literatury spo-

łecznej i politycznej jest u nas zni­
komy.

Aby uniknąć nieporozumień: z

uznaniem trzeba ocenić wielką pra­
cę edytorską, która pomnożyła wie­
dzę polityczną o setki wnikliwych
analiz, która wzbogaciła biblioteki
naukowe o niezmiernej wagi wspom­
nienia, dokumenty i fachowe opra­
cowania. Tym niemniej, patrząc na

liczby nakładów, rzeczywiście im­
ponujące, wypada zapytać: czy my
się sami tą magią cyfr nie oszuku­
jemy? Bo przecież ideologiczne
wpływy, polityczne wychowanie czy­
telnika, udział w procesie prze­
kształcania świadomości społeczeń­
stwa nie zależy od ilości tytułów i

wysokości nakładów. Ani nawet od
pozycji zaksięgowanych przez setki
i tysiące bibliotek. Zależy od czy­
telnictwa! A czytelnictwo lite­
ratury społeczno-politycznej nie
przedstawia się dobrze. Przedsta­
wiasięźlei—trudnomiećoto
pretensje do czytelnika, choćby tym
czytelnikiem był aktywista partyj­
ny. Bo przecież, aktywistą partyj­
nym jest robotnik, chłop, inżynier,
nauczyciel, student, a nie specjaliś­
ci od filozofii, ekonomii czy historii
ruchu robotniczego. Prawo, że książ­
ka musi zdobyć czytelnika, obowią­
zuje także w odniesieniu do książki o

tematyce społecznej i politycznej.
Gwoli obiektywizmu wypada po­

wiedzieć, że również literatura spo­
łeczno-polityczna miała i ma swoje
bestsellery. Że niektóre wydawnic­
twa, jak np. Książka i Wiedza czy
Iskry próbują (z różnym powodze­
niem) zainteresować czytelnika no­
wymi, mniej lub bardziej popular­
nymi seriami. Nie można więc po­
wiedzieć, że nic się w tej dziedzinie
nie robi. Ale — biorąc pod uwagę
społeczne zapotrzebowanie, braki w

dziedzinie ideowego wychowania,
niewypleniony ciągle jeszcze anal­
fabetyzm polityczny — trzeba
stwierdzić, że działalność wydawni­
cza w omawianym zakresie jest nie­
współmierna z zadaniami i możli­
wościami. Trzeba stwierdzić, że po­
lityka wydawnicza w zakresie lite­
ratury społeczno-politycznej dziw­
nymi nieraz chadzała torami. Ten
problem powinien stać się przedmio­
tem wnikliwej dyskusji przed V
Zjazdem Partii. Książka społeczna
i polityczna bowiem stanowi waż­
ny czynnik pracy ideowo-wycho-
wawczej, ważny i czynny element
w procesie przekształcania świado­
mości społecznej i dlatego musi to

być książka adresowana do przecięt­
nego czytelnika.

Jerzy Bober TEATR
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P
owiedzmy od razu, że
początek był zaska­
kująco mobilizujący.
Zaczęło się mianowi­
cie od łacińskiej pieś­
ni dzielnych wojów
Chrobrego, która w

przekładzie na język potski
brzmiała:
„Naszym przodkom wystar­

czały ryby słone i cuch­
nące,

My po świeże przychodzimy
w oceanie pluskające!

Naszym ojcom wystarczało
jeśli grodów dobywali,

A nas burza nie odstrasza,
ni szum groźny mor­
skiej fali...”

Dodajmy, iż ów realistycz­
ny zaśpiew zanotował Gall
Anonim, autor pierwszej pol­
skiej „Kroniki" z początków
XII stulecia. Zważcie także,
że nie pobrzmiewa w tej ry­
cerskiej pieśni żądza podbo­
jów i grabieży, lecz szczera

Władysław Błachut

MORZE

S1AR0-
POLSKU

pochwała i pokojowe odczu­
cie wszechstronnych pożyt­
ków morza.

Niestety, ów chwalebny
nurt marynistyczny dość ry­
chło miał ulec zahamoioa-
niv. Po śmierci Krzywouste­
go zatargi o ziemie central­
ne odwróciły uwagę naszych
książąt od morza. Nawet
światły Mikołaj Rej z Na­
głowic w sprawach morskich
wykazywał
ność;
„Tum jeno

polskich
A na morzu bodaj tam nikt

dobry nie bywał-..”
Nie bez racji tedy jeden

z historyków literatury za­
uważył, iż ten „ojciec lite­
ratury polskiej stał się rów­
nocześnie ojczymem naszej
marynistyki”. Podobne sta­
nowisko zajął w swoim cie­
kawym skąd, inąd „Flisie"
nieco późniejszy od Reja
Sebastian Klonowicz.

Jednym z argumentów ma­
jących budzić w społeczeń­
stwie obawę przed morzem,
byty świadomie wyolbrzy­
miane niebezpieczeństwa to-

loarzyszące morskim wypra­
wom. Tym nastrojom uległ
poniekąd w „Pamiątce Ja­
nowi na Tęczynie" wielki
Jan Kochanowski, kreśląc

zupełną obojęt-

po sadzawkach
trochę pływał,

pierwszy w naszej literatu­
rze, szczególnie przemawia­
jący do wyobraźni opis bu­
rzy na morzu.

Dopiero odbyta w 1593 ro­
ku podróż koronacyjna Zy­
gmunta III Wazy do Szwe­
cji wciągnęła znaczniejszą
część polskich wielmożów w

orbitę spraw morskich. Lite­
rackim dokumentem tej po­
dróży był sceptyczny poemat
Andrzeja Zbylitowskiego
„Droga do Szwecyjej...” Swój
niechętny stosunek do mo­
rza jeszcze dosadniej wyra­
ził ten poeta w utworze pt.
„Żywot ślachcica na wsi”,
pisząc:
„Nie zajrzęć ja nikomu ani

morzem pływać,
Ani bogactw rozlicznych

sposobem nabywać.
Wolę patrzeć na pługi, kie­

dy ciągną w pole,
I na brony, którymi upra-
wują rolę...”

Zdarzały się, co prawda,
nieliczne przypadki, że ten

czy ów z pisarzy XVI i
-- .XVII wieku potrącił w swej

twórczości o sprawy morskie,
lecz były to przeważnie
drgnienia luźne i wrażenia
nieprzeżyte. Za jednym tyl­
ko wyjątkiem: Otóż prze­
łomowe znaczenie przypada
tu odkrytej dopiero pod ko­
niec ub. wieku przez A.
Brucknera „Morskiej nawi­
gacji do Lubęku" Marcina
Borzymowskiego z 1662 ro­
ku. Niestety, forma arty­
styczna tego utworu dość
dużo pozostawia do życzenia.

Dlatego postanowiliśmy
tym razem nie sięgać do o-

ryginału, aby melancholijnie
stwierdzić, że po Borzymow-
skim cisza morska to naszej
literaturze przetrwała aż do
czasów Mickiewicza i Sło­
wackiego.

Nasz przegląd staropolskiej
literatury byłby jednak nie­
pełny, gdybyśmy nie wspom­
nieli antymorskiej wy­
powiedzi znanego poety XVII
wieku K. Miaskowskiego:
„Bezpieczny Polak w polu

z kopiją podskoczy
I na ziemi do szabli barzi

on ochoczy —

A maszt, żagiel
krzywą niech ci mają,

Co nad słonym Neptunem
od pieluch mieszkają...”

Odmiennego, na szczęście
zdania, byli spośród wład­
ców Polski szlacheckiej kró­
lowie Zygmunt August i
Władysław IV. Pierwszemu
z nich mało znany poeta —

Stanisław Grochowśki —

poświęcił taką oto niewyso­
kich lotów, ale szczerą laur­
kę:
„Było i na oceanie znaczne

jego panowanie,
Bo j tam chciał być ogrom­

nym,
Nieprzyjaciołom koron­

nym...”
Szkoda jedynie, że tak ma­

ło w naszej historii ów tra­
giczny król znalazł naślado­
wców...

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Reportaże z podróży/
«

Ostatnia książka reporterska Władysława Ma-
ehęjka „Podróże polityczne” (Książka i Wiedza
1968) daje przegląd wędrówek, obejmujący Wło­
chy, Hiszpanię, Słowację, Węgry, Jugosławię,
„włóczęgę” statkiem po basenie Morza Śród­
ziemnego, Turcję i Związek Radziecki.

Jestem wdzięczny Machejkowi za to, iż nie
przestrzega żelaznego kanonu w. porządkowaniu
informacji. Reportaże jego są na pierwszy rzut
oka przegadane, mnóstwo w nich szczegółów
nagromadzonych obok siebie, przepływających
ze zdania w zdanie. Trudno się w tym wszyst­
kim połapać. Oto reportaż z Hiszpanii. Nie tyl­
ko o architekturze, ale i w sprawozdaniu re­
portera — Machejka sąsiadują tu: monarchia
Habsburgów i współczesny ruch seperatystycz-
nej Katalonii, opisy tradycyjnego krajobrazu z

bardzo współczesnymi rozważaniami o wydaj­
ności pól, o nacisku migracyjnym biedoty wiej­
skiej na miasta. Podobnie dzieje się i w repor­
tażach z Turcji, nie brak tego naporu burzliwej
informacji w sprawozdaniach z podróży rosyj­
skiej „W Moskwie" i „Znów zwiedzałem, żeby
potwierdzić”.

Ale — powracając do umiłowania gremadze-

nia szczegółów w reportażach — chcę powie­
dzieć, że pisarz jednym zdaniem, jednym traf­
nym skojarzeniem rozwiązuje supły obserwacji
i uwag skonfrontowanych z wiedzą podręczni­
ków historii, ekonomii, archeologii. Oto rozmo­
wa o dziejach partyzanckich walk w Jugosła­
wii. Chorwaci, Słoweńcy, Serbowie. Cytaty x

wierszy. Potem cytat (w języku niemieckim)
depeszy nakazującej szybką egzekucję buntow­
ników. Jako komentarz autor dopisuje jeszcze
jedno słowo w języku niemieckim: „Verste-
hen?”

Sprawozdanie z Węgier. A jakże jest i „Po-
lak-Węgier dwa bratanki”, jest sprawozdanie z

dyskusji w czasopismach, jest Balaton i Tihany.
Na końcu zdanie „Na Węgrzech toczy się walka
ideologiczna w uregulowanych korytach”. Ka­
pitalna panorama Turcji. Zatłoczone uliczki I-
stambułu, oczywiście kilka uwag reporterskich
o polskiej wiosce Polonezkój, dzieje walk z

obcą przemocą i dzieło ojca Turków — Atattlr-
ka. Potem rozmowa z podoficerem marynarki
amerykańskiej, „który pokazał na domek nr

34. przed którym trzy turkawki reklamowały
sWą młodą jędrność wybiegając na ulicę po
lody. Nad uliczką wysoko powiewał państwo­
wy sztandar Republiki Tureckiej. Atat.urk tego
nie widzi”. Wreszcie reportaże ze Związku Ra­
dzieckiego. Reportaż, o Moskwie w swej znacz­
nej części wygląda na relację z przemówień
politycznych, wygłaszanych na trybunach zjaz­
du, a jednak Machejek umie to przepleść roz­
mową, sięga po sensacyjne zupełnie zestawie­
nia, rozpatruje problemy epoki Stalina, wsłu­
chuje się w rytm wypowiedzi radzieckich to­
warzyszy. Jeszcze bardziej interesujący jest re­
portaż, który zamyka książkę „Podróże poli­
tyczne”. W tym przelocie przez Moskwę, Le­
ningrad bohaterski Kijów, ziemię smoleńską,
gdzie również są ślady polskiego bohaterstwa
— autor miał czas napisać: „Historia przybiera
kształt życia, a życie toczy się nigdy nie dokoń­
czone w kształcie”.

I

Pokazano nam w Starym
Teatrze nową komedię Frie­
dricha Dilrrenmatta „Anabap­
tyści’’. Czy jest to rzeczywiście
nowa komedia? Najpierw, for­
malnie biorąc — autor napisał
powtórnie swój dramat sprzed
ponad 20 lat. Szwajcarski dra­
maturg tworzący w języku

’ niemieckim wystąpił w r. 1947
z prapremierą sztuki „Es steht
geschrieben" („Napisano). Wte­
dy już interesowały go sprawy
dość dziwnego wycinka hi­
storii — swoistej rewolucji ja­
ką był w Munster z lat 1533—
1536 ruch anabaptystów, reli­
gijnej sekty głoszącej powsta­
nie Nowego Jeruzalem w ob­
rębie westfalskiej siedziby bis­
kupiej. Sekty głoszącej ha­
sła podówczas rewolucyjne i
realizującej swoje plany przy
pomocy akcji zbrojnej. Miin-
ster stał się więc siedzibą re­
wolucyjnego Królestwa Boże­
go na ziemi. Z haseł przypo­
minających szczytne, huma­
nistyczne cele — pozostało
morze krwi i trupy, samowo­
la przywódcy anabaptystów^
Bockelsona — demoralizacja
oraz cyniczne nadużycie ślepe­
go zaufania tłumu sekciarzy.

No, więc — Diirrenmatt o-

pracował ów temat w naj­
wcześniejszej ze swoich sztuk.
Przed rokiem teatr w Zu­
rychu wystawił nową wer­
sję „Napisano" pod zmienio­
nym tytułem „Die Wiedertd-
ufer’’ (Ponownie ochrzczeni)
granej u nas jako „Anabapty­
ści”. Oczywiście, nie tylko ty­
tuł uległ przemianie. Autor
zaostrzył jeszcze filozoficzną
i polityczną groteskowość tej
komedii. Lecz jako gatunek
nie jest ona również czymś
nowym. Splatając historyczne

fakty z ich oceną i uwspółcze­
śnioną wizją, a nawet świado­
mie posługując się językiem
oraz sądami ludzi naszej epo­
ki— utwór Diirrenmatta przy­
pomina twórczość Shawa (np.
św. Joannę) zaś w rysowaniu
mechanizmu zdobywania i u-

padku władzy zbliża się za­
równo do Brechtowskiej „Ka­
riery Arturo Ui", jak i — na­
turalnie w innym wymiarze:
antywojennym — do „Matki
Courage".

Wydaje się, że twórca kra­
kowskiego spektaklu — reży­
ser Zygmunt Hubner — uległ
pokusie wprowadzenia na sce­
nę „Anabaptystów” przez
wzgląd na aktualizację odwie­
cznych praw, które — jak su­
geruje autor w swej krwistej
grotesce —• wypaczają każdą
ideę, jeśli zaczynają nad nią
górować zapędy dyktatorskie
jednostek, hochsztaplerstwo
moralne, cynizm fałszywych
proroków, a wreszcie ich kabo­
tyństwo. A tak przecież ustawia
Diirrenmatt przywódcę i kró­
la anabaptystów — Johanna
Bockelsona: byłego krawca,
komedianta odrzuconego przez
mecenasa teatru dworskiego,
biskupa z Munster. Bockelson
pragnie udowodnić zgrzybiałe­
mu ordynariuszowi, że nie
tylko potrafi być aktorem —

ale i ma zdolności reżyserskie.
Szmirus „reżyseruje” więc
sztukę swojego życia, w któ­
rej zagra główną rolę. Poruszy
tedy wszystkie sprężyny
przeciw mechanizmowi
feudalnej władzy. Dopóki
sprawa zamknie się w ramach
zbrojnych starć w imię mgli­
stych postulatów religijnych,
czy rozruchów skierowanych

przeciw jednemu z książąt ce­
sarstwa — będzie nadal roz­
grywką teatralną, Zbudzi nie­
pokój i solidarne kontruderze-
nie dopiero wówczas, gdy wła­
dza jako taka poczuje się za­
grożona w swym stanie p o-

siadania.

Diirrenmatt powołał w ko­
medii mnóstwo osób i wątków.
Za dużo, jak na czytelność
sztuki. Choć i tak ograniczył
marginesy tekstu w jego dru­
giej wersji. Powiedzmy szcze­
rze, utwór jest przydługi —

a miejscami wręcz nużący.
Celebruje z typową dla ducha

niemieckiej literatury tego
typu — rozlewność, knechto-
wski humor z pogranicza try-
wializmu etc. Dla mnie osobiś­
cie jest to literatura całkowi­
cie nie przemawiająca do wy­
obraźni słowiańskiej, ciężka
nawet w swojej zamierzonej
„lekkości" groteskowej, oleis­
ta.

Stąd przedstawienie dłużyło
mi się, a jego dość natrętna a-

luzyjność i filozoficzna gro­
teska tylko miejscami wyka­
zywały tzw. lwi pazur drama­
turgiczny. Nie sądzę, żeby reży­
seria mogła wydobyć o wiele
więcej ze sztuki, aniżeli uczy­
nił to Hubner. Spektakl był
przecież sprawny, pomysłowy,
trudno mu coś zarzucić z

punktu widzenia warsztatu —

a jednak nie wstrząsał. Poza
hukiem armatnim przy zdo­
bywaniu Munster,..

Obsada aktorska zasługuje na

ciepłą wzmiankę. Wprawdzie w

moim odczuciu b. zdolny arty­
sta, pozyskany ostatnio przez Te­
atr Stary — Zdzisław Maklakie-
wicz, nie udźwignął roli Boc­
kelsona i zaprezentował tylko
postać kabotyna-proroka na

skalę małomiasteczkową, ale nie
bardzo widzę, kto w naszych
teatrach mógłby idealnie zagrać
tę tak przekornie przez autora

potraktowaną rolę. Natomiast
podobało mi się sporo epizodów,
a m. in. K. Witkiewicz jako in­
fantylny Cesarz, J. Nowak We
Wcieleniu stuletniego biskupa z

Munster, A. Kozak w charakte­
rze krzykliwego intelektualisty-
mnicha, R. Próchnicka — Ziele-
niarka mądrzejsza od wodzów,
obaj wodzowie, etyli groteskowi
kondotierzy: W. Sądecki i J.
Binczycki czy wreszcie K. Fa-
bisiak, jako kardynał — choć
w moim mniemaniu niepotrzeb­
nie nadużywający kresowego
akcentu. Trochę inaczej — i
mniej serio — wyobrażałem so­
bie poprowadzenie roli przez A.
Pszoniaka, jako symbolicznego
pokutnika, Knipperdolincka.

Andrzej Cybulski umiejętnie
zabudował scenę średniowiecz­
nymi rekwizytami, co stwarza­
ło nastrój — zwłaszcza dla dow­
cipnych spięć słownych ze współ­
czesnością.

W sumie — wysiłek duży,
szczególnie na widowni — aby
przebrnąć ze skoncentrowaną
uwagą przez 20 obrazów. So­
lidne widowisko. Ale docenia­
jąc intencje realizatorów —

nie odczuwałbym braku „Ana­
baptystów" jako szczególne­
go zjawiska artystycznego w

teatrze. O kabotyństwie wła­
dzy i o fałszywych prorokach
ostatecznie słyszeliśmy nie

jeden raz ze sceny. I to

zwięźlej oraz dowcipniej.

1 kotew J
ednym z najpopularniej­
szych programów TV, jak
wykazały statystyki oraz

liczne wypowiedzi telewi­
dzów — jest Teatr TV. W
chwili obecnej specjalizu­
ją się w tej dziedzinie trzy

ośrodki telewizyjne. Nie u-

mniejszając w niczym Łodzi ani
Katowicom — trzeba powie­
dzieć, że warszawska scena TV
przewodzi całej stawce teatral­
nej w sposób bezapelacyjny.
Mówiąc o nieumniejszaniu o-

siągnięć oraz ambicji dwóch po­
zostałych ośrodków, bynajmniej
nie silę się na kurtuazyjne ukło­
ny. Starają się one, przyjąwszy
znaczny ciężar odpowiedzialno­
ści wobec widza „rozgrymaszo­
nego” dobrymi widowiskami ze

stolicy — wypełnić repertuaro­
we luki poniedziałkowych pre­
mier.

Nie jest winą obu tych ośrod­
ków, że scena stołeczna góruje
nad nimi wyrównaną pod
względem wysokiego poziomu:
obsadą spektakli jako całości —

a także, co często uchodzi uwa­
dze przeciętnego odbiorcy —

kadrą doświadczonych reżyse­
rów (nie tylko teatralnych, ale
specjalistów od teatru telewi­
zyjnego. A to w efekcie ekra­
nowym ogromna różnica!).
Należy tu przypomnieć ponadto,
że zespół realizatorów technicz­
nych TV, zwłaszcza doprowa­
dzona do perfekcji umiejętność
wykorzystania ujęć kamero­
wych — nie ma sobie, równej,
poza Warszawą. Nie wynika to
z lepszych uzdolnień obsługi
warszawskiej, lecz potwierdza
jedynie prosty fakt, że lata
praktyki i częstotliwość udziału
tego teatru w programie ogól­
nopolskim — stworzyły swoisty
handicap, którego jeszcze długo

nie wyrównają młodsi 1 ubożsi
konkurenci.

Z teatrem jest podobnie jak
z literaturą w ogóle. W ciągu
stuleci namnożyło się tyle dzieł,
które tworzą historię, że chcąc
poznać tylko klasykę dramaty­
czną — nie starczyłoby miejsca
w programie TV. A gdzież u-

twory współczesne i adaptacje
pozycji niescenicznych? Nie
mówiąc już o odrębnych cechach

musi uwzględniać świadomość
tego, te — skoro nie mamy
możliwości przekazania telewi­
dzom wszystkich najlep­
szych dzieł dramaturgii świa­
towej (z własną włącznie) — to

obrawszy metodę eliminacji,
stajemy przed koniecznością
wyboru sztuk małoekranowych.
A wybór ten dyktują konkretne
potrzeby obywatclsko-estetycz-
ne.

oryginalnej dramaturgii telewi­
zyjnej. Jedynie badacze oraz

specjaliści mogą myśleć o zgłę­
bieniu dostępnej literatury. Dla
telewizyjnych zjadaczy Chleba
teatralnego pozostaje — wy­
bór repertuarowy. Trudno,
inaczej w ogóle nie może być
mowy o jakiejś programo­
wej prezentacji dorobku sce­
nicznego, który spełniałby rolę
celowej edukacji na tym polu.

Toteż wniosek, jaki nasuwa

się na zasadzie logicznego my­
ślenia w sensie wychowawczym,
ideowym oraz artystycznym —

Śmiem jednak mniemać, te
nasi twórcy teatru TV, mimo
stosowania takich czy innych
kryteriów w doborze demon­
strowanego repertuaru scenicz­
nego — nie kierują się tzw.

długofalowym planem wido­
wisk. Świadczą o tym kolejne
premiery oraz poprzedzające je
wprowadzenia krytyczno-lite­
rackie, na podstawie których
trudno sobie wyrobić pojęcie o

świadomym działaniu na rzecz

uszeregowania w wyobraźni i
umysłach widzów — zjawisk
teatralnych, jako stopnio-

w a u e j wiedzy o przedmiocie.
Innymi słowy — panuje impro-
wizacyjny chaos. I dezorientacja
odbiorcy. A w przypadku tak
masowej widowni, grozi to po
prostu tworzeniem zamętu w

głowach. Stąd, zamiast pomocy
służącej także kształceniu gu­
stów i smaku, przeciętny tele­
widz traci w ogóle orientację:
CO — CZEMU należy podpo­
rządkować.

Okazją do tego rodzaju uwag
stało się widowisko Prospera
Merimee „Hiszpanie w Danii”.
Nie dlatego, że twórczość Me­
rimee i jego dowcip oraz ironia
romantyczna, nic nie znaozą dla
współczesnego odbiorcy — bo to

nieprawda. Owszem, znaczą
wiele dla znawców. Natomiast
mało wyrobionej widowni nie
zastąpią innych romantyków
teatru, może mniej finezyjnych
— ale za to bardziej czytelnych
1 — co ważniejsze — bardziej
w klasyce użytecznych przy
wzbogacaniu wiedzy o epoce i
dramacie. Czy wreszcie: na tyle
wymownych, że spełniających
zadanie uczącej zabawy. „Hisz­
panie w Danii” są na pewno
słabszym utworem tego autora,
który napisał „Karoce Świętych
Sakramentów”, „Kobieta jest
diabłem” oraz „Niebo i piekło”
— ze zbioru „Teatru Klary Ga-
zul”. Słabsza sztuka, co tu u-

krywać — nudnawa i niezbyt
przejrzysta — traci swój kla­
syczny blask. Można się bez niej
obejść. Oczywiście, gdyby ist­
niała przemyślana koncepcja
wyboru dzieł dramatycznych
na użytek TV.

Czas najwyższy, żeby jednak
dokonać tego wyboru!

bobI^
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Przechodząc
ulicami

częstokroć zwracamy
uwagę na piękny
plakat. Oryginalna

firma budzi naszą cieka­
wość, ale nigdy nie na

tyle, by zastanowić się
KTO jest autorem owe­
go plakatu. Polscy twór­
cy plakatu mają ustalo­
ną markę w całym świę­
cie, mają też wyrobione
nazwiska w środowisku
plastycznym, lecz w ży­
ciu na co dzień przypada
im raczej rola anonimo­
wych, poniekąd, twór­
ców. Jednym z czołowych
krakowskich twórców w

dziedzinie plakatu jest
Józef DYNDA. Absol­
went Wydziału Grafiki
krakowskiej ASP z 1956
r. W tymże roku otrzy­
muje już III nagrodę na

Ogólnopolskiej Wystawie
Plakatu Satyrycznego.
Wyróżnieniem nagrodzo­
no jego plakat z okazji
Biennale Grafiki w 1962 r.,
a tematyka rozbrojenio­
wa przyniosła mu II i III

Józefa

.nagrodę w konkursie i
65 r. Rok wcześniej pro­
jekt plakatu z okazji 22
Lipca zakupił KC PZPR.
Rocznice Rewolucji Paź­
dziernikowej przyniosły
Józefowi Dyndzie liczne
wyróżnienia i III nagro­
dę. Podobnie było z kon­
kursem na temat walki
z gruźlicą. W 66 r. spo­
śród setek zgłoszonych
plakatów, właśnie pro­
jekt J. Dyndy został zre­
alizowany z okazji Lip­
cowego Święta.

Jego pasją są plakaty
satyryczne, walczące —

gdzie celność, kondensa­
cja środków decydują
najbardziej o powodze­
niu. Józef Dynda od lat
współpracuje z krakow­
skim WAG-iem, „Głosem
Młodzieży Wiejskiej” i z

naszą „Gazetą” również.
Jego prace wystawiane
były w Rzymie i Ko­
penhadze (61 r.) oraz na

Wystawie Grafiki Kra­
kowskiej w 67 r. w Bra­
tysławie. Miał już trzy
wystawy indywidualne,
a 1 lipca o godz. 18.30 w

Zakładowym Domu Kul­
tury HiL nastąpi otwar­
cie czwartej indywidual­
nej wystawy tego kra­
kowskiego grafika.

(KUDR)

OD LAT JUZ obserwujemy stały wzrost zaintere­
sowania krakowską operetką przy równoczesnym
stałym wzroście poziomu muzycznego i artystycz­
nego przedstawień. Tak się ma sprawa również i
w wypadku „Wiedeńskiej krwi’’ Jana Straussa,
operetki, która powstała jako kompilacja wielu
mniejszych dzieł znakomitego wiedeńczyka, a która
znalazła na deskach operetki krakowskiej dobrego
reżysera w osobie Zofii Weissówny, scenografa w

osobie Bolesława Kamykowskiego i dyrygenta —

Zbigniewa Toffela.
Banalne dzieje romansowe hrabiego, ozdobione

doskonałą muzyką — prezentowane być muszą na

scenie z wielką uwagą. Łatwo tu przecież wpaść w

łatwizną, „prześliznąć się" nad ciekawszymi par­
tiami solowymi, a tym samym obniżyć poziom.
Marian Lida kierownik artystyczny krakowskiej
operetki, dyrygent i kompozytor muzyki lekkiej,
dobry organizator — ma tu swoje bezsporne zasłu­
gi. Upowszechnia muzykę przez estradę operetko­
wą — ale daje przedstawienia takie, które wyko­
nywane są bez zarzutu. Oczywiście, przy uwzględ­
nieniu możliwości zespołu.

„Wiedeńska krew" Straussa to przede wszystkim
wyróżniająca się praca solistów. Stefania Zacha­
riasz w roli hrabiny urzekała wdziękiem dystyn­
gowanej damy. Nic nie było w. tej postaci przery­
sowanego. Świetny głos cieszył miłośników jej ta­
lentu. Natomiast przerysowania wymagała roła
hrabiego. Podziwiam warunki głosowe Janusza Że-
łobowskiego, który umie przecież — mimo koniecz­
nego napięcia przy wykonywaniu arii — zastoso­
wać zręczny gag, wykonać karykaturalny ruch.
Kazimierz Rogowski pochwał nie potrzebuję. Do-
dać należy, że W roli lokaja stworzył on postać
zaufanego majordomusa, który przecież sam lubi
korzystać z rozkoszy życia. Andrzej Galos w roli
muzyka Kaglera dał dowód swych dużych możli­
wości aktorskich; jest to artysta demonstrujący u-

miejętność wyczucia sytuacji scenicznej, ma silny
głos i sądzić należy, że zobaczymy go i usłyszymy
w rolach w pełni odpowiadających jego możliwoś­
ciom. Nieco przerysował postać ministra Adam Pą-
gowski, chociaż jest to w ogóle dość trudna rola.
Wydaje mi się, że Alina Slawecka i A. Daszewska
zgrabnie wydobyły rubaszność kreowanych przez
siebie postaci. Do tego wszystkiego dostosował się
chór i niemniej dobry balet. Świetnie rozegrane en­
semble W poszczególnych aktach i w finale — dają
nam możność kontaktu z Wiedniem, jego staro­
świeckim, a jednak wiecznie żywym temperamen­
tem. <Rś
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ku strzały w Dal­
las zelektryzowa­
ły cały cywilizo­
wany świat. 46-let-
ni prezydent Sta­
nów Zjednoczn-
Fitzgerald Kenne-

kulami zama-

nyeh — John
dy, ugodzony
chowca w czasie przejazdu przez
miasto, umiera nie odzyskaw­
szy przytomności. W półtorej
godziny po zamachu FBI dowo­
dzi, swej niezwykłej operatyw­
ności, aresztując w kinie (sic!)
niejakiego Lee Harleya Oswal­
da, którego wyławia bezbłęd­
nie z odpowiedniego rzędu na

wypełnionej publicznością wi­
downi. Lecz jest to jednocześnie
ostatni sukces FBI w tej spra­
wie.

Później następują już tylko
kolejne „nieszczęśliwe wypad­
ki”. Przewożony z więzienia do­
mniemany morderca — Oswald
ginie przed kamerami telewizji
i w otoczeniu dziesiątków pra­
cowników bezpieczeństwa, za­
strzelony przez Jacka Ruby’ego,
właściciela knajpy i kabaretu.
Prokurator stanowy — Ward
informuje, że z chwilą śmierci
zabójcy śledztwo w sprawie za­
machu zostaje zakończone.

Tymczasem na dobrą sprawę
■wcale się ono jeszcze nie za­
częło. Cóż bowiem powiedział
przed śmiercią Oswald — prze­
słuchiwany (sądząc z sińców na

twarzy) z niezwykłą brutalno­
ścią przez — jak się później o-

kazało — byłych kolegów? Do
końca twierdził, że jest niewin­
ny — żadnych innych zeznań
nie złożył i, wobec niedujścia
do skutku rozprawy sądowej,
w obliczu prawa pozostał nie­
winny do końca życia. Jeśli zaś
składał i inne zeznania, to wi­
docznie treść ich była tego ro­
dzaju, że nie uznano za wska­
zane podawać ich do wiadomo­
ści publicznej. Wersja ogłoszo­
na przez FBI, a następnie po­
szerzona, lecz nie zmieniona,
przez komisję Warrena nie za­
wiera przekonywających odpo­
wiedzi na dziesiątki pylaii zwią­
zanych z dziwnymi okoliczno­
ściami zamachu...

*

Kolejnym „nieszczęśliwym
przypadkiem” było zniknięcie
zdjęć z autopsji zwłok J. F.
Kennedy’ego, co uniemożliwia­
ło jednoznaczną odpowiedź na

pytanie o ilość osób uczestniczą­
cych bezpośrednio w zamachu.

Nie jest to jednak bynaj­
mniej koniec pechowych zupeł­
nie kłopotów Federalnego Biu­
ra Śledczego w „próbach dojścia
do prawdy”, w tej tajemniczej
sprawie. Otóż towarzyszący
Kennedy’emu i ranny w czasie
zamachu gubernator Connally

kwestionuje wersję o mordę
stwie dok<'nanvm w

kc. Władze federalne nie po-
przestają na decyzji prokura­
tora Warda w sprawie zakoń­
czenia śledztwa ! powołują ko­
misję pod przewodnie! we>n pre­
zesa Sądu Najwyższego Carla
Warrena, z udziałem senatorów
deputowanych do Izby Repre­
zentantów oraz szefa CIO Alle­
na Dullesa dla gruntownego
zbadania sprawy. Do Dallas zaś
z ramienia ówczesnego general­
nego prokuratora i brata za­
mordowanego, Roberta. Kenne­
dyego udaje się jego zastępca,
Jack Miller. Praktycznie

pojedyn-
Kennedy, kiedy aprobował ofi­
cjalnie raport komisji Warrena,
nie był jeszcze dokładnie zorien­
towany w sprawie, czy też zro­
bił to ze względów taktycz­
nych, aby nie zamknąć sobie
przedwcześnie drogi do ujaw'-
nienia prawdy. Być może to

posunięcie o cztery lata prze­
dłużyło mu życie. Jednakże
wówczas kontynuacją śledztwa
zajęły się osoby prywatne.

Nie wiedziano jednak jeszcze
powszechnie, że właściwe śledz­
two podjęła także pewna urzę­
dowa osoba. Był nią prokurator
okręgowy Nowego Orleanu, Jim
Garrison, który tuż po zama-

William Ferrle, przemysłowiec
Clay Shaw alias Bertrand Clay
oraz... agent FBI, Lee Harvey
Oswald, który natychmiast za­
wiadomił swe władze o zamie­
rzeniach spiskowców. William
Ferrie. aresztowany przez Gar-
risona zaraz po zamachu, został
przejęty przez FBI — dla „prze­
prowadzenia gruntownego śledz­
twa”. Po wypuszczeniu, znale­
ziono go martwego we wła­
snym mieszkaniu. Orzeczenie:
„samobójstwo”.

Od chwili ogłoszenia przez
Garrisona jego rewelacji, se­
ria samobójstw i nieszczęśli­
wych wypadków dziesiątkuje
najcenniejszych świadków'. Do

Oswalda, Ferriego, Ruby’ego
dołączają inni — Guy Banni-
ster, jego sekretarka, Martha
Robinson, Raymond Cummings.
Jednocześnie kilka osób unika
przesłuchania uciekając po pro­
stu do innych stanów. Władze
federalne interweniują dopiero
wówczas, gdy na początku czer­
wca 1968 roku Bertrand Clay
stanąć ma przed sądem.

W wyniku tej interwencji...
prokurator Garrison zostaje za­
wieszony w czynnościach. Za­
miast procesu Claya następuje
drugi zamach — tym razem w

Los Angeles ginie Robert Ken­
nedy.

Historia powtarza się tylko
częściowo, ale jest dość analo­
gii, żeby znaleźć wspólny mia­
nownik. Agent FBI — Oswald
miał nie tylko wziąć na siebie
zamach na prezydenta, miał on

również okazać się agentem
międzynarodowego komunizmu
1 dywersantem kubańskim. Ten
strzał spalił na panewce i De­
partament Stanu pospiesznie
zapewnił, że żadne obce siły nie
były zamieszane w zabójstwo

nak śledztwo prowadzi nadal
FBI i jego raporty, w większo­
ści tajne, staną się następnie
podstawą werdyktu komisji.

Werdykt ten, ogłoszony w rok

po zamachu, potwierdza w za­
sadzie wszystkie poprzednie o-

ficjalne twierdzenia — zamachu
na prezydenta dokonał samot­
nie, maniak, Lee Harrey
Oswald. Wyklucza się możli­
wość istnienia spisku. Po pro­
kuratorze Wardzie, prezes Są­
du Najwyższego, Warren ogła­
sza śledztwo w sprawie zabój­
stwa prezydenta USA J. F.
Kennedy’ego za zakończone.
Jednocześnie jednak komisja
Warrena lojalnie przyznaje, że

„pewne dowody pozostają po­
za jej zasięgiem”, a jej prze­
wodniczący oświadcza, że „nie­
które fakty być może nie zo­
staną wydobyte na światło
dzienne za życia obecnego po­
kolenia". Francuski „Le Mordę”
pisał w-ówczas, iż istnieją trzy
hipotezy: „dokonanie kolosal­
nego patriotycznego fałszerstwa,
natknięcia się na tak potężne
machinacje, że wymykają się
one z rąk komisji lub przedsta­
wienie ograniczonej prawdy”.

*

W świetle przyszłych wyda­
rzeń jest szczególnie interesu­
jące, czy ówczesny minister
sprawiedliwości USA Robert

chu w Dallas wpadł na trop
spisku, zawiązanego właśnie w

Nowym Orleanie. Tymczasem
Jack Ruby, którego strzał po­
zbawił życia Oswalda i który
nigdy właściwie nie wyjaśnił
kto umożliwił mu nagłe zna­
lezienie się z pistoletem w po­
bliżu swej „pilnie strzeżonej”
przez policję ofiary, skazany
został na śmierć, następnie po
uchyleniu wyroku przez sąd a-

pelacyjny nagle zachorował i
wreszcie zmarł w szpitalu wię­
ziennym jako ofiara nowotwo­
ru mózgu. Odszedł jeszcze je­
den bezcenny świadek...

*

I oto w styczniu 1967 roku
prokurator Jim Garrison nie­
spodziewanie wychodzi na wi­
downię, nie ze swojej zresztą
inicjatywy, bowiem skutecz­
ność śledztwa opierał na jego
poufności, lecz w wyniku sen­
sacyjnych doniesień wścibskich
dziennikarzy. Nagabywany Gar­
rison oświadcza wprost —

śmierć Kennedy’ego była dzie­
łem spisku zawiązanego w paź­
dzierniku 1963 roku. Co gorzej
— zarzuca prezydentowi USA
Lyndonowi Johnsonowi świado­
me ukrywanie znanej mu praw­
dy. W zebraniu, które odbyło
się w Nowym Orleanie i na

którym ustalono szczegóły za­
machu obecni byli m. in.: pilot

prezydenta. Sirhan Bishara Sir­
han — oskarżony o morderstwo
senatora Roberta Kennedy’ego
wprawdzie od 11 lat przebywał
w Stanach, jednakże urodził się
w jordańskiej części Jerozoli­
my — cóż za wspaniała okazja
do ataku przeciwko Arabom i

potwierdzenia słuszności polity­
ki USA na Bliskim Wschodzie!
Oswald zginął w miejscu za-,
bezpieczonym przez dziesiątki
policjantów, stosujących nad­
zwyczajne środki ostrożności.
Sąsiadowi więziennemu Sirha­
na, zamieszkującemu celę znaj­
dującą się naprzeciwko jego
celi, niejaka pani Grant usiło­
wała dostarczyć trzy pistolety
zapakowane w maszynę do pi­
sania. I w tym, i w tym wypad­
ku wyklucza się możliwość ist­
nienia spisku — obaj działali w

pojedynkę...
Od dawna atakowany 1 znie­

nawidzony przez „jastrzębi” za

próbę konstruktywnego dialogu
ze Wschodem, na krótko przed
zamachem w Dallas prezydent
Kennedy wystąpi! do Kongresu
z projektem ustawy o prawach
obywatelskich, mającej na celu
jak sam mówił „zniesienie po­
zostałości niewolnictwa w sto
lat po Lincolnie”. Nie doczekał
się jej uchwalenia — zginął jak
Lincoln z ręki zamachowca. Se­
nator Kennedy, na krótko przed

strzałami w „Mieście Aniołów”,
przystąpił do kampanii przed­
wyborczej. Prowadził ją pod
hasłami ostrej krytyki polityki
administracji USA wobec Wiet­
namu i reformy społecznej, na

korzyść biedoty — czarnej i bia­
łej. Poza tym bez odpowiedzi
nadal pozostało pytanie, czy
akceptując eztery lata temu ra­
port komisji Warrena, rzeczy­
wiście pogodził się z jego tre­
ścią — czy też czekał na odpo­
wiedni moment, aby ujawnić
prawdę o śmierci swTego brata.
Jeśli wierzyć prokuratorowi
Garrisonowi, agent FBI, Oswald
zawiadomi! swoją centralę o za­
mierzonym zamachu w Dallas.
Czy tym razem Federalne Biu­
ro Śledcze zostało całkowicie
zaskoczone? '

A był przecież dwa miesiące
przed tym trzeci zamach. Poli­
cja w Memphis znalazła się na

miejscu zbrodni dosłownie w

kilka minut po zastrzeleniu pa­
stora Martina Kinga, przywód­
cy murzyńskiej biedoty, która
wkrótce poprowadzić miał w

pokojowym marszu do Wa­
szyngtonu. Kto zawiadomił po­
licję w Memphis — pytali póź­
niej dziennikarze. Domniemany
morderca pastora Kinga — ma­
rynarz James Ray przez dwa
miesiące podróżował po święcie
(na co z pewnością nie pozwo­
liłaby mu jego marynarska ga­
ża). zanim agenci Scotland
Yardu nie ujęli go na londyń­
skim lotnisku. „Ray działał w

pojedynkę, nie ma tu mowy o

spisku” — taka była pierwsza
reakcja na wiadomość o aresz­
towaniu Raya ze strony proku­
ratora generalnego USA, Jamesa
Cląjcka.

To niezwykłe pomieszanie
wszechwiedzy z całkowitą nie­
poradnością stanowi jeden z

charakterystycznych rysów ak­
cji policyjnej i władz sprawie­
dliwości przy okazji wszystkich
trzech zamachów. Wiadomo by­
ło. w którym rzędzie, którego
kina w Dallas szukać Lee
Oswalda, wiadomo było, że miał
on związki z Organizacją Przy­
jaciół Kuby, jednak nie można
było uratować go od śmierci ani
zidentyfikować jako własnego
agenta. Przybycie policji w cią­
gu kilku minut na miejsce
zbrodni w Memphis nie utrud­
niło ucieczki mordercy, a źród­
ła jego dochodów umożliwiaią-
cych wojaże po Ameryce i Eu­
ropie nie wzbudziły
podejrzeń. Ustalono
miast że Sirhan jest
dzenia Jordańczykiem,
biedny Arab miał w kieszeni
400 dolarów okazało się sprawą
obojętną. Podobnie nie wywo­
łał sensacji fakt, że więzień,
któremu usiłowano przemycić
broń, ulokowany został w celi
naprzeciw Sirhana.
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Wszyscy trzej zamordowani
padli z ręki prawicowych eks­
tremistów. Wszyscy trzej wal­
czyli o zmiany, które polenszyć
miały los amerykańskiej biedo­
ty i ograniczyć apetyty krajo­
we i zagraniczne najbardziej
reakcyjnych kół kapitału. Każ­
dą z tych spraw usiłuje się
sprowadzić do izolowanego fak­
tu. Zapytajmy za „Le Mon-
de’em” — „kolosalne fałszer­
stwo czy machinacje, zbyt po­
tężne, aby się im przeciwsta­
wić?”

Śledztwo w sprawie zamor­
dowania trzech wybitnych A-

merykanów trwa. Na ławie o-

skarżonych znajdują się nie
tylko Oswald, Ray i Sirhan, lecz
i ci, którzy starają się znie­
kształcić prawdę o kulisach ich
czynów. Oskarża, wstrząśnięta

i zaniepokojona, opinia publicz­
na całego
bardzo zmalał
kosmicznych
jądrowej.

świata, który tak
w erze pojazdów
1 broni termo-

c
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— Indie, jak wyka­
zują statystyki, są na­
szym największym
partnerem. handlowym
wśród państw rozwija­
jących się. Jak to wy­
gląda w świetle liczb?

— Ten ogromny kraj
— odpowiada radca
handlowy PRL w Del­
hi, Władysław Zawidz-
ki — istotnie zajmuje
pierwsze miejsce w o-

brotach Polski z „Trze­
cim Światem".

— Co sprzedajemy, a

co kupujemy?
— Głównymi pozy-

-iami naszego ekspor­
tu do Indii były w la­
tach ostatnich i są w

roku bieżącym maszy­
ny i urządzenia, całe
zakłady przemysł oe,
statki, aparatura te-

chniczno-pominrowa, a

także artykuły chemi­
czne. Sprzedaż poje­
dynczych maszyn i u-

rządzeń będzie jednak
coraz trudniejsza, po­
nieważ Indie, boryka­
jące się z klopotaihi
płatniczymi, rozwija­
ją produkcję antyim­
portową i systematycz­
nie ograniczają asorty­
ment importu. Dlatego
też w zakresie ekspor­
tu inwestycyjnego kła­
dziemy nacisk na do­
stawy kompletnych o-

biektów przemysło­
wych.

W stanie Bihar bu­
dujemy dwie wielkie
kopalnie węgla koksu­
jącego, które mają da­
wać rocznie po 2 mi­
liony ton węgla. Wzno­
simy tam także płucz­
kę węgłową i elektrow­
nię cieplną z dwoma
turbogeneratorami o

mocypo50MW.W
stanie Maharasztra, je­
dnej z głównych prze­
mysłowych prowincji
Indii, dostarczyliśmy
zmontowaliśmy zespół
kotłów dla
cieplnej w

montujemy
elektrowni
pal. W zeszłym
podpisaliśmy kontrakt
na budowę największej
„polskiej” elektrowni
cieplnej w Indiach, o

mocy 250 MW. Pow­
stanie ona w blisko
milionowym mieście
Nagpur. Dla 60-mega-
watowej elektrowni vz
mieście Madras (2 mi­
liony mieszkańców)
budujemy kotły.

Poza tym w Enno-

rze (stan Madras) zbu­
dujemy fabrykę beto­
nów komórkowych;
drugi taki zakład ma­
my nadzieję postawić
w ZajchSdnim Benga-
’u. Z kolei w Bomba­
ju i w Terikere wzno-

■imy odlewnie staliwa
l żeliwa ciągłego.

Natomiast z Indii

sprowadzamy przede
wszystkim artykuły

rolno-spożywcze, a

wśród nich makuchy,
herbatę, kawę, pieprz,
skóry surowe i półgar-
bowane. Poza tym ku­
pujemy rudę żelaza,
mikę, odpadki baweł­
niane i niektóre wyro­
by gotowe. (R. P.)

elektrowni
Paras

kotły dla
w Busha-

roku

nad

Z Kairu do Heluanu je-
dzie się zaledwie pół go­
dziny. Droga biegnie
wzdłuż krętego brzegu Ni­
lu. Gdy dojeżdża się do
Heluanu, już z daleka wi­
dać ogromne hale nowych
zakładów: to duma Egip­
cjan, heluański kombinat
metalurgiczny.

Kiedy przed 10 laty roz­
poczynano jego budowę
powierzono ją specjalistom
z Niemieckiej Republiki
Federalnej. Projektowali,
budowali, ale nie urucho­
mili
moc.

stały
czne

Republiką
NRF
Renu
chali Wydawało się wów­
czas,
kać będzie na swe

dżiny”...

kombinatu na pełną
A kiedy zerwane zo-

stosunki dyplomaty-
miedzy Zjednoczoną

Arabską a

specjaliści znao

pospiesznie wyje-

iż Hel uan długo cze-

„naro-

ży ciśnień wznoszącej się
prawie pośrodku kombi-

StaJ widać jak na

całą panoramę a-

i miasta z jego no-

'"dlami i dzielrl-
mieszkalnymi. Da-

n.itu.
< oni
kładu
wymi
cami
lej palmowe zagajniki, u-

prąwne pola, sady, a je­
szcze dalej — aż poza li­
nię horyzontu pustynia.
Heluański kombinat pow­
stał-w tym właśnie miej­
scu, -gdzie przebiega natu­
ralna granica między pu­
stynią a roślinnością...

Przy współudziale ra­
dzieckich specjalistów
wzniesiono już zakład ko­
ksochemiczny i spiekalnfę
rudy. Duże wrażenie, kie­
dy' spog1- 'a się jakby z

lotu ptaka, robią ciągnące
się prawie na kilometr ha­

Dziś Egipt otrzymuje z

kombinatu ponad 300 ty­
sięcy ton tak potrzebnej
krajowi stali. Rytmicznie
pracuje stalownia. Stało
się tak dzięki pomocy ra­
dzieckich specjalistów,
którzy przybyli do Egiptu
w 1966 roku.

zimnej walco-

POLACY ZA GRANICĄ

propagandy
NRF

a.

Zbigniew Byrski

W ambasadach i urzędach
konsularnych NRF w Kana­
dzie i USA propaganda prze­
ciw Polsce i Polonii jest
przedmiotem szczególnej tro­
ski urzędników tych placó­
wek. Ambasady niemieckie
w Ottawie i Waszyngtonie

posiadają specjalnie rozbudo­
wane działy, które zajmują
się wyłącznie badaniem i.1-
strojów wśród Kanadyjczy­
ków i Amerykanów na temat

spraw polskich, stosunków
między Polską a Niemcami, a

głównie sprawy granicy na

Odrze i Nysie. Jest rzeczą
znaną, że bańskie ambasady
i konsulaty mają tutaj spe­
cjalnie wyszkolonych pracow­
ników do kontaktów z Polo­
nią. Badają oni skrupulat­
nie nastroje wśród Polonii,
starają się dostarczać niektó­
rym pismom polonijnym spe­
cjalnie spreparowany mate­
riał propagandowy, wzbudza­
ją miraże pomocy ekono­
micznej dla biednej Polski
przez bogatą NRF itp. Dyspo­
nują też znacznymi fundusza­
mi na „urabianie” opinii nie­
których wpływowych osobi­
stości w Polonii. Nie jest
dziś żadną tajemnicą, że za
niemieckie pieniądze istnia­
ła w Scranton w USA rzeko­
mo polska organizacja „Gór­
noślązaków" z panem Sitką
na czele, który po całkowitej
kompromitacji tej „organiza­
cji polonijnej” wrócił do...
Niemiec. Wiadomo także, że
rokrocznie odbywa się w

największym skupisku polo­
nijnym w Chicago tzw. „ty­
dzień narodów ujarzmio­
nych”. Chociaż ogól Polonii w

tuch pochodach udziału nie
bierze i zgodnie je potępia,
istnieje wpływowa grupa o-

sób polskiego pochodzenia,
która popiera tego rodzaju
imprezy.

Ostatnio polska prasa do­
niosła o stanowisku Polonii

kanadyjskiej i amerykań­
skiej dającym zdecydowaną
odprawę fali antypolskiej pro­

pagandy sterowanej przez o-

środki syjonistyczne. - Niem­
niej na co dzień, wobec syste­
matycznie i nieprzerwanie
dozowanej porcji nienawiści i
kłamstw szkalujących imię
Polski, ten brak aktywności
organizacji polonijnych, nie­
chęć, czy nieumiejętność zaj­
mowania zdecydowanego sta­
nowiska w obliczu jawnych
zupełnie antypolskich ataków
jest szczególnie dotkliwy. Na
zebraniach, organizacji polo­
nijnych w Kanadzie nie po­
rusza się spraw odwetowej
propagandy antypolskiej.
Żadne też z obydwu prawico­
wych pism kanadyjskiej Po­
lonii ani razu nie zamieściło
artykułu demaskującego pod­
stępną >obotę bońskich rewi­
zjonistów.

Nic więc dziwnego, że w

tej sytuacji milczącego ze­
zwolenia, bezkarność bań­
skiej propagandy przekracza
wszelkie granice. Niedawno
dzieci szkół torontońskich zo­
stały zaopatrzone w elegan­
cko wydaną broszurę pt.
„Germany at a glance"
(„Rzut oka na Niemcy").

Broszura poświęcona jest
głównie unaocznieniu cywi­
lizowanemu światu jakich
to krzywd od barbarzyńskich
komunistów polskich doznali
biedni Niemcy w wyniku za­
kończenia wojny. Oczywiście
„krzywdy" te ilustruje załą­
czona do broszury mapa
wraz z herbami wszystkich
niemieckich prowincji, m. in.
takich, jak Górny i Dolny
Śląsk, Pomorze.

Ciekawe jakie
stępne rewelacje
propagandzistów,
może okaże się, że to myśmy
zaczęli tę wojnę?

(INTERPRESS)

będą na-

bońskich
Kto wie,

omoo krajów kapitalistycznych
jest niewystarczająca I na niej
państwa afrykańskie nie mogą
budować swej przyszłości —

oświadczył prezydent Tanzanii,
Julius Nyerere. — Pozostaje więc
udział prywatnych, ale rodzi­

mych inwestorów. Ale celem tych inwestycji
jest zysk, którego cena jest zbyt wysoka dla
Afryki. Ani dziwić się temu nie należy, ani nie
można nikogo za to potępiać, ponieważ cechą
prywatnego byznesu nie jest filantropia. Trze­
ba po prostu liczyć się z faktami i skończyć
z marzeniami.

A fakty są takie, że w Tanzanii, jak i w

wielu krajach Afryki istnienie kapitalizmu
jest równoznaczne z istnieniem kapitalizmu
obcego. Nie ma możliwości wpływu na rozwój
tego systemu, jaki niektórym krajom Europy
i Ameryki dał możliwość intensywnego roz­
woju sił wytwórczych. Kraje Afryki są sła­
be i na starcie stanęły zbyt późno. Ten start

opóźniony został przez epokę panowania ko­
lonialnego. Otrzymaliśmy niepodległość w

momencie, gdy świat posunął się już. daleko

naprzód. Dla nas alternatywa: kapitalizm lub

socjalizm nie jest kwestią wolnego wyboru.
Socjalizm jest jedynym wyjściem, jeśli chce-

nowym świetle stawiają dotych-
gospodarce najmniejszego obsza-

JEST kilka spraw, które w

czasowe tradycyjne pojęcia o
_

. .
_

rem i ludnością europejskiego kraju socjalistycznego należą­
cego do RWPG, a mianowicie Bułgarii. Obok osiągnięć prze­
mysłowych, z których dwa mają szczególne znaczenie: podjęcie
produkcji włókien syntetycznych na masową skalę oraz opa­
nowanie produkcji elektronowych maszyn matematycznych —

na uwagę zasługuje także wyróżnik urbanistyczny. Ten typo­
wo rolniczy i ogrodniczy do niedawna kraj, nie przestaje być
nim w zakresie swych specjalności gospodarczych, chociaż już
w ograniczonym zakresie, jest dzisiaj przede wszystkim krajem
osiedli miejskich. Aktualnie w miastach żyje 53 proc, całej lud­
ności Bułgarii.

W SZYBKIM tempie rozwinęła się stolica kraju, Sofia. Nieg­
dyś zaniedbane, choć zawsze piękne miasto, liczące przed woj­
ną, a więc w młodości obecnego starszego pokolenia, około 250
tysięcy mieszkańców — dziś liczy ich prawie 850 tysięcy. W
rzędzie miast milionowych znajdzie się Sofia prawdopodobnie
jeszcze przed upływem najbliższych 15 lat. Nowymi, przemy­
słowymi akcentami uzupełniły bułgarski krajobraz takie mia­
sta, jak Pernik, Kremikowce, Ruse, Gabrowo, Sliwen, Jam-
boł, Burgas i Warna, w których w ostatnich latach powstały
nowoczesne obiekty wytwórcze.

WEDŁUG szacunkowych danych — opartych na statystyce z

roku 1965 — obecnie przypada w Bułgarii na 1 obywatela śre­
dnio niespełna 11 metrów kwadratowych powierzchni miesz­
kalnej. Byłoby to jeszcze nieźle, gdyby nie fakt, iż w mia­
stach powierzchnia ta jest znacznie niższa, wynosi zaledwie
3/4 przeciętnej ogólnokrajowej.

W niektórych miastach, m. in. w Sofii, zaczyna brakować
środków komunikacji miejskiej, stale wzrasta zużycie gazu,
wody i elektryczności, pociągając za sobą konieczność wydat­
nego zwiększenia nakładów na inwestycje komunalne, gdzie­
niegdzie nie najlepiej jest z czystością wód i powietrza. Plano­
wane w związku z tym przedsięwzięcia zaradcze są niekiedy
dość imponujące: np. w Sofii projektuje się powiększenie w naj­
bliższych latach terenów zielonych z obecnych 720 hektarów
do około 1.200 ha.

POSTĘPY urbanizacyjne w Bułgarii — to logiczna konsekwen­
cja szybkiego procesu uprzemysłowienia tego kraju, a równo­
cześnie ilustracja życiowego awansu jej mieszkańców.

I

Główne zadania stojące
obecnie przed załogą he-
luańskiego kombinatu, to

pięciokrotne zwiększenie
jego mocy oraz podniesie­
nie produkcji wyrobów
walcowanych do co naj­
mniej 200 tys. ton rocznie.
Plan jest duży — wiele
więc nowych obiektów
trzeba zbudować w Helua-
nie. Rośnie zakład, zało­
ga gromadzi doświadcze­
nia, szkolą się kadry a-

rabskich metalurgów.
Związek Radziecki nadal
okazuje pomoc. Dziesiątki
przedsiębiorstw i fanryk
z całego Związku Radziec
kiego dostarczają sprzęt
i wyposażenie dla Helua­
nu. 80 obywateli radziec­
kich, którzy przyjechali na

budowę w Heluanie, to
doświadczeni specjaliści
reprezentujący w kraju
piramid przodująca myśl
techniczną Kraju Rad.

Kieruje tą grupą naczel­
ny inżynier budowy Wik­
tor P.jdakow. Ma on już
za sobą ponad 30 lat pra­
cy w różnych zakładach
metalurgicznych. Ale wię­
kszość w radzieckiej gru­
pie stanowi młodzież. Mło­
dzi inżynierowie kierują
najbardziej odpowiedzial­
nymi pracami. Pomocnik
głównego inżyniera budo­
wy, 30-letni inżynier Ana-
toli Nifontow, kieruje or­
ganizacją robót.

Wraz z Nifontowem li­
dajemy się r.a szczyt wie-

Problemy Tanzanii
my być państwem niepodległym nie tylko
z imienia. W żadnym kraju afrykańskim nie

-ma kapitalizmu rodzimego. Jeśli jest — jest
kapitalizmem obcym.

Czym’ma być socjalizm afrykański? Nie­
łatwo jest komukolwiek na to pytanie odpo­
wiedzieć. Minister spraw zagranicznych Zam­
bii, Kapwepwe — powiedział krótko:

„Cały naród musi pracować, żyć razem, znosić
pospołu dobrą i złą doi?. Wszystko musi być
czynione zgodnie z tradycjami afrykańskiego
socjalizmu, który nie ma nic wspólnego ani »

zachodnim kapitalizmem, ani z socjalizmem kra­
jów wschodniej Europy".

Ta krótka, dosadna charakterystyka wska-

zywała, czym nie powinien być afrykański
socjalizm, natomiast w niewielkim stopniu
wzbogaciła koncepcję. Akcent, który powta­
rza się u wielu mówców i działaczy — to
akcent równości i nacisk na tradycje afry­
kańskiej bratersko-plemiennej wspólnoty.

Równość, która dla
działaczy robotniczych
waniem i ostatecznym
bezklasowego, wysuwa
jako środek i pierwszy warunek reform. Nie
jest to całkowicie pozbawione racji na tle
istniejących stosunków, choć realizacja tego
podstawowego warunku może budzić scep­
tycyzm.

„Jeśli przywódcy chcą budować socjalizm.,

wielu europejskich
miała być ukorono-
celem społeczeństwa
się tutaj na czoło

le gorącej i
wni.

— Ta produkcja ma o-

gromne znaczenie dla

Zjednoczonej Republiki
Arabskiej, mówi Nifontow
— tutaj wytwarzać będzie
się tłoczone blachy do pro­
dukcji maszyn rolniczych i

nadwozi samochodowych.

Głównego inżyniera kie­
rującego montażem sprzę­
tu w walcowni gorącej,
Władimira Łomczyńskiego
— rówieśnika Nifontowa
— spotkałem, kiedy roz­
mawiał z grupą arabskich

pracowników budowy. Z

ożyn !eniem dyskutowali
jakiś problem, kiedy włą­
czyliśmy się do rozmowy,
okazało się, iż tematem by­
ło... kolejne
sportowe między
mi radzieckich i

budowniczych
Takie mecze, podobnie jak
i wieczory przyjaźni, na­
leżą już do tradycji wiel­
kiej budów;-.

spotkanie
drużyna-

arabskich

Heluanu.

Radzieccy snecjaliśct
przywieźli nad Nil nie tyl­
ko swą wiedzę i doświad­
czenie, lecz również socja­
listyczny stosunek do pra­
cy, do współtowarzyszy, z

któr mi chętnie i

dzielą się s vymi
nościami.

W walcowni

przy montażu

nia pracuje
arabskiej młodzieży. Wszy­
scy oni odbyli praktykę w

Związku Radzieckim.

otwarcie

umiejęt-

gorącej,
wyposaże-

spora grupa

nie powinni ońi czerpać zysków z operacji
kapitalistycznych”. Mieszana gospodarka w

wielu postępowych krajach Afryki pozosta­
wała nie tylko w sferze zjawisk ekonomicz­
nych. Powodowała ona nieodwracalne skutki
socjalne. Funkcjonariusze partii, deklarujący
socjalizm, .bywali nieraz udziałowcami licz­
nych kapitalistycznych przedsiębiorstw. Eko­
nomicznie mieszany system przechodził w

symbiozę działaczy, którzy, kooperując z za­
granicznymi inwestorami, stawali się cząst­
ką warstwy eksploatującej. Wraz z tym roz­
wijała się korupcja.

Takiej ewentualności chcą za wszelką ce­
nę uniknąć przywódcy Tanzanii. Czy kad--
wysokich urzędników potrafi przejąć się du­
chem tanzanijskiego socjalizmu i podda się
purytańskiej dyscyplinie? Wszystko zależy
od woli walki i siły decyzji postępowych dzia­
łaczy Tanzanii.

Chęć gromadzenia majątku — polaryzacja nę­
dzy 1 bogactwa — jest piętą acbillesową krajów
Czarnej Afryki. Droga do afrykańskiego socja­
lizmu, którego wizja nasycona jest przede wszy­
stkim treścią emocjonalną, nie nabrała i pewnie
nie nabierze szybko konkretnych kształtów
Mimo wszystko jest ona czynnikiem mobilizu­
jącym obecnie wielu Tanzanijczyków. I nie
tylko Tanzanijczyków.
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Nauczyciel zadaje pytanie:
—- Kto potrafi szybciutko wy­
mienić 5 zwierząt żyjących
W Afryce?

Na to podrywa się jeden
”

............... z

i

Witold Zechenter

* uczniów i
pepeszy: —

cztery małpy!

„strzela” jak
jeden słoń

8
to za hałasy

waszych sąsiadów?
Nic nadzwyczajnego.

Wybijają sobie z głowy
wyjazd na urlop do Bułga­
rii.

Cóż u

*

Ewa: — Zerwałam zaręczy­
ny. Janek przestał mi się
już podobać.

Marysia: — Ale przecież
nosisz nadal ten piękny pier­
ścionek od

Ewa: —

nek wciąż

I

NA URLOP!

niego...
Bo sam pierścio-
mi się podoba!

t*
w sklepie doKlientka

sprzedawczyni:
— Pani chyba obsługuje

tu od niedawna?
— Jak pani to zauważyła?
— Po prostu — stale się

pani rumieni podając ceny!

Przyjaciółka zwierza się
przyjaciółce:

— Co mam robić? Stale
"

przybieram na wadze...
— Nie chodź tak często na

potańcówki. Siedzenie

Już od dawna rozmyślam,
dokąd jechać na urlop?
Sopot? Spala? czy Wisła?
Jakiż zwabi mnie kurort?
Zakopane? Krynica
morska czy też lądowa?
Białowieża dziewicza

czy wytworna Kudowa?
Myślę, liczę, planuję,
jak te spędzę wakacje,
przewodniki skupuję
i zbieram informacje.
Wiem już, gdzie trzeba było
wpłacić rok temu z góry,
wiem, że drogą zawiłą
zdobywa się Mazury,
że na bilet sypialny
są tajemne sposoby,
a po bilet normalny
trzeba sterczeć trzy doby,
wiem, że braknie miejscówek,
że gdzieś hotel nieczynny,
wiem bez żadnych wymówek,
gdzie co dostał ktoś inny,
wiem, że remont łazienek,
wiem, że nuda potworna,
wiem, że rewia piosenek,
że drożyzna, że norma,
że na obiad poczekam
trzy godzinki w kolejce,
że nabiorą człowieka,
że...
I czego chcieć więcej?
Wiem już wszystko — i rade
moje serce nareszcie:
nigdzie, nigdzie nie jadą!
Wakacje spędzę w mieście!

I

POZIOMO: 4. jest w rurze i w

nodze, 7. przepływa przez Floren­
cję, 8. napój do nabycia tylko w ka­
wiarni, 10. nie firanka choć w oknie

wisi, 14. frywolna chętka, 15. duża
rzeka poł.-amerykańska, 16. wszyst­
kiemu zaprzecza i niczego nie chce,
18. nadbałtycka republika, 20. wąż
niejadowity a zabija, 22. nie należy
jej przynosić, 23. pani baranowa, 24.
ma co najmniej dwa maszty.

PIONOWO: 1. tramwajowy przed­
pokój, 2. siwe na głowie, sine na

horyzoncie, 3. część mikroskopu, 5.

postęp, 6. ich królestwo w lodach,
9. obywatelka grecka, „zamieszkała”
w Nieborowie, 11. na

zamknięte kreskami, 12.

pokoleń, 13. do rżnięcia
wy (wspak), 17. dowodził

netou, 19. wiązka zboża, 21. sta'
do.

pięciolinii
kochanek

i do zaba-
nimi Win-

ROZWIĄZANIA prosimy kiero­
wać w terminie do dnia 9. VII.

1968 r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 154”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja rozlosu­
je nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 142

POZIOMO: 1. Mikołaj, 4. szpagat,
9. liman, 10. Cezar, 11. owijacz, 14.
Nysa, 16 skip, 17. rejterada, 18. kne­
bel, 19. odnoga. 23. uroczysko, , 24.
kocz, 26. nord, 28. kabaret, 30. ner­
ki, 31. utarg, 32. apaszka, 33. szara­
da.

PIONOWO: 1. melonik, 2. komis.
3. łono, 5. pucz, 6. gazik, 7. terapia,
8. gejzer, 12. wajdelota, 13. czarda­
sze, 15. arkebuz, 16. samogon, 20.
kunda, 21. szrama, 22. podagra,
córka, 27. obawa, 23. kicz, 29.
ba.

Krzywe

Rys. L. SZALECKI
w formie znaczka pocztowego
produkcja słynnego ,,Gołąbka
zylejskiego”).

W okresie poprzedzającym
twarcie wystawy Upt Poznań 2

Międzynarodowa Wystawa Filate­
listyczna ,,TEMATICA — POZNAN-
68” (28 lipca 11 sierpnia) br.), bę­
dzie największą na ś wiecie ekspo­
zycją filatelistycznych zbiorów te­
matycznych. Sponad 700 zgłoszo­
nych — ostatecznie zakwalifiko­
wano do ekspozycji 547 eksponatów
z 31 krajów. Najwięcej z Polski
(142), NRF (57), ZSRR (30), Austrii

(35). W konkursie wezmą udział
534 eksponaty (w tym 57 młodzie­
żowych 1 48 — literatura).

W sądzie konkursowym zasiadać
będzie 6 Polaków i 7 przedstawicie­
li zagranicznych stowarzyszeń fila­
telistycznych.

Nagrodę Komisji Tematyczne.]
FIP (Międzynarodowa Federacja Fi­
latelistyczna) stanowi złoty medal

(re-
Ba-

Romuald Lenech

i

MX/
KOSMOS

HUMORESKA |

zwierciadło

pod ścianą bez ruchu, ilt
wpływa na twoje zdrowie...

— Czy twoja żona ciągle
gra jeszcze na fortepianie?

— Nie, odkąd urodziły nam

Się dzieci — nie ma na to

tzasu.
•— No, proszę, czy nie mó­

wiłem zawsze, że dzieci są
jednak błogosławleń-
ttweml

Młody człowiek dzwloni ra­
no do drzwi willi wczasowej,
gdzie mieszka świeżo pozna­
na przez niego dziewczyna.
Na progu ukazuje się gospo­
sia:

~Panny Zosi nie ma w

domu. Ale, jeśli pan ma na

imię Zbyszek, bo dziś wie­
czór wybiera się z panem

do kina; jeśli to pan Wacek,
proszę się przygotować do
wycieczki kajakiem po po­
łudniu; a może pan jest
Mietkiem? To panna Zosia

oczekuje pana o wiadomej
porze w cukierni; gdyby
ehodziło przypadkiem o pa-
na Władka, trudno — musi

pan mieć cierpliwość do ju­
tra...

Wesele na wsi. Jeden ze

świadków, przybyły z mias-
— zwraca się do siedzące-

tobok, przy biesiadnym
e, małego braciszka pan-
młodej:

— A czy ty w ogóle wiesz,
to to takiego ślub?
,— Naturalnie, że wiem —

Odpowiada chłopiec. — Ślub
odbywa się wtedy, gdy
dziecko otrzymuje tatusia...

bśl

o—

_____ _

sto­
sować będzie propagandowy wirnik
ze znakiem „TEMATICA — PO­
ZNAN-68” 1 rysunkiem bławatka o-

raz napisami: „Międzynarodową
Wystawa Filatelistyczna 28 lipca —

11 sierpnia 1968” 1 „Zbiory z pię­
ciu kontynentów w Poznaniu”.

Stoiska pocztowe zainstalowane
na terenie wystawy zostaną wy­
posażone w 4 stale kasowniki oko­
licznościowe: „Pan Twardowski”,
>,Dęby Rogalińskie”,' „Słoń”, „Wła­
dysław Reymont”. Okolicznościo­
wymi kasownikami upamiętnione
zostaną również dwie spośród sze­
regu Imprez towarzyszących wy­
stawie: „Międzynarodowe spotkanie
filatelistów - tematyków” oraz

. Meeting Filatelisto w-Olimpijeży­
ków”.

„TEMATICA” organizowana jest
w ramach obchodów jubileuszo­
wych 75-lecia polskiego ruchu fi­
latelistycznego. (zg)

Sekretarz zarządu „Klubu Motoryzacyj­
nego Taoci-Kosmos", oganiając się od
much, nie próbował nawet ukryć niesma­
ku i obrzydzenia:

— Zebraliśmy się tutaj, koledzy, dla

zadecydowania o losach, naszego dotych­
czasowego członka, który splamił honor •

klubu. Jakie jest zdanie kolegi księgowe­
go po linii finansowej?

— Marnotrawstwo! Bezprzykładne nisz­
czenie opon i ścieranie hamulców wsku­
tek gwałtownego hamowania — wy­
rzucił z siebie księgowy i przeszył wzro­
kiem podsądnego, który ukrył głowę w

ramionach. — Tego nikt nie praktykuje!
— dodał. — Czy kolega Korbowy nie o-

rientuje się, że każdy, choćby najkrótszy,
postój wozu w upał — powoduje szkodli­
we przyklejanie się opon do asfaltu?

Referent imprezowo-ra-jdowy włączył
się, niczym drugi bieg:

— Poza tym hamowanie ha jezdni dzia­
ła demoralizująco na młody narybek raj­
dowy. Zamiast jechać przebojem, i wyczy­
nowym slalomem, kolega Korbowy stwa­
rza fikcyjne przeszkody; to tchórzostwo i
wstyd! — uciął.

■— Wstyd i brak elementarnych zasad
solidarności koleżeńskiej — przyskoczył
do Korbowego, skulonego pod ścianą, re-

PONIEDZIAŁEK

17.15 Program dnia. 17 .20 Wia­
domości dziennika TV. 17 .25 Z

cyklu „Medale i detale”. 17.45
Kronika (Kraków). 18.00 Pro­
gram publicystyczny (Kraków).
18.20 „Miejsce na wczasach” —

program publicystyczny. 18.45
„Eureka” — magazyn popular­
no-naukowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 Festiwal
Teatrów Dramatycznych „Mą­
dremu biada” — Al. Gribojedo-
wa. 22.20 „Panorama Literacka”.
22.50 Dziennik TV. 23.05 Pro­
gram na jutro.

WTOREK

Filmów Amatorskich. 19.05 Z cy­
klu: „7 milionów”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
,.Wiem wszystko”,, teleturniej.
20.35 „Lepsza połowa” — pro­
gram Redakcji Młodzieżowej.
21.05 „Błękitny ognik i płomień”
— cz. I . film fab. prod
22.35 Dziennik TV. 22 .50
gram na jutro.

i”

NRD.
Pro-

10.00 „Błędny ognik i płomień”
— cz. I, film fab. prod. NRD.
11.30—16.50 przerwa. 16.50 Pro­
gram dnia. 16.55 Wiadomości
dziennika TV. 17.05 (Interwizja)
Teleferie. 18.20 Telewizyjny
Klub Recenzentów. 18.35 Kino

Sroda

10.00 „Postrzeleniec”
fab. węgierski. 11 .30—15.25 przer­
wa. 15.25 Program dnia. 15.30
Interwizja. Dla młodych wi­
dzów: „Skowronek” — magazyn
muzyczny (z Moskwy). 16.00
„Architektura Moskiewskiego
Kremla” — film TV Radziec­
kiej. 16.30 Interwizja. Dla mło­
dych widzów: „Wakacje z Pfif-
fem” transmisja z ZOO (z Ber­
lina). 17 .00 Wiadomości dzienni­
ka TV. 17.05 Dla dzieci: Jan Wit­
kowski „Ula i świat”. 17.30 PKF

film

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
Kopalni Węgla Kamlennrgo „SIERSZA"

w Sierszy k. Trzebini

OGŁASZA WPISY
dla absolwentów klas ósmych, do klasy

pierwszej, na rok szkolny 1968/69

Kierunki szkolenia:

1) górnik podziemnej kopalni węgla.
2) mechanik maszyn I urządzeń gór­

nictwa podziemnego,
3) elektromonter górnictwa podziem­

nego.
Szkoła zapewnia Internat, stypendium

od 500 do 700 zł, ekwiwalent za 2 tony
węgle., premię do 25 proc., umundurowa­
nie górnicze.

Podania należy składać osobiście w se­
kretariacie ZSG w Sierszy k. Trzebini,
pow Chrzanów.

PRZETARGI

Zakłady Jajczarsko - Drobiarskie — w Krakowie,
ul. Friedleina S — OGŁASZAJĄ PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie robót remontowo-

budowlanych w Wydziale Pierzarskim — w Kra­
kowie, ul. Żniwna 1, polegających na remoncie
obiektów:

1) budynek produkcyjny,
2) budynek administracyjny,
3) budynek kotłowni,
4) budynek magazynowy (spichlerz),
5) budynek magazynowy nr 2,
6) przybudówka magazynowa.
Termin rozpoczęcia robót natychmiast.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
Informacje i podkładki ofertowe można otrzy­

mać w Dziale Gł. Mech. ZJD — w Krakowie, ul.
Friedleina 6, pokój nr 12, II piętro, w godz. 8—10.

Oferty należy śkładać, w zalakowanych koper­
tach, z napisem „Przetarg”, w sekretariacie ZJD,
do dnia 10 lipca 1968 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 lip­
ca br., o godzinie 9, w świetlicy ZJD — w Kra­
kowie, ul. Friedleina 6, II piętro.

R
Z

z3
o
w
K
A

K

Jerzy Leszczyński

se-

25.
tu-

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
z nr 142, z dnia 15/16 VI. 1968 na­
grody książkowe otrzymują: Cz. So­
becki, Nowy Sącz, Jagiellońska 68.
K. Więckowska, Kraków, Ugorek
bl. 11/89, Z. Markiewicz, Kraków,
Krzywa 5/7, J. Molik, Nowa Huta,
Os. Urocze 5/79, B. Ciaś, Kraków 2,
Smoleńsk 48, Zb. Burgielski, Tar­
nów, Nowy Świat 35/6, M. Płaczek,
Kraków 28, Os. Kolorowe bl. 18 39,
J. Konturek, Chrzanów, Komuny
Paryskiej 36 a, W. Gawlak, Barci­
ce, p. Nowy Sącz, A. Siekański,
Kraków 14, Potiebni 7.

Nagrody wysyłamy pocztą.

YO

ferent spalinowy. — Nie można być wy­
rzutkiem społeczeństwa! Podczas gdy każ­
dy z nas, kierowców, poczytuje sobie za
honor wysoki przerób spalin w biegu, ko­
lega Korbowy wypuszcza gazy na każ­
dym postoju w minimalnych ilościach.
Naszą dewizą: jak największa ilość b i e-

gospalin!
Przewodniczący uznał za stosowne za­

brać głos:
— Więc jak to? Żadnych okoliczności

łagodzących? Więc kiedy każdy z nas

prześciga się, aby wjechać na skrzyżowa­
nie w największym pędzie, kolega
Korbowy zatrzymuje się zawsze tchórzli­
wie przed zebrą i czeka, aż przechodnie
raczą przejść przez białe pasy?

Oskarżony Korbowy złożył błagalnie rę­
ce i z rozpaczą w oczach uderzył w po­
korę:

— Koledzy, wysłuchajcie moich okoli­
czności łagodzących. Ja... kiedyś nie za­
trzymałem się przed zebrą i przejechałem
psa... naprawdę.

— Kłamstwo! — krzyknął referent spa­
linowy — nikt tego nie widział!

— Ja... kiedyś nawet wjechałem na peł­
nym gazie w wycieczkę z prowincji —

ratował się nieprzekonująco osądzany —

ja jeżdżę brawurowo...

Prezes, księgowy i obaj referenci wy-
buchnęli gorzkim śmiechem:

— Korbowy i „Wjechał w wycieczkę!".
Bajeczki dla dzieci. Każdy wie, że nie
przejechałby nawet muchy!

— Tak, nawet muchy by nie potrącił. I
taki defetysta chcialby wśród nas egzy­
stować — padły głosy.

— Precz z muchami! — krzyknął księ­
gowy, oganiając się od bzykających owa­
dów.— Precz z Korbowym, przyjacielem
much!

Prezes wstał po raz drugi, podniósł
wzrok ku sufitowi i dobitnie zaakcentował
swoją wypowiedź:

— Od dziś kolega Korbowy przestoje
być członkiem naszego klubu. Muchy
siadają na przechodniach i roznoszą za­
razki. Miłośników much w naszych szere­
gach nie potrzeba!

Salka zagrzmiała oklaskami.

Jerzy Stefan Stawiński — GODZINA SZCZYTU, „Czytelnik”,
s. 166, cena 10 zł.

St. I. Witkiewicz — JEDYNE WYJŚCIE, PIW, s. 254, cena 25 zł.
Franciszek Langer — OPOWIADANIA FILATELISTYCZNE,

„Książka i Wiedza”, str. 189, cena 11 zł.
KORALOWY KON — Opowiadania kubańskie,

Beata Babad, Wyd. KiW, str. 254, cena 16 zł.
Zbigniew Krempf — ROGATA KULA, MON, str.
Jonas Karosas — MÓWIĄ KAMIENIE WILNA,

368, cena 24 zł.
Michał Głowiński — PORZĄDEK, CHAOS, ZNACZENIE — Szkice

o powieści współczesnej, PIW, str. 254, cena 15 zł.
Emile Durkheim — ZASADY METODY SOCJOLOGICZNEJ, Wyd.

KiW, str. 188, cena 32 zł.
Izaslaw Frenkel — ZATRUDNIENIE W ROLNICTWIE POLSKIM,

Wyd. KiW, str. 368, cena 35 zł.

wybór i wstęp

142, cena 7 zł.
Wyd. KiW, str.

Wiktor Buch — POLSKA ROKU 1985, Wyd. KiW, str. 170,
cena 8 zł.

O POWSZECHNYM OBOWIĄZKU OBRONY POLSKIEJ RZECZY­
POSPOLITEJ LUDOWEJ, Wyd. MON, str. 164, cena 4 zł.

Tadeusz Walichnowski — ORGANIZACJA I DZIAŁACZE SYJO­
NISTYCZNI, Wyd. Śląsk, str. 80, cena 10 zł.

Tadeusz Walichnowski — SYJONIZM A PAŃSTWO ŻYDOWSKIE,
Wyd. Śląsk, str. 84, cena 10 zł.

Alfons Klatkowski — OBOZY KONCENTRACYJNE HITLEROW­
SKIE JAKO ZAGADNIENIE PRAWA MIĘDZYNARODOWEGO,
Wyd. PWN, str. 94, cena 8 zł.

Z ZAGADNIEŃ NAUCZANIA JĘZYKÓW OBCYCH, pr. zb., Wyd.
PZWS, str. 238, cena 16 zł.

Apoloniusz Zawiłski — BITWA NAD BZURĄ 1939, Wyd. MON,
str. 194, cena 8 zł.

KLĘSKA ARMII KWANTUŃSKIEJ — Zarys historyczny pod red.
marszałka Związku Radzieckiego R. J. Malinowskiego, Wyd. MON,
str. 400, cena 32 zł.

Roman H. Hrabar — NA ROZKAZ I BEZ ROZKAZU (Dowody hi­
tlerowskiego ludobójstwa na dzieciach). Wyd. „Śląsk”, str. 275,
cena 20 zł.

Ryszard Kołodziejczyk — PORTRET WARSZAWSKIEGO MILIO­
NERA. Wyd. KiW, „Bibl. Światowida", str. 260, cena 10 zł.

Jerzy Ciepielewski — POLITYKA AGRARNA RZĄDU POLSKIE­
GO W LATACH 1929—1935, Wyd. KiW, str. 314, cena 34 zł.

ERGONOMIA — Zagadnienia przystosowania pracy do czło­
wieka — pr. zb., Wyd. KiW, str. 442, cena 50 zł.

PRAWO AWANGARDZ
Rzecz bez precedensu
nie musi mieć sensu

PIERWSZY ROZDZIAŁ

Nie znajdziesz w książce
tego, co mąż chce.

SNOBIZM

Błysk inteligencji _

na obcej licencji.

HANDEL
SAM

kram.

NEKROLOG

Ducha też wyzionął
pro publico bono.

URZĄD
STANU CYWILNEGO

Zakład ubezpieczeń
pochopnych przyrzeczeń.

MORALNOŚĆ
Hamulce —

w koszulce.

PUDŁO

Pierwsze skrzypce
w rozsypce.

TRĄBA
Instrument
wbity w dumę.

t»9

(26-b). 17.40 „Nie tylko dla
pań”. 18.00 „Bryza” — magazyn
morski (z Gdańska). 18.25 Kroni­
ka (Kraków). 18.40 Wszechnica
TV: Z cyklu „Człowiek i tech­
nika” progr. pt. „Zaufaj ma­
szynie”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Łączniczki”
— rep. filmowy. 20.35 „Gawędy
muzyczne” — prof. Stefana Sle-

dzińskiego z cyklu: „Historia
muzyki”. 21.05 „Światowid” —

magazyn spraw międzynarodo­
wych. 21.35 „Nocny dyżur” —

film z serii „Alfred Hitchcock
przedstawia”. 22.25 Dziennik TV.
22.40 Program na jutro.

CZWARTEK

PROGRAM

„TELEWIZJI

OD1VIIDO7VII1968R.

te-
Pt.

10.00 Filmy z polskiej serii
lewizyjnej: „Barbar* i Jan” . .

„Pierwszy reportaż” i „Główna
wygrana”. 10.55—17.05 przerwa.
17.05 Program dnia. 17.10 Wia­
domości dziennika TV. 17 .15
„Bilet z* fryzjer*” — polski

film TV z serii „Wojna domo­
wa”. 17.45 Telekram; 17J55 Kra­
kowski Przegląd Kulturalny
(Kraków). 18.10 „Gorąca lini*”
(Kraków). 18.45 „Jazz w Filhar­
monii” — prowadzi Roman
Waschko. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Dzień w Po­
pielnie” — rep. filmowy. 20.40
„Anioł błogosławionej śmierci”
— film fab. prod. CSRS. 22 .10
Magazyn Medyczny. 22.40 Dzien­
nik TV. 22 .55 Program n* jutro.

PIĄTEK
10.00 „Anioł błogosławionej

śmierci” — film fab. prod.
CSRS. 11.30—16.50 Przerwa. 16.50
Program dnia. 16.55 Wiadomości
dziennika TV. 17.00 Teleferie.
18.15 Kronika (Kraków), 18.30
„Kiedy trzeba podjąć decyzję”.
19.00 „Nagłe zastępstwo” — żart

teatralny Józefa Juzowskiego.
19.20 Dobranoc 19.30 Dziennik
TV. 20.05 V Telewizyjny Festi­
wal Teatrów Dramatycznych z

Poznania „Szalona Julka" („W
sieci”). Reżyseria — Izabela
Cywińska-Adamska. Scenografia
— Stanisław Bąkowski. Układ
tańca: Teresa Kujawa. Muzyka
— Franciszek Woźniak. Wyko­
nawcy: Danuta Balicka, Nina
Grudnik, Eleonora Hardoch i
inni. 21 .35 „10 minut recenzji”.
21.45 Z cyklu: „Dialogi history­
czne” — progr. pt. „Maszyna
prawdę ci powie”. 22.15 Dzien­
nik TV. 22 .30 Program na jutro.

SOBOTA

10.00 „Niefortunny rozwód” —

film fab. prod. USA. 11.23—17.10
Przerwa. 17 .10 Program dnia.
17.15 Wiadomości dziennika TV.
17.20 „Złote ręce, szare komór­
ki” (Kraków). 17 .45 „Artyści a-

reny” — film seryjny. 18.10
Film. 18.40 „Ciśnienie” — TV
rajd reporterski po ziemi opol­
skiej. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 Tele-Echo. 20.50
„Szlagiery Warszawy” — film.
21.50 Dziennik TV. 22.05 Wiado­
mości sportowe. 22 .15 „Niefor;
tunny rozwód” — film fab.
prod. USA. 23.40 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA

9.30 Program dnia. 9.35 „Król
oszustów” cz. I — film fab.
prod. węgierskiej. 10.45 „Przypo­
minamy, radzimy”. 11 .00 Inter­
wizja. Z cyklu: „Uświęcone
miejsca Ojczyzny” — „Nowo-

gród”. 11.30 „Bawcie się z nami”
— program muzyczny. 12 .10 PKF
(27-a). 12.20 Wiadomości Dzien­
nika TV. 12.30 „Spotkania z

przyrodą”. 12.55 „Walizka dy­
plomatyczna” — film z serii
„Przygody trzech muszkiete­
rów”. 13.25 „Wszystko o szybow­
cach” — program sportowy. 13.55
Film. 14 .35 „Przemiany”. 15.05
Dla dzieci: Eugeniusz Szwarc
„Miasto Lalek”. Widowisko Pań­
stwowego Teatru Lalek „Pleciu-
ga” w Szczecinie. 16.05 „Wyspa
złoczyńców” — film fab. prod.
polskiej. 17.35 Z cyklu: „Ludzig
i zdarzenia” — „Jonasza nie by­
ło”. 17.50 „Może morze?” — pro­
gram . rozrywkowy. 18.35 „Ka­
mera 68”. 18.45 „W .autobusie”
— film prod. radź. 19.20 Dobra,
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.10 Fi­
nałowy Koncert Festiwalu Pio­
senki Żołnierskiej. W przerwie
„Niedziela sportowa”. 23.00 Pro­
gram na jutro.

Żywieckie Zakłady Piwowarsko - Słodownicze —

w Żywcu, ul. Browarna 278, OGŁASZAJĄ PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie 200 szt.

pojemników z blachy ocynkowanej grub. 2,5 mm,
wymiary pojemnik* iredn. — 485mm,h»•140mm.

Ciężar jednego pojemnika około 20 kg.
Termin wykonani* — do 30 października 1968 r.

Dokumentacja techniczna znajduj* się do wglą­
du w Dziale Inwestycji ŻZPS. — Oferty należy
składać w sekretariacie ŻZPS, do dni* 10 lipca br.

Otwarci* ofert nastąpi w dniu 12 llpc* 1968 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Krakowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa — za­
trudnią KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNE­
GO. — Warunki do omówienia w Dziale Kadr
w KZEK — Kraków, ul. Sławkowska 1, II piętro.

Kopalnia 1 Praźalni* Dolomitu „Żelatowa” w Po-
gorzycach k. Chrzanowa — zatrudni natychmiast
2 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH, 3 KIEROW­
CÓW z I lub II kat. prawa jazdy do prowadzenia
samochodów „tatra”, POMOCNIKA MASZYNISTY
PAROWOZU, 2 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH (mężczyzn), 3 PRACOWNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH (kobiety) oraz 1 SPA­
WACZY z uprawnieniami.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
pracowników przemysłu hutniczego.

Ponadto po roku pracy przysługuje węgiel w na­
turze — 4 tony rocznie oraz 1,8 tony ekwiwalent
pieniężny, a po 3 latach pracy przysługuje specjal­
ne wynagrodzenie z tytułu „Karty Skalnika”.

Podania należy kierować do Działu Kadr 1 Szko­
lenia K1PD „Żelatowa” w Pogorzycach.
Zarząd Oddziału Wojewódzkiej Spółdzielni Spo­
żywców „SPOŁEM” w Andrychowie — zatrudni
SPRZEDAWCÓW — po zasadniczej szkole handlo­
wej, KELNERÓW — po zasadniczej szkole gastro­
nomicznej, AJENTÓW — po 7 klasach szkoły pod­
stawowej. — Warunki przyjęcia do omówienia
w biurze Spraw Pracowniczych — Andrychów, ul.
Jedności Robotniczej 12, pokój nr 1 — codzienni^
w godzinach od 7 do 15. K-6408

OPERA1ORA SPYCHACZA, ELEKTRYKA SON.
SERWATORA z 111 grupą uprawnień, do pracy
w Krakowie oraz OPERATORA DŹWIGU „paździer­
nik”, do pracy w Tarnowie — przyjmle na ko­
rzystnych warunkach Przedsiębiorstwo Instalacji
Przemysłowych „IN8TAL” w Krakowie, ul. Helc-
lów 11, pokój 22, lei. 162-49, wewn, w.

Podhalańska Spółdzielni* Pracy Przemysłu Ludo­
wego 1 Artystycznego w Nowym Targu, ul. Orka-
na 4 — zatrudni natychmiast TECHNIKA NORMO­
WANIA PRACY, z praktyką. — Wynagrodzenie wg
obowiązującego taryfikatora do uzgodnienia na

miejscu. — zgłoszenia pisemne lub osobiste należy
kierować do Zarządu Spółdzielni pod adresem jak
wyżej. K-8017

„MOSTOSTAL” Kraków — zatrudnt:
pracownik* s wykształceniem Irednim lub wyż­

szym na stanowisko EKONOMISTY do spraw re­
alizacji I analizy kosztów,

pracownika a wykształceniem średnim lub wyż­
szym na stanowisko INSPEKTORA GOSPODARKI
MATERIAŁOWEJ,

pracownika a praktyką na stanowisko MAGAZY­
NIERA.

Warunki płacy 1 pracy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział

Zatrudnienia 1 Szkolenia „Mostostal” Kraków —

Kombinat. — Dojazd tramwajem Unit 4, 5 1 15, do
Centrum Administracyjnego Huty im. Lenina.

Zasadnicza Szkoła Górnicza

Kopalni Węgla Kamiennego „Jaworzno”
w Jaworznie, ni. Matejki 62, woj. Kraków

OGŁASZA WPISY
dla absolwentów klas ósmych do klasy

pierwszej, na rok szkolny 1968/69.

Kierunki szkolenia:

a) górnik podziemnej kopalni węgla
b) mechanik maszyn i urządzeń górnic­

twa podziemnego
e) monter układów elektronowych

i automatyki przemysłowej
d) monter teletechniczny urządzeń

w górnictwie.
Szkoła zapewnia internat, stypendium

od 500 do 700 zł, ekwiwalent za 2 tony
węgla, premię do 25 proc, oraz umundu­
rowanie górnicze w II i III klasie.

Przyjęcie do szkoły odbywa się bez
egzaminu wstępnego na podstawie złożo­
nych dokumentów. — Podania przyjmuje
I informacji udziela sekretariat Szkoły.

Miejskie Hotele w Krakowie — zatrudnią natych­
miast INŻYNIERA BUDOWLANEGO na stanowisko
kierownika Sekcji Inwestycji i Remontów, 2 STO­
LARZY oraz 2 PALACZY C. O. — Warunki pracy
i płacy do omówienia na miejscu. — Zgłoszenia
osobiste przyjmuje Referat Kadr, ul. Poselska 22,
I piętro. K-6279

ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA DZIAŁU INWESTYCJI
ze znajomością planowania inwestycji, kosztoryso­
wania robót, nadzoru nad realizacją inwestycji
i remontów — zatrudni natychmiast Przedsiębior­
stwo Robót Elektrycznych „Elektromontaź” w No­
wej Hucie. — Wymagane wykształcenie techniczne
średnie lub wyższe. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia 1 Płac, tel. 404-09, wewn. 76. Warunki
pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Nauka Kupno
KURSY roczne — (nauka
sobota 1 niedziela) — dla
dziewcząt po VIII klasie,
w zawodzie kelner, ku­
charz, radio-telewizja —

rozpoczyna we wrześniu
br. Zakład Doskonalenia
Zawodowego: — Kraków,
Zakopane, Sucha, Oświę­
cim i Miechów. Bliższe
Informacje: — Kraków,
Dietla 38, tel. 953-12.

ZEGAR do badania wtry­
sków samochodowych —

kuplą. Stanisław Knapik,
Wapiennik Olkusz'.— Ka­
myk. 0-128523

Sprzedaż

SAMOCHÓD „star” —

sprzedam. Tadeusz Pu-
lit, Kamienna Góra, Mic­
kiewicza 1/5. P-193MATURZYŚCII

Kursy laborantów che­
micznych, techniki pracy
biurowej, ekonomiczno-
przemysłowe, kreśleń bu­
dowlanych i maszyno­
wych — organizuje Za­
kład Doskonalenia Za­

wodowego. — Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
i ul. Jakuba 19, tel. 831-41
codziennie w godz, 8—18.

GARAŻU
na terenie Nowej Huty,
poszukuje Biuro Studiów
i Projektów Konstrukcji
Stalowych „Mostostal** —

Pracownia w Krakowie,
Kraków Z8, Nowa Huta,

telefon 408-89.

Nieruchomości

1,3 HA ziemi oraz plac
ze zniszczonym dwuizbo­
wym domklem — Mie­
chów — sprzedam. Wia­
domość: Olkusz, 1 Maja
10 — Pasternak,

Okazja 1
5 mieszkań — 12 pokoi
przy al. Słowackiego i ul.
Tarłowskiej — odstąpimy
za lokal biurowy o pow.
około 250 rnt lub pomiesz­
czenie nadające się do
adaptacji na taki lokal,
w Krakowie. Oferty kie­
rować „Prasa”, Kraków,
Wiślna 1, dU ar K-8251.

BUDYNEK
w miejscowości podgórskiej

(rzeka, las), 25—30 łóżek — nadający się do

przystosowania aa dom wypoczynkowy, KUPI

„Carbochem”,

Gliwice, Pszczyńska 208 — telefon 31-25-6 .

7 elektromagnesów
typu ES1-5121 — udźwig 5 kg —

lub podobnych — oraz

40 przycisków
typu N1-1U, N1-1W, N1-1K —

lub podobnych
poszukuje bardzo pilnie Zakład Wytwór­
czy Maszyn i Urządzeń Przemysłu Spo­
żywczego SPOMASZ — w Krakowie, ul.
Miedziana 17 — telefon 577-64.

Podgrzewacz do wody
wolnostojący, pow. ogrzewania 168,5 m«,

nadający się do kotłów płomienicowych,
nie używany, produkcji 1966 r. — cena

ftP-575 zł — sprzedadzą Sądeckie Zakłady
Przetwórstwa Owocowo - Warzywnego —

w Nowym Sączu, ul. Węgierska 70.

Bliższych informacji udziela Dział Inwestycji
SZPOW, telefon 81-63, wewn. 94. — Zgłoszenia
uprasza się składać do dnia 10 lipca 1968 r.
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20 CZERWCA sobota piotra i pawła niedziela lucyny

Wisła jest niebezpieczna I

zachęcani
nimi po-

już pow-
krakowskie

stadami,
- 13,

boży
2°, -

(radź.,
(pt. Du.
- 19.15,
1). Tan-

NIEDZIELA
PROGRAM I

Kiermasz „Pod Kogli-tt. warszawskich trarn-

yy . wajach spotkałam się
kiedyś z zawieszony­

mi na kołeczku kartami po­
cztowymi, które służyły ja­
ko ankiety, tą drogą rozpro­
wadzane wśród użytkowni-■ków MZK. Specjalny nadruk
na karcie objaśniał że: „Dy­
rekcja MZK w dążeniu do
podniesienia poziomu świad­
czonych usług zwraca się z

prośba o ocenę kultury jazdy
i obsługi oraz zachowania
naszych pracowników”. Każ­
da karta, miała również na­
drukowany adres MZK, tak
że wystarczyło ją tylko wy­
pełnić i wrzucić do poczto­
wej skrzynki.

Muszę przyznać, że zrobi­
ło mi się smutno, gdy po­
równałam tę stołeczną tro­
skę o opinię użytkowników z

całkowitym lekceważeniem
przez krakowskie MPK opi­
nii w ogóle. Nie zdarzyło się
np. jeszcze tt- długiej redak­
cyjnej praktyce aby MPK
kiedykolwiek odpowiedziało
na nasze uwagi krytyczne.

TEKA-7/

Kubarski

Przypominamy — od 1 lipca

Do pracy
z legitymacją ubezpieczeniową

Od 1 lipca br. podstawowym dokumentem, który musi
okazać każdy poszukujący pracy czy to w wydziale za­
trudnienia czy w dziale kadr danego przedsiębior­
stwa — będzie legitymacja ubezpieczeniowa. W legity­
macji tej musi hyć zrobiony wpis z poprzedniego miej­
sca zatrudnienia dotyczący rodzaju wykonywanej pracy
(stanowisko, specjalność, grupa zaszeregowania), wyso­
kość zarobków oraz ustanie zatrudnienia.

Wiadomości te ułatwiać będą
właściwszy dobór zajęcia dla
osoby poszukującej pracy oraz

ustalenie czy osoba ta posiada
kwalifikacje przewidziane dla
proponowanego stanowiska pra­
cy. Będą one również przydat­
ne do wymiaru renty w mo­
mencie przechodzenia pracowni­
ka na emeryturę.

Narada aktywu
dzielnicy Zwierzyniec
Po serii ciekawych spotkań

organizowanych dla aktywu po­
litycznego i społecznego przez
KD PZPR Zwierzyniec, w dniu
wczorajszym — aktualną, sytu­
ację polityczną w bratniej Cze­
chosłowacji przedstawił w cie­
kawej prelekcji tow. Czesław
Berenda — stały korespondent
Polskiego Radia i TV w Pradze.

Zapoznał on zebranych z ge­
nezą obecnych bardzo złożonych
wydarzeń politycznych w CSRS
oraz aktualnymi problemami
podejmowanymi przez KPCz
przed nadzwyczajnym zjazdem
tej partii przygotowywanym na

wrzesień br. Po prelekcji tow.
Cz. Berenda odpowiadał na licz­
ne pytania zebranego aktywu,
dotyczące zwłaszcza prowadzo­
nej przez KPCz walki z ele­
mentami antysocjalistycznymi i

rewizjonistycznymi.
W drugiej części spotkania o-

mówiono szczegółowo aktualne
zadania w pracy partyjnej przed
V Zjazdem PZPR oraz inne pro­
blemy pracy partyjnej.

Naradę prowadził I sekretarz
KD PZPR tow. Wacław Pituła.

Wypadki, kraksy...
• Funkcjonariusze MO inter­

weniowali wczoraj aż w 17 wy­
padkach drogowych. Wśród po­
szkodowanych była J. Szew­
czyk 1. 61. Jechała ona z mężem
motocyklem, który na ul. Pod­
górskiej zderzył si<^ z samocho­
dem prowadzonych przez R.

Okiennicę 1. 21 i doznała złama­
nia podstawy czaszki. Chorą
przewieziono do szpitala w bar­
dzo ciężkim stanie. ® Do Am­
bulatorium Chirurgicznego Po­
gotowia zgłosiło się wczoraj 100
osób. © Ńa ul. Lubicz motocykl
prowadzony przez H. Widlok 1.
28 potrącił T. Romanek I. 42,
która doznała złamania podudzia
lewego i ogólnych potłuczeń. ©
Kilkakrotnie krywano wczoraj
Straż Pożarną”Na ul. Kosynie­
rów w Drzewnej Spółdzielni
Pracy spłonął magazyn i szopa
produkcyjna. © Z powodu u-

szkodzenia zwrotnicy, wykoleiła
się przyczepa tramwaju linii 8.

Postój trwał 35 min. 0 Na ul.

Westerplatte tramwaj linii 19

zderzył się z samochodem oso­
bowym prowadzonym przez oby­
watela WRL. Spowodowało to
25 min. nrzerwv w komunikacji.

Panuje tam widocznie
popularny w tramwajowych
sprzeczkach sposób rozumo­
wania: nie podoba się, to

jedz pan taksówką! Tym­
czasem nie każdy jeszcze ma

na taksówkę, więc jeździmy
raczej tramwajami. I mamy
sporo uwag, nie
nawet musimy się
dzielić.

Nudne stało się
tarzanie, że
tramwaje jeżdżą
ivięc tego nie napiszemy mi­
mo. że na ten temat właśnie
napisał ostatnio do naszej
redakcji list nęwien warsza­
wiak bawiącyt-przejnzdem w

Krakowie. Napiszemy nato­
miast o tym, co nam najbar­
dziej dokucza, to znaczy o

dziwnie małych składach
tramwajów jeżdżących po u-

licach miasta w niedzielę. Np.
„7” z reguły jeździ w poje­
dynkę. A w niej pasażero­
wie — niczym sardynki. Dla­
czego? . Przecież z chwilą u-

ruchomienia kasowników nie
można nawet tłumaczyć się
brakiem konduktorów.

Poczucie indywidualizmu
krakowskiej MPK naraża
nas ponadto na przykre wa­
lanie sobie mazistą farbą z
kasowników rąk i ubrań. W
Warszawie kasowniki dziur­
kują bilety. U nas musi być
farba. Dlaczego? Może ktoś
mi to wyjaśni.

1 wreszcie sprawa trzecia,
już nie krakowska a ogól­
nopolska. Podobno — jak o-

statnio słuchy niosą — nie
będzie się rozwijać w Polsce
komunikacji trolejbusowej.
Wobec tego należałoby się
chyba na serio zająć moder­
nizacją tramwajów. Konie­
czne np. byłoby wprowadze­
nie automatów zamykających
drzwi. Wiele nieszczęśliwych
wypadków można by w ten

sposób uniknąć. (hz)

•4

Oczywiście, nie wszystkie oso­
by zgłaszające się do wydziału
zatrudnienia będą posiadały
książeczki ubezpieczeniowe (po­
dejmujący pracę po raz pierw­
szy, chałupnicy, kioskarze ajen­
cyjni). W takim wypadku obo­
wiązane będą złożyć odpowied­
nie oświadczenie.

Jeżeli zaś ktoś nie posiada le­
gitymacji ubezpieczeniowej tyl­
ko z tego powodu, że często
zmienia pracę, otrzymanie przez
niego skierowania uwarunko­
wane będzie uzyskaniem wpisu
do wydanej mu legitymacji
ubezpieczeniowej, (hz)

Pożegnanie delegacji meksykańskiej
Sevilla oraz sekretarz osobis­
ty byłego prezydenta.

W czasie pobytu na ziemi

krakowskiej zwiedzili oni
Hutę im. Lenina, Wawel oraz

gościli u wiceprzewodniczące­
go Rady Państwa, rektora UJ
prof. dr Mieczysława Klima-

_____ , c___ szewskiego i przewodniczące-
sor prawa międzynarodowego go RN m. Krakowa Zbignie-
Uniwersytetu w Meksyku L.

Wczoraj wieczorem opuści­
ła Kraków delegacja meksy­
kańska z byłym prezydentem
Miguelem Alemanem na czele.
W skład delegacji wchodzili
również rektor Uniwersyte­
tu w Cuadalajarze — C.P.
Vizcaino, ambasador Meksyku
w Polsce — S. Juarez, profe-

Ganimy.

...nieuprzejmość pracownicy w

sklepie samoobsługowym MHD
przy ul. Stradom 21. Jedna z
klientek chciała tam kupić 1/4
kg cukru (miała akurat w kie­
szeni tyle pieniędzy a nie wię­
cej). Niestety odmówiono jej,
gdyż SAM posiadał tylko paczu­
szki po pół kg cukru. A praco­
wnice pewnie stoją w SAMie
tylko po to by przyglądać się
klientom?...

Wycieczka czytelników „Gazety1
do Stoczni

Wrażeń wystarczyło dla
wszystkich. Uczestnicy wy­
cieczki opuszczali Stocznię w

przekonaniu, że produkcja i

remonty jednostek pływają­
cych są bardzo ciekawe. Czy­
telnicy nasi zasypywali opro­
wadzających pytaniami, na

które z wielką cierpliwością
i znajomością swego zakładu
odpowiadali: główny techno­
log Ryszard Zurkowski oraz

zastępca przewodniczącego
Rady Zakładowej — Włady­
sław Nowak.

Ciekawostką zakładu jest
m. in. to, że 80 proc, załogi
— w przeciwieństwie Jo za.

łóg innych zakładów -■ pra­
cuje — przez cały rek
wolnym powietrzu
względu na warunki atmos-

na

(bez

Nad Wisłą spędzają krakowianie gorące
Woda jest co prawda
wypisano ostrzeżenia, że kąpiel w Wiśle jest zabronio­
na. Są jednak ludzie,

' " ''_
ostrzeżenia, czy komunikaty i dlatego w sezonie letnim
jest wiele wypadków utonięć. Rozmawialiśmy w tej
sprawie z sierż. Kazimierzem Tonderą, który od siedmiu
lat sprawuje funkcje ratownika Komisariatu Rzeczne­
go MO.

W ubiegłym roku, na' tere­
nie Krakowa utonęło 14 osób,
a tylko w ciągu
dwóch miesiący
trzy śmiertelne
Młodzież do lat
50 proc, ogółu ofiar wodnych.

. Zdarza się, że lekkomyślne
mamy zabierają swe pociechy
nad wodę i zupełnie się ni­
mi nie interesują. Zwłaszcza
dzieci starsze chętnie wtedy
demonstrują swe umiejętno­
ści pływackie, a skutki są
często smutne.

ostatnich
zanotowano

wypadki.
18 stanowi

Spartakiada
pół żartem, pół serio

W tych dniach odbyła się do­
roczna wojewódzka spartakia­
da pracowników Zakładów Jaj-
czarsko-Drobiarskieh, na gościn­
nie użyczonym boisku sporto­
wym w Brzesku-Okocimiu.

Zawody odbywały się w róż­
nych dyscyplinach. Największe
salwy śmiechu i aplauzy, zbie­
rali uczestnicy biegu na 60 m z

jajkiem na patyczkach trzyma­
nych w ustach oraz biegu n3
60 m w workach.

Zawody towarzyskie w siat­
kówce i piłce nożnej między
pracownikami ZJD Kraków, a

krakowskim Oddziałem Okręgo­
wym Spółdzielni Mleczarskich,
zakończone zostały zwycięstwem
gości.

Zwycięzcy indywidualni otrzy­
mali cenne nagrody rzeczowe

ufundowane przez Dyrekcję i
Radę Zakładową ZJD Kraków.

(PS)

Prapremiera
„Ameryki”

W dniu dzisiejszym odbędzie
się na scenie Teatru im. J.
Słowackiego prapremiera „A-
meryki” F. Kafki,
genialnego autora

łączy najciekawsze osiągnię­
cia nowoczesnej literatury z

przenikliwą, szczególnie dziś
aktuaną analizą społeczną
współczesnej Ameryki. Adap­
tacji scenicznej dokonał Hen­
ryk Vogler według przekładu
Juliusza Kydryńskiego. Reży­
seria L. Zamków, scenografia
L. i J. Skarżyńskich, opraco­
wanie muzyczne F. Barfussa,
choreografia Z. Więcławównej.
W przedstawieniu bierze u-

dział prawie cały zegpół Te­
atru J. Słowackiego.

Powieść
„Procesu”

wa Skolickiego.
W dniu wczorajszym mek­

sykańscy goście zwiedzili
święcim oraz złożyli
w Brzezince. Po
zwiedzili zabytki
Miasta i Muzeum Czartorys­
kich. (n-11)

O-
kwiaty

południu
Starego

MPiK

czynna
w dni

Mała kronika
feryczne). Wymaga tego spe­
cyfika prowadzonych tu ro­
bót.

Po powitaniu wycieczkowi­
czów — mimo czekających
jeszcze w tym dniu wielu za­
jęć — zapoznał zebranych, o-

prowadzając wycieczką po
zaporze w Dąbiu, dyrektor
Krakowskiej Stoczni Rzecznej
mgr Stanisław Papla. Gos­
podarzom serdecznie dzięku­
jemy za wyjątkowo miłe i in­
teresujące przyjęcie.

Przypominamy, że organi­
zatorami wycieczki byli Za­
rząd . Wojewódzki Ligi Obro­
ny Kraju w Krakowie. Korni-
tet C-chodów „Dni Morza”
oraz redakcji „Gazety Kra­
kowskiej”, <AŁ)

SOBOTA
• Klub MPiK (N. Huta): godz.

19— „Globalna strategia Wiel­
kiej Koalicji a Bundeswehra” —

odczyt.
• Archiwum Państw. (Grodzka

54): godz. 12.30 IV zebranie nau­
kowe.

• Świetlica Prezydium (Lubel­
ska 27): godz. 11 — zebranie or­
ganizacyjne Dzieln. Oddz. Społ.
Komitetu Przeciwalkoholowego
Klepari.

• Dworek Jana Matejki w

Iirzeslawicach: godz. 18 — doro­
czne Walne Zgromadzenie człon­
ków TPSP.

• ZBoWiD (Wielopole 15): go­
dzina 18 — spotkanie koleżeńskie
członków ZBoWiD Stare Miasto.

NIEDZIELA
• Statek pasażerski odpływa z

przystani obok Wawelu do Bie­
lan o godz.: 8, 10, 12, 14, 16, II.

dni lata,
zanieczyszczona, a na tablicach

którzy nie zważają na wszelkie

Zdarza się jednak, że toną
ludzie, którzy niby umieją
pływać, a w zasadzie nie zna­
ją wielu elementarnych za­
sad pływania. Postuluje się
więc, by kluby sportu wodne­
go gruntowniej przygotowy­
wały młodzież do pływania i

prowadzenia kajaków.
Wiele robi się w tym celu,

by zmniejszyć liczbę utonięć.
Pracownicy Pogotowia Wod­
nego na łodziach motorowych
nieustannie patrolują wody
Wisły. W ostatnich latach

wzrosła liczba jednostek pły­
wających Pogotowia 1 zwięk­
szono ilość dobrze wyszkolo­
nych ratowników. Jeden z

najstarszych pracowników Po­
gotowia sierż. Adam Trynka
uczestniczy w komisjach, któ­
re wydają powszechne i spe­
cjalne karty pływackie.

Nie do wszystkich jednak
trafiają apele o niebezpie­
czeństwie wody dlatego Pogo­
towie nie może zapobiec
wszystkim nieszczęśliwym wy­
padkom.

O większe bezpieczeństwo
krakowian

Zagadnieniom bezpieczeństwa
na drogach publicznych i bezpie­
czeństwa kąpieli poświęcone by­
ło wczorajsze posiedzenie Komisji
Ochrony Porządku i Bezpieczeń­
stwa Publicznego Rady Narodo­
wej m. Krakowa.

W okresie 5 miesięcy br. od­
notowano w Krakowie o 12 wy­
padków drogowych więcej niż
w roku ubiegłym. Niebezpie­
czeństwo zagraża szczególnie
dzieciom. W celu poprawy sy­
tuacji w tym zakresie prowa­
dzono na szeroką skalę akcję
„Stop! Dziecko na drodze!”. W
tamach tej akcji w roku szkol­
nym 1967'68 przeprowadzono
szkolenie uczniów klas piątych
i szóstych w zakresie bezpie­
czeństwa ruchu drogowego.
Zwrócono również uwagę na

dalszy rozwój drużyn młodzie­
żowej służby ruchu. Zasadom
poruszania się po jezdni po­
święcono także wiele spotkań z

młodzieżą oraz szereg konkur­
sów organizowanych w szkołach
i w domach kultury. Niezależ­
nie od tego kuratorium, zleciło,
aby w każdej szkole przeszko­
lono nauczyciela w zakresie o-

bowiązujących przepisów drogo­
wych. Ośrodki szkoleniowe
PŻMot i LOK zobowiązały się
bezpłatnie przeszkolić wytypo­
wanych nauczycieli.

Zgubiłeś? Przeczytaj!
W Biurze Rzeczy Znalezionych

MPK przy ul. Wawrzyńca 13,
p. 4 są do odebrania dwie książ­
ki, trzy ręczniki białe, torebka
dziecinna biała, parasolka, ak­
tówka skórzana oraz pieczątka
metalowa na nazwisko Pindel
Józef, a w Biurze Rzeczy Zna­
lezionych przy ul. Grodzkiej 65
siatka nylonowa z parasolką
składaną oraz aktówka z my­
dłami i proszkiem do prania.

Zmiany w komunikacji
autobusowej

Z dniem 1. VII. 1968 wprowa­
dza się następujące zmiany:

• Autobusy linii 103 obsługi­
wać będą trasę: Mateczny —

Kamińskiego — Prokocim Kli­
nika AM.

• Autobusy linii 104 skiero­
wuje się na trasę: Mateczny —

Wola Duchacka — Piaski Wiel­
kie. **

MAŁA KRONIKA

PONIEDZIAŁEK
• Czytelnia Klubu

„Ruch” (Jagiellońska 1)
będzie w lipcu i sierpniu
powszednie od godz. 14 do 21.

• Zmienia się lokalizację po­
czątkowych przystanków linii

109, 209 i 209 bis, przenosząc je
na ul. Straszewskiego. Stąd tra­
sa tych linii biegnąć będzie
przez plac na Groblach, .Powi­
śle, Zwierzyniecką, Kościuszki,
Salwator i dalej bez zmian. Po­
wrót od Salwatora przez ul. Ko­
ściuszki, Zwierzyniecką na Stra­
szewskiego.

® Autobusy linii 124 skiero­
wuje się na trasę: plac Matejki
— Warszawska — 29 Listopada
— Wileńska — Olsza II.

• Linia 133 przedłużona zo-

staje z Piasków Wielkich do pę­
tli w Prokocimiu.

• Uruchamia się nową linię
nr 135 obsługującą trasę: Dwo­
rzec Wschodni — Rakowicka —

Prandoty — 29 Listopada —

Prądnik Czerwony — Reduty
(Cmentarz Komunalny na Prąd­
niku Czerwonym).

Równecześnie informuje się,
że rozszerzając system samoob­
sługi wycofuje się z dniem 1.
VII. br. konduktorów’ na liniach

autobusowych 104, 106, 108 i 114.
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W sprawie mieszkań

W ostatnich dniach pod
dziekanatami wydziałów po­
jawiły się listy osób, które
w związku z ostatnią wery­
fikacją miejsc zostały poz­
bawione prawa zamieszki­
wania w DS. Bardzo więc
sensowna wydaje nam się
inii / tywa Komisji Domów
studenckich RO ZSP. Otóż
w sierpniu i wrześniu rze­
czona komisja dysponować
będzie uzyskanymi od UJ
dwudziestoma miejscami dla

tych, którzy poszukując
mieszkań zmuszeni będą za­
trzymać się w Krakowie na

2—3 dni. Kwaterowanie od­
bywać się będzie na zasa­
dach hotelowych. Jednocze­
śnie. informujemy, że umo­
wy z kwaterującymi się
studentami zwalniają od po­
datku z tytułu nadmetrażu
tylko wtedy, gdy są zawie­
rane za pośrednictwem RO
ZSP. Zarówno więc studen­
tom jak i mieszkańcom Kra­
kowa podajemy adres: Ra­
da Okręgowa ZSP, Sekcja
Pośrednictwa Mieszkań Pry­
watnych, Rynek Gł. 8 teł.
209—02. Tu uwaga dla stu­
dentów: Rada Okręgowa nie
załatwia spraw kwaterunko­
wych korespondencyjnie!

(mar)

YADtMtCUM

dalszych uruchomio­
na okres wakacji klu-
poinformujemy na ła-
już tylko w soboty

Wakacje, wakacje
Ostatnie kluby studenckie

kończą dziś lub jutro swo­
ją działalność. Wiadomo
nam, że przebywającą w

Krakowie młodzież (nie tyl­
ko studencką) zapraszają
podczas wakacji: Klub Pod
Jaszczurami” (Rynek Gł. 8),
Dom Społeczny AGH (Rey­
monta 15) i „Nowy Żaczek”
(Al. 3 Maja 5). O ewentual­
nych
nych
bach
mach

wychodzącego „Studenckiego
Vademecum”. Jednocześnie
jeszcze raz prosimy kolegów
wyjeżdżających z Krakowa o

listowne informowanie nas

o pracy, wypoczynku i w o-

góle sposobie spędzania wa­
kacji. Chcielibyśmy aby za

naszym pośrednictwem do­
wiedzieli się o tym miesz­
kańcy Krakowa. Przypomi­
namy więc nasz adres: Kra­
ków, Reymonta 15 p. 19. Ży­
czymy słonecznych wakacji!

Gorzej przedstawia się sytua­
cja w zakresie bezpieczeństwa
na basenach i w miejscach
przeznaczonych do kąpieli. W
Krakowie istnieje wprawdzie
wiele zakazów kąpieli, ale mi­
mo to ludzie kąpią się naraża­
jąc się na wypadki utonięcia.
Miejsca te nie są bowiem na

cgół zabezpieczone. Dużo za­
strzeżeń można mieć również do
higieny i bezpieczeństwa kąpieli
w krakowskich basenach. Ko­
misja postulowała m. in. opra­
cowanie specjalnego regulaminu
dla instytucji zarządzających
basenami w celu zapewnienia
bezpieczeństwa kąpiącym się.
Postulowano też rozpatrzenie
możliwości zwiększenia ilości
miejsc przeznaczonych do ką­
pieli. Skandalicznym niedopa­
trzeniem jest również to, że
Wodne Ochotnicze Pogotowie
Ratunkowe mimo licznych in­
terwencji nie może uzyskać
dotychczas dotacji na benzynę
do łodzi ratowniczych, (n-11)

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Energetyczny Kraków—
Miasto przeprasza odbiorców za

przerwę w dostawie energii elek­
trycznej w dniach od 1 do 6 lip­
ca, od godz. 7 do 17, przy ul.

Niedzickiej, Wolskiej, Na Ko­
złówce, Jarosławskiej, Wielickiej
od nr 149 W kierunku Wieliczki.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny nr 3 „Pod­
górze”, tel. 586-80, wewn. 555 .

• W dniu 1 lipca, od godz.
7 do 15, przy ul. 'Wieniawskiego,
Kanonierów, Jaśminowej, Dobrej,
Ptasiej, Bosaków, Mieszka I,
Partyzantów,

• wdniach1,2iSlipca,od
godz. 6 do 18, przy ul. Katowic­
kiej, Zielony Most, Pod Strze­
chą,’Tad. Boya-Żeleńskiego, Wło­
dzimierza Tetmajera, Wł. Żeleń­
skiego, Palmowej.

• wdniach2i5lipca,odgo­
dziny 1 do 15, przy ul. Marchlew­
skiego nr 50—68, Olszańskfej 2,
4, 7, 8, Rakowickiej 29, 33, 35,
37, 41-a, 43, cmentarz — ul. Ra­
kowicka, Zakłady Kamieniarskie
— ul. Rakowicka,

• Wdniach2,3i4lipca,od
godz. 7 do 19, przy ul. Miedzia­
nej, Widok, Jachowicza, Zwycię­
stwa, Półkole, Kruczej, Rzeczy-
sko, Nizinnej, Grzegórzeckiej
120—148, 123—155.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO

cha 1): Ameryka •

STARY (Jagiellońska
go — 19.15. KAMERALNY
(Boh. Stalingradu 21): Mizan­
trop - 19.15. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): Wiedeńska krew —

19.15, KOLEJARZA (Bocheńska
7): Radcy pana radcy — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Ame­

ryka — 19.15, STARY: Derby
W pałacu — 19.15, KAMERAL­
NY: Łaźnia - 19.15, MUZYCZ­
NY (pl. Ducha 1): Łucja z

Lammermooru — 14, KOLE­
JARZA: Radcy pana radcy
- 19.

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL — 9 .30—14, GALE­
RIA SUKIENNICE — poi. ma­
larstwo i rzeźba 1764—1900 —

(10—15), CZARTORYSKICH —

(Jana 19): 10—15, — SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9):
poi. mai. i rzeźba do 1764 r.

(10—15), DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): ,Jan Matejko —

portrety” (10—15), — NOWY
GMACH (Al. 3 Maja 1): „La­
ka orientalna w zbiorach pol­
skich” (otwarcie godz. 12), —

LENINA (Topolowa 5): 9—16,
ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): 10—14, PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 12): 10—13,
STARA BOŻNICA — (Szeroka
24): 9 — 14, KRZYSZTOFORY
(Szczepańska 2): wyst. prac
laureatów 1 Międzynarod.
Biennale Grafiki (11—18), PA­
WILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3) i PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4):
wyst. II Międzynar. Biennale
Grafiki (11—18), KTF (Stolar­
ska 9): wyst. fotograf. 10—18,
MIEJSKA
BLICZNA (Bracka 17): „Poeci
Krakowa “

GALERIA
zowska 3): malarstwo, rzeźba,
maj — czerwiec 1968 (11—22),
GALERIA „RYTM” (ZDK
HiL): wyst. prac ogniska pla­
stycznego ZDK HiL, KLUB
MPiK (Jagiellońska 1): wyst.
fotograf. M. HavrankoweJ-

Markowej, RYNEK GŁ. 22:
„Polski drzeworyt ludowy"
— 10—14 .

BIBLIOTEKA PU-

1945—1967" (10—15),
„PRYZMAT” (Łob-

NIEDZIELA
WAWEL godz 9—17, GALE­

RIA SUKIENNICE — poi.
malarstwo i rzeźba 1764—1900
(10—16), CZARTORYSKICH —

(Jana 19): 9—15, SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): —

poi. mai. i rzeźba do 1764 r.

(10—16), NOWY GMACH (Al.
3 Maja 1): „Laka orientalna
W zbiorach polskich" (10—16),
LENINA (Topolowa 5): 10—15,
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): 10—13, STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): 10—14, KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2):
wyst. prac laureatów I Mię-
dzynar. Biennale Grafiki (10—
17). KTF (Stolarska 9): wyst.
fotograf. 10—14, MIEJSKA
BIBLIOTEKA PUBL. nieczyn­
na, GALERIA „PRYZMAT"
nieczynna. — Pozostałe — jak
w sobotę.

SOBOTA

APOLLO: Monsleur
lat) — 10, 12.30, —

kańska żona (wł., 16

(fr., 14

Amery-
lat) —

15.45, 18, 20.15,' — CHEMIK:
Gdzie Jest trzeci król (poi.,
14 lat) — 19, DOM ŻOŁNIE­
RZA: nieczynne, KIJÓW:
Bohaterowie Telemarku (ang.,
14 lat) — 17, 20, KULTURA:
Nad Zatoką Gdańską — 17, —

Kamo znany osobiście (radź.,
14 lat) — 18, 20.15, MELODIA:
Bicz boży (poi., 14 lat) — 16,
18, 20, MASKOTKA: Niewier­
ność (wł., 18 lat) — 15.30, 17.45,
20, MINIATURKA: Tygrys lu­
bi świeże mięso (fr., 16 lat) —

10, 12, 17, 19, — Filmy do­
kumentalne — 15, 16, MIKRO:
Hud syn farmera (USA, 16
lat) — 15.30, 18, 20.30, MŁ.
GWARDIA: Gentleman z Co-

cody (fr., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15, MUSZLA (Wola Justow-

ska): Pollyanna (USA, II lat)
— 20, SZTUKA: Giulietta 1
duchy (wł., 18 lat) — 9.30,
12.15, — słodkie życie (wł., 18
lat) — 15, 18.15, 21.30, TĘCZA:
Dzieci kapitana Granta (ang.,
11 lat) — 17.30, 19.30, UCIE­
CHA: Synowie Katie Elder —

(USA, 16 lat) — 15.30, 18, £0.30,
WANDA’: Dziesięciu małych
Indian (ang. 16 lat) — 10, 12,
16, 18, 20, WARSZAWA: Fan­
tomas wraca (fr.-wł., 14 lat)
— 15.30, 18, 20.15, WISŁA: Weź

ją, jest moja (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WOLNOŚĆ:
Major Dundee (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.30, — WRZOS:
Dzwonnik z Notre Damę (fr.,
16 lat)
ZUCH:
15, 17,
Długie
14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Na pomoc (ang., 11

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID: Mój przyjaciel del­
fin (USA, 7 lat) — 16, 18, 20,
Światowid m. sala: ścia­
na czarownic (poi., 14 lat) —

SFINKS: Fanto-

lat) — 15.45, 18,

— 15.45, 18, 20.15, —

Bokser (poi., 14 lat) —

ZWIĄZKOWIEC: —

łodzie Wikingów (ang.,

15, 17, 19.15,
mas (fr., 11
20.

PŁASZOW
Rio Conchos
17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Arcy-
lokaj (fr., 14 lat) — 18.30.

PROKOCIM — ZZK: Książę
i żebrak (ang,, 11 lat) — 19.

LUNAPARK (Błonia) — 16-
22.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. s do zmro­
ku.

— Energetyk:
(USA, 14 lat) —

NIEDZIELA
CHEMIK: Gdzie jest trzeci

król (poi., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15, DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 12 .30, — Sami swoi (poi.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, KI-

JOW: Bohaterowie Telemar­
ku (ang., 14 lat) -

KULTURA: Kamo
biście
20.15, MELODIA:

(poi., 14 lat) —

Świniarka
12 lat) —

Bajki —

wierność
17.45, 20,
Bajki 11,
bi świeże

19,

15.30, 18, 20.30,
Fantomas wra-

lat) — 12 .15,
WISŁA: Hatifa
— 11, — Weź

18, 20.30, WRZOS: —

11 i 12, — Dzwonnik
Damę (fr., 15 lat) —

20.15, ZUCH: Bokser
lat) — 15, 17, 19, -

■11, 17, 20,
znany oso-

(radz., 14 lat)
Bicz

16, 18,
i pastuch

12, MASKOTKA: —

10.30, 11.30, - Nle-
(wl„ 18 lat) — 15.30,

MINIATURKA: —

12, 13, — Tygrys lu-
mięso (fr., 16 lat) —

17, 19, MŁ. GWARDIA: Gen­
tleman z Cocody (fr., 14 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15, SZTUKA:
Giulietta i duchy (wł., 18
lat) — 9.30, 12.15, 15, 17.45,
20.30, TĘCZA: Dzieci kapita­
na Granta (ang., 11 lat) —

15.30, 17.30, 19.30, UCIECHA:

Synowie Katie Elder (USA,
16 lat) — 12,
WARSZAWA:
ca (fr. -wł., 14
15.30, 18, 20.15,
(NRD, 12 lat)
Ją, jest moja (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WOLNOŚĆ: —

Major Dundee (USA, 16 lat)
12, 15.30,

“
----- ---- --- ---

Bajki -

z Notre
15.45, 16,
(poi., 14

ZWIĄZKOWIEC: Bajki - 12,
Długie łodzie Wikingów (ang.,
14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Bajki — 11, - Na

pomoc (ang., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID: Bajki
— 11.15, — Mój przyjaciel del­
fin (USA, 7 lat) — 16, 18, 20,
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12, —

Fantomas (fr., 11 lat) — 15.45
18, 20.

PŁASZOW -

Rio Conchos
lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Święta wojna (pol„
11 lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Arcy-
lokaj (fr., 14 lat) — 16.30, 18.30,

Pozostałe kina jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

LUNAPARK (Błonia)

Energetyk:
(USA, 14

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 21
1NTERNIST.: Kopernika 17
LARYNGOLOG.: Kopernika I
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka 18
NEUROLOG.: Prądnicka 35
PEDIATRYCZNY: Prokocim

23

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 40
INTERNIST.: Kopernika 15
LARYNGOLOG.: Kopernika 23
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Kobierzyn
PEDIATR.: Prądnicka 37

IE

WE

POGOTOW
RATUNKO

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania

i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 205-77
625-50, 657-57
422-22, 417-70

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen), Grodz­

ka 17, Bronowicka 38, pi. Bo­
haterów Getta 11, Mogilska
16, Nowa Huta Os. Wandy
(tlen), Os. Na Stoku.

23

NIEDZIELA

jak w sobotę.

„Rolniczy kwadłans”,

SOBOTA
PROGRAM I

11.49 „Rodzice a dziecko”. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad.
12.10 Koncert z polonezem.
12.45
13.00 Recital skrzypcowy Ed­
warda Statkiewlcza. 13.20 Kon­
cert Ork. Mandol. 13.40 . Wię­
cej, lepiej, taniej”. 14 .00 „Czy
znasz tę książkę”. 14.30 Kon­
cert Orkiestry PR 1 TV. 15.00
Wiad. 15.05 „Sportowcy wiej­
scy na start”. 15.20 Muz. 15.30
Dla dzieci: „Na dalekie mo­
rza” — słuch. 16.00 „Popołud.
nie z młodością”. 17.55 Wlad.
18.00 Transm. z zawodów lek­
koatletycznych o Memoriał J.

Kusocińsklego. 18.50 Rep. dźw.
« IV Bałtyckiego Wyścigu
Przyjaźni. 18.57 D.e, transm.
meczu lekkoatlet. 19.20 Publi­
cystyka międzynarodowa. 19.30
„Wędrówki muzyczne po kra­
ju”. 20.00 Dziennik. 20.30 VI

Krajowy Festiwal Piosenki
Polskiej w Opolu. Kronika

sportowa, d. c . Festiwalu.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiado­
mości sport. 23.15 Muz tan.

24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Program
nocny z Bydgoszczy.

PROGRAM II

8.35 „Szczecin 68". — rep.
9.00 Muz. 9 .30 Wlad. 9.35 „List
ze Śląska”. 9.50 Mel. rozrywk.
10.00 Muz. 10.25 „Gdzieś na

Atlantyku" — słuch. 11 .15 10
min. z zespołem „Trzy Słoń­
ca". 11.25 Koncert Chopinow­
ski — Etiudy z op. 25. 11.55
Komun, o st. wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12 .25 Przer­
wa dla Krakowa. 12.50 Jan
Brahms: — 4 tańce węg. 13.00
Pieśni i tańce ludowe. 13.25
„Walka podziemna na szczy­
tach" — frag. wspom. Wł.
Wnuka. 13.45 Koncert dla
wczasowiczów, 14.30 Toruńsjta
kronika kult. 14.45 „Błękitna
sztafeta". 15.00 Ogł. listy prze­
bojów czerwiec — 1968 r.

15.45 „Katolicyzm 1 współcze­
sność". 16.00 Wiad. 17 .00 Na
krakowskim rynku. 17.15 Gra
zespól organowy Rozgł. Krak.
PR. 17 .30 „Radiowa lista prze­
bojów". 17 .50 Świeże powietrze
— fel. Jalu Kurka. 18.00
Dziennik krak. 18..10 Mel. roz­
rywkowe (KR). 18.20 Radio-re-
klama (KR). 18.30 Fel. M . Jor.
sta. 18.45 Pódstf kurs Jęz. ang.
19.00 Wiad. 19.07 Rep. z Mię­
dzynarodowego Fest. Chóral­
nego w Międzyzdrojach. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Grs Po­
znańska 15-tka. 20.25 Zetp.
instr. 21 .00 Z kraju i ze twis­
ta. 21 .27 Wiad. sport. 21 .31 Re­
cital tyg. — Claudio Arrau —

tort. 22.05 Kwadrans na S/4.
22.20 Zespól Dziewiątka, 22.50

Grają orkiestry. 23.20 Rep. VI
Festiwalu Piosenki Polskiej w

Opolu. 23.50 Wiad. 0 .05—3 .00

Program nocny z Warszawy.

1.30
9.Ot
Mn.
Dla

6.05
tkiem". 6.40 Naukowcy rolni­
kom. 7.00 Dziennik. 7.10 Ka­
lendarz Radiowy. 7.25 Muz.
8.00 Wiad. 1 Przegląd czaso­
pism. 8.15 F. M. Manfrledinl
— Concerto op. 3 nr 10.

Przekrój muzyczny tyg.
Wiad. 9.05 „Fala 56...” 9.15

gazyn Wojskowy. 10.00
dzieci — w wieku przedszkól.
nym — „Dzień pełen przy­
gód". 10.20 Muz. 10.40 Melo­
die 1 piosenki. 11 .00 „Rozgłoś­
nia harcerska”, 11.40 „Dysku,
sji ciąg dalszy". 12.05 Wlad.
12.10 Opowieść o miłości Ka­
pitana Paara" — nowele Sa-

llńsklego. 12.40 Ork. Rep. Ma­
rynarki Wojennej. 13.05 Gre
Polska Kapela. 13.40 Nowości
Programu III. 14 .30 „W Jezio­
ranach”. 15.00 Koncert życzeń
16.00 Wlad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń międzynarodowych.
16.20 VI Międz. Festiwal Przy­

jaźni „Audun"
wiedź". — słuch,
clk reklamowy.
Toto-lotka. 17 .50
dów lekkoat. o

Kusocińsklego. 17 .00 Muz. 17 .20
„Melodie 1 piosenki Italii”.
17.40 Zespól Wł. Byszewskle-
go. 18.00 Wyniki Toto-lotka o-

raz regionalnych gier liczbo
wych. 18.05 „Popołudnie z mu­
zyką”. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 „Przy muzyce o

sporcie”. 19.30 Matysiakowie.
20.00 „Siedem dni w kraju 1
na świecle". 20.26 Wiad. sport.
20.30 VI Krajowy
Piosenki w Opolu,
wie Aud. lit. 23.00
23.10 Wiad. sport,
chamy Jazzu. 23.40
Peter Glossop.
0.05—3 .00 Program nocny i
Krakowa.

— 1 nledź-
17.30 Kabare-
17.45 Wyniki
Tr. t zawo-

Memorlał J.

Festiwal
W przer-
Dzlennlk,

23.15 Słu-

Splewe
24.00 Wlad.

II

5.33 Mus.

Próg. pog.
7.30 Wlad.

PROGRAM

Godz. 5 .30 Wiad.
6.30 Dziennik. 6.40
(KR). 6 .50 Muz.
7.35 Przegląd prasy lit. 7.41
Pol. mel. lud. 7 .59 Próg. pog.
1 kom. (KR). 8 .00 Moskwa z

melodią I piosenką — słucha­
czom polskim. 8 .30 Wiad. I.3S

„Radioproblemy". 8.45 „I
kwadransów z lit. 1 muz.’’.
10.00 Dyarlusz krakowski. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11.90 Tr,
z Rzeszowa. 12.05 Wiad. 19.11

Publicystyka międzynarodowa
12.20 Poranek symf. 13.30 Ork.

1 zesp. rozrywk. 14.45 Z na­
grań wybitnych artystów ra.

dzlecklch. 14 .35 Dni Morza —

Koncert Chóru Akademii Me­
dycznej. 15.00 Dla dzieci —

„Wakacje z motorowerem” —

słuch. 15.45 „Niedzielne cen-

dez-vous". 16.00 Wyniki Laj­
konika (KR). 16.01 „Radiowa
lista przebojów”. 16.20 Fel. Wł.
Loranca (KR). 16.30 Koncert

Chopinowski, 17.00 Wlad. 17 .01
Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 17 .30 Niezapomniane
głosy. 18.00 Wieczór llt. -muz.

„Wieczór Programu lit”. 20.33
Powt. wyników
20.33
20.43
oraz

21.22
wiad. sport. 1 wyniki Toto­
lotka. 22 .20 Tr. z Rzeszowa.
22.30 Niedzielne spotkanie a

muzyką. 23.30 „Melodie na

dobranoc". 23.50 Wiad. 24.09
Hymn.

Lajkonika.
Krak, aktualności sport.
Me), egz. 21 .00 Dziennik
fel. A. Szczypiorskiego.
Muz. tan. 22.00 Ogóln.

SOBOTA
Godz. 10.00 „Był sobie dziad

1 baba” — film radź. 12.00—
15.45 Przerwa. 15.45 Program
dnia. 15.50 TV Kurs Roi. „O-
płacalność ochrony sadów”.
16.30 Panorama rzeszowska
(KR). 16.50 Wiad. 17 .00 tnterwl-
zja Spraw, z międz. zawodów
lekkoatl. o Memoriał J. Ku-

socińskiego. 19.30 Dobranoc.
19.40 Monitor. 20.15 „Wieczór,
ne rozmowy”. 20.30 Interwlz.
Festiwal Piosenki w Opolu.
(Przeboje sezonu). 21 .40 Dzien­
nik. i Wiad. sport. 23.10 „Ak»
nieuczciwości" — nowela tal.

•

dnia.
Woł-1.30

gi”
na

9.00
ność
„Przypominamy,

23.35 Program na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8.25 Program

Interwlz. „Królowie
— rep. o przem. rybnym
Wołdze (z Wolgogradu).
TV Kurs Roln. „Oplacal-

ochrony sadów”. 9.31
„___ .

’

radzimy”.
9.45 „Maskarada" — film z e.

„Przygody trzech muszkiete­
rów". 10.15 PKF. 10.30 intewiz.
Dla ml. widzów: „Sport I za­
bawa" (Berlin — Wilhelm —

Pieck — Stadt — Guben). 11.11
Wiad. 11 .20 „Ciekawe opowie­
ści lotników”. 11.35 „Polska
leży nad Bałtykiem" — tele­
turniej. 12 .35 „Przemiany”.
13.05 „Piórkiem 1 węglem”
(KR). 13.25 Nowy Rok — Poli­
techniki Telewizyjnej. 13.55
Bonanza. 14.45 Teatr Komedii

Współczesnej „Czy to jest mi­
łość”. Wyk. A. Janowska, J.
Kreczmarowa, B. Sołtysik, J.

Łotysz. 16.00 VI Festiwal Pio­
senki w Opolu. (Śpiewy 1

śpiewki — Amatorskie Zes­
poły Związków Zawodowych).
17.00 Interwiz. Spraw, z Mię-
dzynarodowych Zawodów
Lekkoatletycznych o Memoriał
Janusza Kusoclńskiego. 19.30
Dobranoc. 19.40 Dziennik TV.
20.15 Żołnierze orlego pióra —

rep. film. 20.30 Interwlz. IV
Festiwal Piosenki w Opolu.
21.50 Niedziela sportowa. 23.30
Program na Jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, nl.
Wielopole 1. Telefon: Centrala

235-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, Wielopole 1.
1'' L—14


